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| ' -ahandel zagraniczny

JAN SZCZEPAŃSKIPolska Akademia Nauk i Na
czelna Organizacja Technicz
na przygotowują na listopad 
br. konferencję na temat sta
nu i metod wzmożenia wy
dajności pracy w gospodarce 
narodowej. Wśród licznych sekcji 

rozważających zagadnienia wydaj
ności pracy w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej znajdują się 
także dwie sekcje teoretyczne. Jed
ną z nicii^zajmuję sie zagarniania? 
mi fizjologii, jreycłToloś^ '
pracy. Zadaniem tej sekcji j‘est opra
cowanie zagadnięń wpływu, jaki na 
wydajność pfacy!wywierają procesy . 
fizjologiczne, postawy, motywy, e- 
mocje oraz społeczne warunki pracy । 
i życia pracowników. Mówiąc krót
ko — sekcja ta, złożona ze specjał i-- 
stów nauk o człowieku, przedstawi 
na kongresie „ludzkie" problemy 
podniesienia wydajności pracy.

Trzeba stwierdzić, że specjaliści ci 
przywiązują do swojego wystąpie
nia na kongresie wielką wagę, za
gadnienia wydajności pracy są bo
wiem w Pplsce rozważane i studio
wane przede wszystkim w ich as
pektach technicznych, organizacyj
nych i ekonomicznych.

*

Wydajność pracy definiuje się za
zwyczaj jako ilość produktów liczo
nych w jednostkach, właściwych da
nej gałęzi produkcji, wytworzonych 
przez pracownika w jednostce czasu. 
Tak zdefiniowana wydajność wy
znaczana jest przez czynniki obiek
tywne, jak surowce i materiały, z 
których powstaje produkt, rodzaj i 
stan maszyn, urządzeń i narzędzi o- 
raz rodzaj energii, które pracownik- 
ma do dyspozycji. Dalej — poprzez 
rodzaj i poziom procesu organizacji 
pracy oraz przez czynniki subiek
tywne, takie, jak umiejętności, kwa
lifikacje, sprawność, uzdolnienia, 
natężenie siły, intensywność pracy, 
motywy skłaniające pracownika do 
pracy i nadania jej określonej in
tensywności.

Przeglądając projekty referatów 
przygotowanych przez *’óżne sekcje 
branżowe na kongres, łatwo zauwa
żymy, że problematyka ogranicza się 
głównie do zagadnień technicznych, 
organizacyjnych. Jest«to oczywiście 
zrozumiale, zważywszy, że w tych 
dziedzinach mamy w Polsce bardzo 
wiele do odrobienia. Znane są zja
wiska wysokiej«>wydajności indywi- 
duaińej pracy towarzyszące niskiej 
produktywności przemysłu, jeżeli ta 
wydajność pracowników zostaje 
zmarnowana organizacyjnie. Słusz
nie więc podkreśla się doniosłość 
czynników techniczno - organizacyj
nych. Jednakże specjaliści nauk o 
człowieku pragną* mocno wskazać, 
że dążenia techniczno-organizacyjne 
napotykają na kilka barier w dro
dze do uzyskania maksymalnej wy
dajności. Znany jest fakt, że zaw
sze istnieje mniejsza lub większa 
różnica między teoretyczrfą możli
wością wydajności pracy jakiejś fa
bryki a jej wydajnością rzeczywistą 
oraz różnica między teoretycznie 
możliwą wydajnością pracownika a 
jógo wydajnością rzeczywistą. W tym 
właśnie miejscu zaczyna się rola 
czynników fizjologicznych, psychicz
nych i społecznych powodujących te 
różnice.
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Olbrzymia fabryka brykietów zbudowana jako człon kombinatu „Schwarze Pumpe" bazu
jącego na chemii węgla brunatnego.

Trudności nie tylko obiektywnego . ,
■i /............. “.7% : \ r. : :

Rezerwy materiałów 
budowlanych

FRANCISZEK 2ABIAK

,~r oza usprawnieniem pla-
1' nowania i obrotu na-

—' ’ stępną, może najważ- 
f niejśzą, dotąd niewyko-

rzystaną możliwością 
zwiększenia dostaw ma

teriałów budowlanych jest urucho
mienie poważnych rezerw, tkwiących 
w przemyśle materiałów budowla
nych.

Wyliczenia oparte o średnio-pro- 
gresywne wskaźniki wydajności ma
szyn. i urządzeń lepiej pracujących 
zaKladów wskazują np., że ich moż
liwości produkcyjne materiałów 
ściennych są wykorzystane tylko w 
70%. Różnica więc między planem 
produkcji ia r. 1959 i obliczonymi 
w ten sposób zdolnościami produk
cyjnymi wynosi około 1 mld jedno
stek ceramicznych. Przy zastosowa
niu zaś średnich wskaźników tech
nicznych dla istniejących typów ma
szyn wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych wynosi zaledwie 58%, 
co daje rezerwę około 2,4 mld jed
nostek ceramicznych. Oczywiście 
przy ustalaniu tych rezerw uwzględ
niono już ograniczone możliwości 
ich wy korzystania, wynikające z 
istnienia wąskich przekroi w pro
dukcji, które, jeśli idzie o przemysł 
ceramiki budowlanej, stanowią su
szarnie.

Znaczne rezerwy wzrostu produk
cji materiałów budowlanych tkwią 
również w niedostatecznym wyko
rzystaniu materiałów odpadowych 
innych przemysłów, a w szczególno
ści pyłów dymnicowych, żużla wiel
kopiecowego, oraz odpadów powsta
jących przy wydobywaniu węgla. 
Dla przykładu warto przypomnieć, 
że pyły dymnicowe, Będące dobrym 
materiałem do produkcji materiałów 
ściennych oraz lekkich kruszyw, a 
pochodzące z bieżącej produkcji w 
elektrowniach w r. 1958 były" wyko
rzystane w 12,7%, zaś wskaźnik w 
r. 1965 ma wynosić niewiele więcej 
bo 17,6%.

Podobnie zaledwie w znikomym 
procencie są wykorzystane lupki kar- 
bońskie usuwane przy eksploatacji 
węgla kamiennego w ilości około

•) Część I artykułu F. Żabiaka opu- 
bliKOwana została w 38 numerze „2ycia 
Gospodarczego",

6 min ton rocznie. Tymczasem wy- , 
korzystanie łupków karbońskich np. 
do produkcji cegły pozwala 'na 
zmniejszenie zużycia węgla w prze
myśle ceramiki budowlanej o około < 
50% w stosunku do obecnego pozio- • 
mii zużycia, a ponadto 'Wpływa na 
poprawę jakości wyrobów, co ■ po
twierdziły wyniki prób przeprowa
dzonych w 1956 r. na skalę technicz
ną.

Istnieje oczywiście szereg przy- ' 
czyn, które składają się na niedosta
teczne wykorzystanie możliwości 
wzrostu produkcji materiałów bu
dowlanych bez specjalnego wzrostu 
nakładów,

NIE PRZEMYŚLANE INWESTYCJE

Za jedną z głównych przyczyn nie
wykorzystania możliwości wzrostu 
produkcji należy uznać wadliwą po
litykę inwestycyjną w ubiegłych la
tach, a obecnie nadal kontynuowa
ną w przemyśle terenowym materia
łów budowlanych, m. in. ze wzglę
du- na nieprawidłowe zasady finan
sowania inwestycji w tym przemy
śle.

Pomimo bowiem, że w przemyśle 
terenowym materiałów budowlanych 
istniejące wąskie przekroje w pro
dukcji, a w szczególności dyspropor
cje pomiędzy zdolnością produkcyj
ną ■ poszczególnych oddziałów ogra
niczają możliwość wykorzystania 
zdolności produkcyjnej o ok. 769'min 
jednostek ceramicznych, to działal
ność inwestycyjna w tym przemyśle 
nie została skierowana na’ usuwanie 
wąskich przekrojów w produkcji, a 
środki inwestycyjne przyznawane 
temu -przemysłowi przeznaczane są z 
reguły na budowę nowych cegielni, 
pomimo że efektywność nakładów 
zmierzających do usuwania wąskich 
przekrojów jest znacznie większa. 
Koszt bowiem przyrostu jednostki 
produkcji przy budowie suszarń jest, 
prawie sześciokrotnie niższy od ana
logicznego kosztu przy budowie no
wych zakładów. Poza, tym dzięki bu
dowie suszarń można uzyskać te sa
me efekty produkcyjne w terminie 
znacznie krótszym. O ile bowiem 
cykl inwestycyjny przy budowie su-1 
szarń wynosi zaledwie kilka miesię

cy, to. okres budowy nowych nakła
dów wynosi przeważnie kUka lat.

- • Na usprawiedliwienie należy po
dać, że obowiązujące od 1958 r. prze
pisy o finansowaniu drobnych inwe
stycji- i,, kapitalnych ■ remontów . ze 
środków własnych ' przedsiębiorstw 
utrudniały wybitnie budowę suszarń 
na szerszą skalę, przedsiębiorstwa 
bowiem przemysłu terenowego dy- 
sponowały szczupłymi środkami zde
centralizowanymi z uwagi,' na 
zmniejszoną akumulację, na skutek 
zaliczenia nakładów na kapitalne 
remonty bezpośrednio w koszty oraz 
małą rentowność tego przemysłu 
wynikającą z jego sytuacji organiza
cyjnej. Ograniczenie zatem zakresu 
inwestycji scentralizowanych do-' bu
dowy nowych zakładów, uniemożli
wiło finansowanie, z kredytów scen
tralizowanych, budowy względnie 
rozbudowy suszarń stanowiących 
wąski przekrój w przemyśle mate
riałów budowlanych. Wprawdzie w 
końcu ub. r. zarządzenie to zostało 
uchylone, jednak instrukcja Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
w sprawie zakresu planu inwesty
cyjnego na r. 1959 jest opracowana 

przed uchyleniem owego zarządze
nia. Nadal więc istnieją poważne 
trudności w rozbudowie suszarń.

Należy również podkreślić, że bu
dowa nowych zakładów oraz rozbu
dowa istniejących nie dala dotąd za
dowalających efektów. Spośród bo
wiem 8 większych cegielni, których 
budowę rozpoczęto w latach 1949— 
1951 z planowanym terminem ukoń
czenia na lata 1953—1955 o zdolności 
produkcyjnej 50,5 min jednostek ce
ramicznych do 1958 r. zakończono 6, 
uzyskując przyrost produkcji zale
dwie w wysokości 19,5 min jedno
stek ceramicznych. Koszt zatem in
westowania przypadający na 1.000 
jednostek ceramicznych wyniósł 
3.200 zł podczas gdy koszt inwesty
cji na uzyskanie produkcji 1.000 
jednostek ceramicznych np. z żużla 
spienianego wynosi około 150 zł.

Nie uzyskano również zamierzo
nych rezultatów w wyniku budowy 
w latach 1956—1958. suszarń natural
nych typu „Obrzycko", ponieważ
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Z
arysowujące się już od 
dłuższego czasu tendencje 
rynkowe były ostatnio po
nownie omawiane na łamach 

„Życia".
Pierwszy nasz komentarz ’) sta

nowiąc swego rodzaju podsumo
wanie artykułów opublikowa
nych znaęznie wcześniej, zajął się 
naświetleniem przyczyn kłopotów 
z zaopatrzeniem w mięso, i to za
równo od strony zahamowania 
produkcji (podaży) jak i od strony 
wzmożenia konsumpcji (popytu), 
a także środkami, które zostały 
obecnie podjęte w celu doraźne
go złagodzenia zakłóceń. Komen
tarz drugi*) poświęciliśmy omó
wieniu przyczyn gwałtownego 
wzrostu popytu w bieżącym roku, 
na które złożyło się ponadplanowe 
przyspieszanie tempa inwestycji 
oraz tempa produkcji przemysłu 
ciężkiego, a w konsekwencji fun
duszu plac. Komentarz ten więc 
silą rzeczy wykroczył poza ramy 
kłopotów z mięsem dotykając 
całości sytuacji gospodarczej i 
wpływu na nią ze strony syste
mu planowania.

Nie ma więc chyba potrzeby 
jeszcze raz wracać do przyczyn 
zakłóceń w gospodarce, które ma
ją swe źródła w zachwianiu we
wnętrznych proporcji gospodar
czych. Warto jednak wrócić do 
tej sytuacji w aspekcie handlu 
zagranicznego.

Jałtą rolę odegrał handel za
graniczny w powstaniu obecnych 
trudności gospodarczych? W ja
kiej mierze zdolzy jest on łago
dzić wewnętrzne trudności ryn
kowe? Czy i na ile skorzystano 
z handlu zagranicznego jako 
swego rodzaju wentyla amorty
zującego braki r.a rynku we
wnętrznym?

Stara to prawda, że wymiana 
handlowa z innymi krajami 
umożliwia zmianę rzeczowej 
struktury wytworzonego w kraju 
dochodu narodowego, a co za tym 
idzie, zmianę wewnętrznych pro
porcji gospodarczych. Nie ulega 
wątpliwości, że założone w pla
nie na rok 1959 wzmożenie wy
siłku inwestycyjnego obciążyło 
bilans handlu "zagranicznego 
zwiększeniem importu maszyn i 
urządzeń o 16,9% t (plan tego im
portu został zresztą dodatkowo 
przekroczony). Ten wzmożony im
port inwestycyjny stał się jednym 
z czynników, który zarówno 
wzmacniał napięcie inwestycyj
ne id kraju, jak i zaostrzył' na
pięcie w bilansie płatniczym 
(szczególnie w jego wołno-dewi- 
zowej części), Wydaje -się więc, 
że proporcje planu założone na 
rok 1959, a zwłaszcza ich dalsze 
korekty w toku wykonywania 

= planu, z góry ograniczyły możli
wości regulowania sytuacji na 
rynku wewnętrznym za pośred
nictwem handlu zagranicznego.

Problem złagodzenia trudności 
rynkowych — to jednak w wa
runkach naszego kraju nie tylko 
sprawa impprtu określonych to
warów, lecz również ewentual
ność zrezygnowania z eksportu 
towarów potrzebnych na rynku 
wewnętrznym. Eksport artyku
łów rolno-spożywczych, w tym 
mięsa, Stanowi od lat tradycyj
ną pozycję w naszym wywozie, 
choć jego udział w całości eks
portu zmniejszył się (wskutek 
uprzemysłowienia kraju i zwią
zanego z tym wzrostu wywozu 
maszyn i urządzeń) z 36,5% w 
1937 r. do 16,9% w 1958 r. 
W stosunku do krajowego skupu 
eksport mięsa i przetworów mięs
nych nie jest pozycją wielką, wy
nosi bowiem około. 10%. Nie wy
daje się więc, by wstrzymanie 
tego eksportu zdolne było pokryć 
silnie rosnące na przestrzeni 
ostatnich lat wewnętrzne zapo
trzebowanie na mięso. Postawmy 
jednak zagadnienie szerzej, a 
mianowicie: czy nie należy mimo 
to wstrzymać eksportu' mięsa 
i przetworów mięsnych, oraz za
kupić, bądź zakupywać stale za
granicą pulę ..mięsa brakującą 
na rynku wewnętrznym?

Głównymi odbiorcami naszego 
mięsa i przetworów mięsnych są 
wysoko rozwinięte kraje kapita
listyczne. Według planu na rok 
1959 są to w kolejności: Anglia, 
NRF, Stany Zjednoczone, Austria 
i Włochy (poza tym niewielkie 
partie mięsa dostarczamy rów
nież Jugosławii i Czechosłowacji). 
Głównymi odbiorcami naszego 
mięsa i przetworów mięsnych są 
w'ięc w głównej mierze wysoko 
rozwinięte kraje kapitalistyczne. 
W krajach tych zakupujemy 
znaczne ilości maszyn, urządzeń» 
i licencji, przy czym, jak wspo
mnieliśmy poprzednio — wielkość 
tego importu ostatnio poważnie 
się zwiększyła. W krajach tych za
kupujemy również bezpośrednio 
lub pośrednio (dzięki uzyskanym 
tam wolnym dewizom) tak waż
ne dla naszej gospodarki i zaopa
trzenia rynku surowca, jak np. 
wełna czy zboże. Na przestrzeni
ostatnich .lat zwłaszcza import 

S zbóż wykazuje bardzo znaczny 
I wzrost. Przy niedostatecznej ba
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zie paszowej kraju import ten - 
stanowił właśnie i stanowi nadal 
podstawę dodatkowej produkcji b 
mięsa w kraju. W tych warun- t- 
kach polityka importu zbóż (su- 
rowce) oraz pokrywania tego im- k 
portu eksportem mięsa i prze- i-, 
tworów mięsnych (wyroby goto- 
we) jest bardzo korzystna ekono
micznie, szczególnie przy obec- 
nym układzie cen na rynkach i- 
światowych.

Rzecz w tym, by eksport mięsa L 
i przetworów mięsnych pokrywał 
zwiększony import zbóż. Po
patrzmy więc na odpowiednie -y 
cyfry. W latach 1950—1955 średni o 
roczny import zbóż wynosił z 
665,5 tys. ton, 
50,3 min doi. 
mięsa, szynek, 
serw mięsnych 
czasie 77,2 tys.

a jego wartość 
Łączny eksport 

bekonów' i kpn- 
wy nosił w tym t 

tpń, a średnia 
roczna jego wartość 54,0 min doi. w 
Jak widać, eksport mięsa i prze- 
tworów mięsnych pokrywał w la
tach 1950—55 w pełni import 
zbóż, co więcej — dawał nadwyż
kę w wysokości 3,7 min doi. 
średnio rocznie. m

W latach 1956—58 średni racz- 
ny import zbóż wyniósł 1.390 tys. 
ton (tzn. wzrósł w stosunku do 
lat 1950—55 o 158,9^, a jego war- t-: 
tość wyniosła 91,5 min doi. Łącz
ny eksport mięsa, szynek, beko
nów i konserw mięsnych wyniósł ' 
w tym czasie 97,3 tys. ton śred- Z 
nio rocznie (tzn. wzrósł w sto- r 
sunku do lat 1950—55 tylko 
o 26^/1), a jego wartość wyn esta r 
70 min doi. (a więc wzrosła w Li 
stosunku do lat 1950—55 o 29,6*%)- p

Jak widać, wartość eksportu i- 
mięsa i przetworów mięsnych, / 
mimo korzystnych zmian cen 
tych wyrobów na rynkach za- 
granicznych w stosunku do zbo- V, 
ża, nie pokrywała wartości im- ’ 
portu zbóż. Średni roczny deficyt 
z tego tytułu wyniósł w latach 
1956—58 21,5 min doi. Źródła te- । 
go deficytu staną się jasne, jeśli 7- 
przeliczyć import zbóż na wypro
dukowaną w oparciu o ten im- p 
port masę mięsną. Przeliczenie 
takie wskazuje bowiem, że jeśli 
za 100 przyjmiemy masę mięsną 
wyprodukowaną w oparciu o im- - 
port zbóż w latach 1956—58 oka- 
że się, że tylko 30% tej masy _ 
przeznaczone zostało na eksport, <■ 
70*/» natomiast poszło na spóźy- Ł- 
cie wewnętrzne kraju. y

Deficyt wynikający z zestawie- f 
nia wartości importu zbóż i eks- S 
portu .mięsa', nie znajdował rów- i 
nież pokrycia w eksporcie innych ’ 
artykułów rolno - spożywczych. 
Przeciwnie. Nasz bilans importu 
i eksportu artykułów rolno-spo 
żywczych (a więc obrotów wszy- ‘ 
stkimi artykułami rolno-spożyw
czymi, w których skład wchodzą " 
zarówno płody rolne jak i wy- i 
roby przemysłu rolno-spoźyw- ■ 
czego, surowce dla produkcji . 
żywności, owoce, ryby itp.), któ
ry w okresie lat 1950-55 zamknął 7 
się dodatnim saldem w wyso- ■ 
kości 330 min doi. (przy impor- 1 
cie 560 min doi. i eksporcie - 
890 min doi.) przekształcił się ~ 
w latach 1956—58 w bilans ujem
ny z saldem w wysokości 80 min . 
doi. (przy imporcie 500 min doi. ■ 
i eksporcie 420 min doi.).

Wspomnieliśmy powyżej, że 
import zbóż i eksport mięsa oraz 
jego przetworów ma w zasadzie / 
charakter wolnodewizowy, a ? 
więc stanowi integralną część na- / 
szego bilansu płatniczego z wy- ii 
soko rozwiniętymi krajami kapi- f 
talistycznymi. Rzeczywiście. Mi- 
mo poważnego importu zbóż ze Ł 
Związku Radzieckiego, znaczne ~ 
ilości ziarna musimy — niezależ- 
nie od umów kredytowych ze 
Stanami Zjednoczonymi, których 
spłaty w dolarach rozpoczynają 
się już od 1962 r. — kupować 
w państwach kapitalistycznych 
za wolne dewizy. Wstrzymanie / 
eksportu mięsa, nie mówiąc już ? 
o równoczesnym uruchomieniu ; 
także jego przywozu, stanowi 
więc dodatkowe zwiększenie 
części importowej naszego bilan
su wolnodewizowego. Obciążę, 
nie to musialoby być wyrównane 
zwiększonym eksportem innych 
towarów do wysoko rozwinię
tych krajów kapitalistycznych. 
Czy istnieją więc po temu wa
runki?

Do niedawna głównym towa
rem, który równoważył nasz bi
lans z wysoko rozwiniętymi kra- U 
jami kapitalistycznymi, był wę- ' 
giel. Kryzys węglowy w Europie ) 
zachodniej, który zaznaczył się 
już w końcu 1957 r„ pogłębił się ’ 
od tego czasu i trwa nadal, mimo . 
poprawy ogólnej koniunktury go
spodarczej tych krajów. Kryzys : 
ten wydaje się mieć wszelkie ce- ? 
chy trwałości, gdyż wiąże się ze 
strukturalnymi zmianami w li- 
lansie energetycznym krajów Eu- ; 
ropy zachodniej, które — najeji'.- 
niej rzecz biorąc — polegają' na 
spadku zapotrzebowania na wę- iL 
giel kamienny na korzyść ropy 
naftowej, energii elektrycznej S 
i innych źródeł energii. Kryzys f'

(Dokończenie na str. 6 ł/
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ZM I ERZCH
BANKÓW

ZBIGNIEW GRABOWSKIKomisja do spraw zasobów 
narodowych, powołana w 
czasach Rooseveltowskie- 
go nowego kursu w celu 
zbadania najskuteczniej
szych metod walki z mo
nopolami, zdemaskowała strukturę 

ówczesnego amerykańskiego kapita
łu finansowego. Z ujawnionych przez 
nią danych i), wynika że towarzy
stwa kontrolujące 62% wszystkich 
aktywów 200 największych korpora
cji niefinanscwych i 50 finansowych 
łączyły się w S „grup interesów". 
Każda z tych „korporacji korpora
cji" stanowiła typowe dla kapitału 
finansowego połączenie kapitału 
przemysłowego z bankowym. Tak 
np. największa z nich, grupa Morga
na, obejmowała 13 towarzystw prze
mysłowych, 12 towarzystw użytecz
ności publicznej, 5 towarzystw kole
jowych i 5 banków, najmniejszą zaś, 
grupę bostońską, tworzyły 4 towa
rzystwa przemysłowe, 2 towarzy
stwa użyteczności publiczne! i 1 
bank. Łączne aktywa grupy Morga
na oszacowała Komisja na 30 mld 
doi., grupy bostońskiej na 2 mld doi. 
(dane te nie uwzględniały mniej
szych korporacji oraz korporacji 
pod kontrolą mieszaną).

Jednym z członków Komisji, zaj- 
Fnującym się właśnie sprawą kapi
tału finansowego, był znany amery
kański ekonomista marksistowski, P. 
Sweezy. W jednej z nieco później
szych swoich prac 2) przypuszcza on, 
że badania powojenne dałyby zapew
ne inne wyniki, bowient po wielkim 
kryzysie lat 1929 — 1933 nastały 
czarne dni banków inwestycyjnych. 
Po drugiej wojnie światowej wzro
sła co prawda ich siła, lecz nie do
szły one już do dawnej pozycji, kie
dy to siedziały na tronie imperium 
gospodarczego. Dlatego Sweezy pod
trzymuje swój wniosek z roku 1941 
o zmierzchu banków inwestycyjnych, 
dodaje tylko, że proces spadku ich 
znaczenia nie przebiega w sposób 
ciągły;

W swej „Teorii rozwoju kapitaliz
mu" rozciąga Sweezy tezę o zmierz
chu banków inwestycyjnych na ban
ki w ogóle: „Wielkie spółki monopo
listyczne same posiadają, proporcjo
nalnie do swej rentowności, własne 
źródła finansowa:: Zarządy spółek 
w mniejszym lub większym stopniu.;; 
uniezależniają się od bankierów.;: 
Na długi dystans siła ekonomiczna

nie związana z żadną funkcją eko
nomiczną musi słabnąć, a nawet 
zniknąć. To właśnie stało się ź ban
kami w tej mierze, w Jakiej ich siła 
opierała się ną kontroli nad emisją 
nowych papierów wartościowych. 
Sama funkcja obumiera spychając 
banki na pozycję drugorzędną. Ka
pitał bankowy przeżywszy swój dzień 
chwały zepchnięty zostaje ponownie 
do pozycji pomocniczej w stosunku 
do kapitału przemysłowego, restytu
ując w ten sposób sytuację z okresu 
przed ruchem na rzecz powstania 
zjednoczeń monopolistycznych... Pa
nowanie kapitału bankowego jest 
przemijającą fazą rozwoju kapitali
stycznego, która z grubsza biorąc 
zbiega się z przejściem od kapita
lizmu wolnókonkurencyjnego do mo
nopolistycznego... Dzisiaj można by 
„opanować" cały system bankowy 
np. w Stanach Zjednoczonych 1 spo
wodowałoby to w szeregach wielkie
go kapitału tylko'chwilowe zamie
szanie" 3).

Podobne twierdzenia można spot
kać u ekonomistów niemarksistow- 
skich. J. Galbraith w znanej pracy 
o kapitalizmie amerykańskim opo
wiada, jak to bankierzy amerykań
scy byli w stanie zlikwidować pani
kę giełdową w roku 1907 i jak «Ja- 
nęli bezradni wobec katastrofy roku 
1929. „Ich wysiłki podejmowane je- 
sienią tego roku, mające na celu za
pobieżenie załamaniu rynkowemu, 
wspomina się dziś jak zabawne ane
gdoty... Bankier jako symbol potęgi 
ekonomicznej znalazł się w cieniu, 
miejsce jego zajęły giganty korpora
cji przemysłowych" *),

*

W przytoczonych wywodach zdaje 
się nie ulegać wątpliwości stwierdze
nie spadku znaczenia amerykańskich 
banków inwestycyjnych. Zjawisko 
to potwierdzają wszyscy autorzy ba
dający ten problem.

Amerykańskie banki Inwestycyjne
ROZWÓJ KREDYTU W USA •) 
1920 1930 U40 1950 1920

miliardy dolarów
Długi prywata* SB 93 78 125 85
Dług publiczny 30 32 73 289 35

WierzytełnoSel tasty* 
tucjl finansów. . U 75 108 300 49

Inne «3 51 44 114 51
Razem 85 126 150 414 100

ńie przyjmują wkładów 1 nie udzie
lają pożyczek, nie spełniają więc 
właściwie podstawowych funkcji 
bankowych. .Są to instytucje typu 
holdingowego, zajmujące się kup
nem i sprzedażą akcji i obligacji. 
Odegrały one w historii gospodarki 
amerykańskiej ważną rolę w po
wstawaniu nowych spółek i łączeń 
oraz rozszerzaniu mocy wytwór
czych przedsiębiorstw istniejących. .

Jednakże spadek znaczenia ban
ków inwestycyjnych mógłby ozna
czać zmierzch amerykańskiego kapi
tału finansowego w ogóle jedynie w 
tym wypadku, gdyby cofaniu się tej 
jego postąci nie towarzyszył rozwój 
innej. Tak jednak nie jest. Oto rów
nocześnie że zmniejszeniem się roli 
banków inwestycyjnych dokonał się 
w Stanach Zjednoczonych burzliwy 
wzrost siły towarzystw ubezpiecze
niowych.

Wyrosły one na potężne instytucje 
kapitału finansowego. Aktywa ich 
nie reprezentują co prawda kapita
łu pożyczkowego, lecz pochodzą 
głównie z opłat za polisy ubezpie
czeniowe (dziś kupuje je około 4/5 
ludności Stanów Zjednoczonych). 
Aktywa te wynosiły w 1920 r. 7,3 
mld doi. Do dziś, jeśli przeliczyć je 
na dolary o tej parnej sile nabyw
czej, wzrosły przeszło dziesięcio
krotnie 5).

Po stronie czynnych operacji to
warzystw ubezpieczeniowych obser
wujemy natomiast związki z prze
mysłem charakterystyczne dla kapi
tału finansowego: lokowanie znacz
nej części aktywów w papierach 
wartościowych korporacji. W okre
sie 1929 — 1955 udział amerykań
skich towarzystw ubezpieczeniowych

1930 1940 1950
procenty

74 52 30
.—ŚŁ«... w100 100 100

60 71 72
' 40 29 2g
100 100 100

w zadłużeniu korporacji wzrósł z 
10 do 39%, W ostatnich latach pra
wie połowę swych obligacji plasują 
korporacje właśnie w towarzystwach 
ubezpieczeniowychs). Cztery naj
większe z nich (Metropolitan Life 
Insurance, Prudential ł Insurance 
Company of America,’Equitable Li
fe Assurance Soclety of U. S. 1 New 
York Life Insurance) centralizują w 
swym ręku 2/3 .tych obligacji, same 
zaś wchodzą w skład 2 czołowych 
grup amerykańskiego kapitału fi
nansowego, grupy Morgana (drugie 

, 1 czwarte towarzystwo) i Rockefel
lera (pierwsze i trzecie).

Tak więc zbyt pochopne byłoby 
twierdzenie o spadku znaczenia 
amerykańskiego kapitału finansowe
go, oparte jedynie na analizie roz
woju banków inwestycyjnych. Ana
liza ta, nim doprowadzi do ostatecz
nych konkluzji w tym względzie, 
musi być rozciągnięta na nową po
stać kapitału finansowego, reprezen-
towaną -przez 
czeniowe,

Czy można

towarzyśtwa ubezpie-

*

mleć zastrzeżenia do
rozciągania tezy o zmierzchu* roli

ORZECZNICTWO
SPOSOB ODBIORU ÓD KOLEI WAGONOWEJ NA

STACJI PRZEZNACZENIA

Państwowy Zakład Ubezpieczeń wodnić, że brak 
dochodził - na podstawie - ““ orzeuozu.
odszkodowania za częściowe: zagi
nięcie przesyłki ód: 1) Dyrekcji O- ------ .
kręgowej Kolei Państwowych -W ,lu Wewnętrznego,

zaginięcia w czasie przewozu.
■ Od* orzeczenia tego wmosi re

wizję nadzwyczajną Minister Hand- 
-------- - związku z

• A., 2) Przedsiębiorstwa Transporto 
■ wego Handlu Wewnętrznego w B., 
■ 3) od Przedsiębiorstwa Transporto-, 
■wego Handlu Wewnętrznego w A., 
J odbiorcy przesyłki według listu 
■ przewozowego.

czym sprawa znalazła się ponownie 
w Głównej Komisji Arbitrażowej.

Główna Komisja Arbitrażowa — 
po rozpatrzeniu rewizji nadzwyczaj- 

— orzeczeniem z dnia 27 sv.cz- 
nia 1959 r. nr RN-156/58 ucłr, i la 
poprzednie swe orzeczenie, przeka
zując sprawę do ponownego rozpo
znania, a .równocześnie wypowie-

Kolej potwierdziła wagę prze
syłki przy jej nadaniu, natom ast 
gdy przy komisyjnym rozładunku znania, a ----------- -- „
stwierdzono brak • w przesyłce 6 działa następujący pogląd p j

sztuk tkanin bawełnianych, w ze-------- —.— ------------------ - - odbiorca przesyłki kolejowej, 
stawieniu z ilością podaną w ptoto- ^ra nadeszła' w' nienaruszonym 

- -----------------------wagonie i z nienaruszonymi plom
bami, nie ma obowiązku żądania od 
kolei protokolarnego stwierdzenia 
stanu i wagi przesyłki przed jej 
odbiorem, nawet jeżeli nadawca za-

■ koję załadunku, odbiorca zażąda’ od 
■ kolei delegowania przedstawiciela
"dla sporządzenia protokołu, co zo- 
J stało uczynione.
■ Okręgowa Komisja Arb;trażowa 
■ zasądziła dochodzoną kwotę od po- 
■ zwanej Dyrekcji Kolei, natomiast 
£ Główna Komisja Arbitrażowa .zmie- 
Jniła orzeczenie OKA i zasądziła su- 
■ mę roszczenia ód Przedsiębiorstwa 
a Transportowego Handlt^ Wewnętrz- 
■ nego w A., tj. od odbiorcy przesyłki. 
■ GKA wyszła z założenia, że odb!or- 
" ca przesyłki dokonał odbioru w

- "sposób nieprawidłowy, ponieważ za-
banków inwestycyjnych na banki w ■ żądał od kolei stwierdzenia stanu

• ”• ' ' ’ 5przesyłki dopiero po przyjęciu jej
bez zastrzeżeń i częściowym wyła-

ogóle, jeśli prawdziwe jest twierdze-

Rozmawiamy z
Korzystając z pobytu w Polsce prof. M. Ezekiela, 

Dyrektora Departamentu Ekonomicznego FAO 
(Food and Agriculture Organization of the UN) 
' poprosiliśmy go o podzielenie się z Czytelnikami 

„Życia Gospodarczego" uwagami na temat kilku Inte- 
sujących nas zagadnień. Pomimo bardzo wypełnionego 
programu, profesor Ezekiel, miły i bezpośredni, zgo
dził się bez wahania i oto siedzimy w klubie Grand 
Hotelu. 1

Pytanie: Panie Profesorze czy nie zechclałby Pan 
powiedzieć nam coś o roli FAO w pomocy tzw. 
krajom zacofanym? Wszak rolnictwo stanowi ciągle 
jeszcze zasadniczy sektor ich gospodarki.

Zasadnicze cele i zadania FAO są ujęte w statucie 
tej organizacji. Staramy się o podniesienie poziomu 
wyżywienia ludności świata, poprawę dobrobytu lud
ności wiejskiej. Ostatnio Generalny Dyrektor FAO, dr 
Sen (Indie) rzucił ideę światowej kampanii o likwida
cję głodu gdyż ciągle jeszcze, znaczna część ludności 
świata jest niedożywiona;

Zadania swe FAO realizuje poprzez pomoc; radę 
i wymianę doświadczeń w dziedzinie:

— technicznej: zbieranie informacji, popularyzacja 
zdobyczy nauki 1 techniki, doradctwo, bezpośrednia po
moc techniczna, administrowanie funduszami ONZ 
przeznaczonymi na cele trzech F (Farming, Forestry, 
Fishery), tj. rolnictwa, leśnictwa, rybołówstwa;

— ekonomicznej, organizowanie międzynarodowych 
kongresów, sympozjów poświęconych sprawbm ekono
miki i postępu w rolnictwie, formułowanie zaleceń 
odnóśnie pożądanej polityki gospodarczej państw w 
tym zakresie itp.;

—statystycznej; wydawanie rocznych 1 miesięcznych 
biuletynów obrazujących sytuację 3 F na całym świę
cie.

Pytanie: Panie Profesorze, niewątpliwie jest Pan 
«orientowany w trudnościach i problemach stoją
cych przed naszym rolnictwem* Czy nie zechclałby 
Pan podzielić się swymi uwagami na ten temat?

.Przede wszystkim chcę podkreślić poważny postęp, 
jaki dokonał się w waszym rolnictwie w ostatnim 
okresie. Poziom dochodów chłopów poważnie wzrósł 
jako rezultat zmiany cen produktów rolnych i ogplne- 
go zmniejszenia ich obciążeń finansowych. Notuję po
ważny wzrost autonomii lokalnej, przekazanie szeregu 
uprawnień w dół, mniej sztywne formy planowania. 
W rezultacie uzyskaliście poważńjł wzrost produkcji 
rolnej. $ .

Pytanie: Cleczymy się, że Pan Profesor tak pozy
tywnie ocenia nasze osiągnięcia pa tym odcinku. 
Przeciętny Polak jest tu na ogół bardzo krytyczny, 
szczególnie w świetle naszych ostatnich trudności 
na rynku mięsnym.

। Muszę stwierdzić, że rzeczywiście stosunkowo naj
mniejszy postęp osiągnęliście w hodowli bydła. Jak
kolwiek produkcja mleka na 1 krowę poważnie wzro
sła, poziom sanitarny waszej hodowli jest niski i sto
pień Rozpowszechnienia gruźlicy i innych chorób wśród 
bydła niepokojąco' duży. Dużo pozostało również do 
zrobienia w dziedzinie pasteryzacji i w ogóle kultury

prof. EZEKIELEM
doprowadzenia mleka do konsumentów. Produkcja 
mleka na głowę ludności jest w Polsce wyższa niż w 
USA, ‘‘atomiaat spożycie — znacznie mniejsze. Spoży
wa się w Polsce stosunkowo dużo masła, ale z punktu 
widzenia walorów odżywczych mleko, nawet odciąga
ne, jest znacznie bardziej wartościowe.

Jeżeli chodzi o obecne braki mięsa w sklepach, to 
jeśli nie możecie podnieść podaży macie do wyboru 
racjonowahie lub podwyżkę cen;

Pytanie: Czy rolnictwo polskie korzysta w jakiejś 
formie z pomocy FAO?

Jesteście krajem, zbyt rozwiniętym, abyście potrzebo
wali pomocy w formie stałych doradców, których FAO 
posyła do państw, gdzie to jest rzeczywiście niezbędne. 
Chętnie jednak Służymy wam radą i informacją o 
osiągnięciach innych krajów, które mogą być dla was 
pożyteczne. Oto kilka przykładów z dziedziny tech
nicznej;

1) Stosowanie odpowiednich mieszanek chemicznych 
dla żywienia bydła okazało się bardzo efektywne. Zna
ny farmer amerykański Garst (znajomy Chruszczowa, 
którego premier radziecki odwiedził w czasie swej 
wizyty w USA) stosuje odpowiednie mieszanki paszy, 
w których proteiny wytwarzają się w procesie przeżu
wania jej przez bydło. Koszt jednostki paszowej tego 
typu jest pięciokrotnie niższy (10 centów zamiast 50) 
niż przy zastosowaniu tradycyjnych metod żywienia 
bydła;

2) Hybrydyzacja kurcząt da je 20—30% przyrost mię
sa 1 jaj przy tym samym koszcie.

3) Produkcja żyta nie wzrasta u was dostatecznie 
szybko. Macie tu znacznie mniejsze osiągnięcia niż np. 
w produkcji pszenicy. FAO zamierza dołożyć starań aby 
pomóc wam w tej dziedzinie — szereg krajów ma tu 
poważne osiągnięcia, które być może dadzą się u was 
z powodzeniem zastosować.

Pytanie: Na zakończenie pragnęlibyśmy zapytać 
nad czym Pan Profesor obecnie pracuje?

Specjalnie Interesuje mnie problem możliwości wy
korzystania nadwyżek żywnościowych posiadanych 
przez pewne państwa dla pomocy krajom odczuwają
cym nledobóę żywności. Chodzi tu o znalezienie spo
sobu; który nie zrujnowałby handlu międzynarodowego 
płodami rolnymi. FAO wydało moją pracę w tej dzie
dzinie zatytułowaną, -„India Pilot Studles". Poza tym, 
wraz z jedńyrn z młodszych kolegów, pracuję nad re
wizją swej książki, napisanej jeszcze w latach trzy- 
dziestych na temat metod korelacji i regresji.-Kieruję 
również szeregiem prac ękonometrycznych poświęco
nych problemom agrarpyrp, np. wpływ struktury do7 
chodów i cen na spożycie cukru w szeregu krajów itp.

W. zakończeniu udzielonego nam wywiadu, prof. Eze- 
klel powiedział, żę jest to drugą jegb wizyta w na
szym kraju. „Poprzednim razem byłem 12 lal temu. 
Podziwiam Wasze osiągnięcia w odbudowie kraju. 
Mam tu na myśli nie tylko Warszawę. W ubiegłym 
tygodniu odbyłem podróż po rejonach rolniczych Pol
ski i tp postępy w' pdbudowie są ogromne."

. . (Rozmawiali: H.F. i J.Z.)

nie o wzroście samofinansowania, a ; 
więc o zwiększeniu się niezależno
ści kapitału przemysłowego od po- i 
życzkowego? |

Niech w odpowiedzi na to pytanie i 
pomoże poniższe zestawienie: (Patrz | 
tabl. obok). |

W zestawieniu tym długi prywat- I 
he obejmują saldo długotermino- | 
wych długów korporacji i długi hi- ] 
poteczne; .na dług publiczny skła- 1 
dają się obligacje rządu federalne- j 
go i jego agend Oraz długottermino- ] 
we długi stanów i samorządów lo- I 
kalnych; pod nazwą instytucji fi- i 
nansowych kryją się banki handlo- | 
we, kasy oszczędności, towarzystwa ] 
ubezpieczeniowe oraz publiczne i I 
prywatne zakłady emerytalne; „in- j 
ne wierzytelności" oznaczają wie- j 
rzytelności przedsiębiorstw niefi- j 
nansowych 1 osób indywidualnych, i

Sumy zestawienia wyrażone są w I 
dolarach bieżących. Ich siła nabyw- j 
cza była w roku 1950 o około 1/8 ' 
mniejsza niż w roku 1920, I

Zaznajomienie się z liczbami ilu- ,i 
strującymi rozwój kredytu w Sta- j 

mach Zjednoczonych narzuca nastę- | 
pujące wnioski: !

1. W przeciągu omawianego trzy- | 
dzi.estolecja ządłpżęnię, wzrosło w i 
liczbach porównywalnych przeszło | 

■ czterokrotnie; w odniesieniu do lat ' 
trzydziestych, od których wychodzą I 
wspomniani na początku autorzy w | 
swoich opiniach na temat spadku ' 
znaczenia banków, wzrost ten wy- I 
pada znacznie skromniej, jest tym ' 
niemniej wyraźny. |

2. Wraz z rozwojem kapitalizmu 
państwowego zmieniła się struktu
ra zadłużenia; od drugiej wojny J 
światowej dług publiczny zaczyna ' 
dominować swoimi rozmiarami nad । 
długami prywatnymi; klientem ban- | 
ków jest w większej mierze pań- I 

. stwo niż „inicjatywa prywatna", i
3. Dokonuje się centralizacja kapi- I 

. talu pożyczkowego; coraz większa | 
część kredytów przechodzi przez in- | 
stytucje finansowe, rośnie udział ' 
kredytu bankowego, spada udział i 
kredytu handlowego; wysychają tra- | 

’ dycyjne źródła kredytu. !
Ilościowy rozwój amerykańskiego |

! dowaniu z wagonu. Wobec tego, 
J zwłaszcza że nadawca żądał urzę- 
■ dowego przeliczenia i przeważeni 
■ przesyłki na stacji nadania i na 
■ stacji przeznaczenia, odbiorca — 
■ według stanowiska GKA — spowo- 
2 dowal utratę roszczenia w stosim- 
■ ku do kolei, skoro nie mógł udo-

mieścil w liście przewozowym żą
danie urzędowego przeliczenia i 
przeważenia przesyłki na stacji 
przeznaczenia. Odebranie przesyłki 
w takich okolicznościach nie może 
być uważane za odebranie w sposob 
nieprawidłowy.

W uzasadnieniu GKA stanęła na 
stanowisku, że poprzednie orzecze
nie narusza przepis art. 47 w związ
ku z art. 126 dekretu o przewozie 
przesyłek' i osób kolejami (DKP), 
ponieważ w myśl tych artykułów 
odbiorca może żądać na stacji prze
znaczenia, aby kolej protokolarnie 
stwierdziła w jego obecności stan i 
wagę przesyłki dopiero wówczas, 
gdy sam stwierdzi, że przesyłka 
częściowo zaginęła lub została 
uszkodzona, '

NOWE PRZEFHSV 
I ZARZĄDZENIA

Skracanie tbjminu użytkowania przez jednostki^ 
PAŃSTWOWE BUDYNKÓW I LOKALI W BUDYNKACH SPÓWMEENI 
MIESZKANIOWYCH ODBUDOWANYCH ŚRODKAMI PAŃSTWOWYMI

■ Ze względu na rolę spółdzielczo- 
■ ści mieszkaniowej oraz celem przyj- 
■ ścia z pomocą zweryfikowanym 
• spółdzielniom Prezes . Rady Mini- 
■ strów pismem okólnym nr 146 z dnia 
■ 13 sierpnia 1959 r. (Monitor Polski 
■ Nr 74, poz. 394) zalecił prezydiom 
■ rad narodowych wyrażanie zgody na 

- J skrócenie terminu użytkowania bu- 
• dynków lub lokali w budynkach 
■ spółdzielni mieszkaniowych, które 
■ po odbudowaniu po wojnie środka-

mi państwowymi przeszły w użyt
kowanie jednostek państwowych z 
przeznaczeniem na mieśzkania służ
bowe. Skrócenie terminu może na
stąpić po splaceniń przez właścicie
la nie zamortyzowanej części nakła
dów na odbudowę budynku lub lo
kalu. Koszt nakładów na odbudcwę 
(naprawę) oblicza się według cen . 
obecnie obowiązujących w sposób 
wskazany przykładowo w piśmie 
okólnym.

LIKWIDACJA WOJEWÓDZKICH ZARZĄDÓW PGR 
I UTWORZENIE WOJEWÓDZKICH ZJEDNOCZEŃ PGR

Ogłoszona została uchwała nr 350 Rolnictwa dó zniesienia wojewódz
kich zarządów państwowych gospo
darstw rolnych i przekazania pod
ległych im przedsiębiorstw właści
wym wojewódzkim radom narodo-

J Rady Ministrów z dnia 29 lipca 1959 
■ r. w sprawje zniesienia wojewódz- 
■ kich zarządów państwowych gospo- 
■ darstw rolnych, przekazania woje- — 
■ wódżkim radom narodowym przed-, ' wym; Równocześnie uchwała zobo- 
S siębiorstw podległych tym zarządom ' '
S i utworzenia wojewódzkich -zjedno-

czeń państwowych gospodarstw rol
nych (Monitor Polski Nr 75, poz. 
398).

Uchwala zobowiązuje Ministra

wiązuje'prezydia wojewódzkich rad 
narodowych do utworzenia woje—
wódzkich zjednoczeń państwowych 
gospodarstw rolnych. Uchwała o- 
kreśla też zadania zjednoczeń, nad
zór i kontrolę ich działalności itp.

PRZYZNAWANIE ROBOTNIKOM TYTUŁÓW KWALIFIKACYJNYCH

kapitału pożyczkowego musi budzić " 
wątpliwości co do słuszności tezy o ■ 
zmierzchu roli banków. Wzrost sa- J 
mofinansowania nie musi spychać " 
banków na drugorzędną pozycję w ■ 
gospodarce kapitalistycznej. Spadek ■ 
ich znaczenia dla wielkiego kapitału " 
przemysłowego może kompensować ■ 
z nadwyżką wzrost ich roli dla ka- i 
pitalizmu państwowego. Zamiast ze ! 
zmierzchem roli banków możemy ■ 
mieć do czynienia ze zrozumiałą e- J 
wolucją ich funkcji z racji struktu- ■ 
ralnych przemian wywołanych przez ■ 
kapitalizm państwowy. ■

Aby bliżej poznać tę ewolucję ■ 1 ■

■ Uchwała nr 367 Rady Ministrów 
■ z dnia 21 sierpnia 1959 r. w sprawie 
■ przyznawania robotnikom tytułów 
£ kwalifikacyjnych (Monitor Polski 
5 nr 76, poz. 402) umożliwia robotni- 
■ kom wykonującym zawody, wyma- 
■ gające kwalifikacji, uzyskiwanie ty- 
■ tułów kwalifikacyjnych: 1) robo-t- 
"nika wykwalifikowanego w danym 
J zawodzie, 2) mistrza w określonym 
■zawodzie. O tytuł robotnika wykwa- 
■ lifikowanego mogą ubiegać się cso- 
■ by, które przepracowały w zawodzie 
■ co najmniej okres czasu równy 
Jłącznemu okresowi trwania nauki 
5 zawodu 1 wstępnego stażu pracy, 
■ przewidzianego dla danego zawodu. 
■ Natomiast o tytuł mistrza mogą u- 
■ biegać się osoby, które po spełnieniu 
■ warunków przewidzianych dla o- 
g trzymania tytułu wykwalifikowane-

go robotnika w danym
przepracowały ponadto co

zawodzie
naj-

mniej 3 lata w tym zawodzie. Ty
tuły kwalifikacyjne przyznają na 
podstawie egzaminu państwowe ko
misje egzaminacyjne. Przyznanie ty
tułu robotnika wykwalifikowanego 
następuje przez wydanie świadec
twa, tytułu mistrza zaś — przez wy
danie dyplomu. Uchwala wskazuje 
również w jakich przypadkach po
wyższe tytuły mogą być uzyskane bez 
egzaminu. Przepisy wykonawcze do 
Uchwały, które winny ukazać s:ę 
przed końcem 1959 r. mają określić: 
zasady i tryb powoływania oraz skfed 
państwowych komisji egzaminacyj
nych, zasady i tryb przeprowadza
nia egzaminów oraz wydawania 
świadectw i dyplomów, wysokość 
opłat egzaminacyjnych i inne,

werbunek robotników
Minister Pracy 1 Opieki Społecz

nej zarządzeniem z dnia 11 wrześ
nia 1959 r. (Monitor Polski Nr 80, 
poz. 419) ustalił m. Łn. zasady plano
wania i zarządzania werbunku oraz 
obowiązki zakładów pracy w zakre-
sie prowadzenia werbunku jak 
w stosunku do zwerbowanych 
robotników,

Zakłady pracy mogą zgłaszać

też 
już

prawidłowo ją ocenić, trzeba oprócz 
rozpatrywanych tu momentów ilo
ściowych wziąć pod uwagę analizę 
jakościowej’ strony ztpian kapitału 
pożyczkowego i jego związków z 
przemysłem, co wykracza poza ra
my tegp artykułu.

potrzebowanie na robotników z wer
bunku tylko pod warunkiem: 1) u- 
przedniego właściwego wykorzysta
nia rezerw wewnętrznych w samym 
zakładzie; 2) braku miejscowych re
zerw siły roboczej; 3) posiadania od
powiedniej ilości należycie wyposa-

żonych kwater dla zwerbowanych 
robotników oraz zapewnienia im 
możliwości wyżywienia.

Zakłady pracy składają zapotrze
bowanie do właściwego dla ich miej
sca.położenia wydziału zatrudnienia 

.1 spraw socjalnych prezydium woje
wódzkiej rady narodowej, po uprzed
nim zaopiniowaniu zapotrzebowania 
przez jednostkę nadrzędną, na mie
siąc przed rozpoczęciem kwartału 
kalendarzowego (kopalnie węgla ka
miennego składają zapotrzebowanie 
za pośrednictwem swych jednostek 
nadrzędnych — do Ministerstwa 
Górnictwa i Energetyki),

ZAOPATRZENIE PRYWATNYCH PRZETWÓRNI RYBNYCH 
. W SUROWIEC

ORAZ ZASADY PRODUKCJI I ZBYTU ICH WYROBÓW

') „structure of the American Eeono- 
my", National’ Resources Commlttee, 
Washington 1939, cz. I, str. 317.

!) „The Decline of Investment Ban- 
ker" — „The Present as History Essays

■ Minister Żeglugi 1 Gospodarki 
■ Wodnej zarządzeniem z dnia 1 sierp- 
■ nia 1959 r. (Monitor Polski Nr 75, 
■ póz. 399) , ustalił zasady I tryb zao- 
I patrywania prywatnych przetwórni 
■ rybnych w surowiec potrzebny do 
■:- - - - - - - - 1- - - - -

produkcji przetworów rybnych 1 
wyrobów garmażeryjnych z ryb, jak 
też określił wśrunki produkcji i
sprzedaży wysobów prywatnych
przetwórni rybnych.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

and Reviews on Capitalism ahd Socia- ■ 
lism", Nowy Jork 1933, str. 189. Artykuł ■ 
ten byt opublikowany po rrt pierwszy w ■ 
„The Antioch Revlew" Spring 1941. ■

’) P. Sweezy, „Teoria rozwoju kapita- ■ 
lizmu“, Warszawa 1957, str. 418—420. J

J. Galbrailh, „American Capitalism", J 
Londyn 1957, str. 103.' ’ ■

ty Por. J. Wćndzei, „The Dynamics of j 
ĆapitaUsm", Nowy Jork 1958, str. 78. ■

e) V-. Parło, „The Empire , cf High Fi- ■ 
nanće", tłumacz. ros„ Moskwa 1933, str. ■ 
117, 118. ' • ■

, ’) J Wendzćl; op. clt. str. 79. ■
. •) Tamże, • ■ •

DO CZYTELNIKÓW

Od pewnego czasu nasze pismo rozpoczęło zamieszczanie materia
łów z dziedziny ustawodawstwa i orzecznictwa gospodarczego. Są
dzimy, że dotychczas opublikowany materiał może już być podsta
wą do oceny tej rubryki. Dlatego też zwracamy się do Czytelników 
Z prośbą, o ocenę jej celowości, jak również o nadesłanie nam 
uwag w sprawie doboru i. sposobu opracowywania informacji z 
zakresu ustawodawstwa i orzecznictwa gospodarczego. Uwagi te 
pomogą nam przy dalszym redagowaniu i rozwijaniu tej rubryki.

REDAKCJA
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gHQ’Głowacki przeniósł na łamy 
Ety „Życia Gospodarczego" („Bodź- 
H će contra postęp" — 23.VIII. 
W ,Ż.G. nr 34) jest istotnie frapu

jąca. Nie, można wprawdzie 
. powiedzieć, by postęp techniczny był

Jeśll nawet uwzględnlmy fakt, Iż 
nasze przedsiębiorstwa kwalifikują 

' część wynalazków . jako usprawnie
nia i udoskonalenia techniczne, aby

dla rolnictwa
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

tym mieście łatwo od-
nałeżć ów zakład, który 
jest celem dziennikar
skiej podróży. Nawet 
dziecko potrafi wskazać

produkcyjne wymagają zwiększenia
ogólnego stanu załogi 
krotnie. I to właśnie

, drogę. Strzelce Opolskie 
-uczą zaledwie ok. 10 tys. mieszkań
ców, albo więc ktoś z rodziny, albo 
krewny lub co najmniej znajomy 
jest jednym z 1.200 załogi „Pionie
ra". Logika nakazuje także domy
ślać się, iż społeczność Strzelc, nie 
mówiąc już o pracownikach fabry
ki, odczuwa niejaką dumę z jej po
wodu. Ta bowiem uchodzi w kraju 
za jedną z czołowych wytwórni ma
szyn rolniczych. Za jedną z „wiel
kiej czwórki", do której, oprócz 
Strzeleckiego „Pioniera", zalicza się 
Fabrykę Maszyn Żniwnych w Sta- 
rolęcę, FMZ w Płocku i F-kę Narzę
dzi Rolniczych „Unia" w Grudzią
dzu. Tytułem do przodownictwa jest 
tu przede wszystkim jakość i kon
strukcje maszyn do sadzenia i zbio
rów ziemniaków, w czym się zakład 
od dawna wyspecjalizował, a które
mu niedawno zlecono dodatkowe a- 
sortymenty w zakresie zbioru bura
ka. „Pionier" wytwarza więc, lub 
wkrótce będzie wytwarzać więk
szość maszyn do upraw okopowych.

blem nr 1 
Opolskich.

— Na naszą

fabryki

❖

blisko dwu
stanowi pro- 

w Strzelcach

załogę narzekać nie moż-
na — mówi inż. Kużtlowicz. — Ludzie są 
zdyscyplinowani, pracowici, fluktuacja 
minimalna. Ale co będzie dalej? Skąd 
weżmiemy ponad tysiąc ludzi, kiedy na 
terenie Opolszczyzny coraz bardziej brak 
rąk do pracy? I tak będzie aż do roku 
1962, kiedy to wejdą do produkcji liczne 
powojenne roczniki. Nam jeonak najbar
dziej potrzeba ludzi -właśnie w pierw
szych latach planu w związku ze spię
trzonymi zadaniami konstrukcyjnymi, 
produkcyjnymi, asortymentourymi itd. 
Tymczasem pobliskie śląskie huty i ko
palnie coraz aktywniej rozwijają werbu
nek, oferując wysokie place, wygodny 
dojazd i inne zachęcające przywileje, w 
ciągu ostatnich lat odeszło już. kilkudzie
sięciu dobrych fachowców, bo przecież 
huta czy kopalnia zawsze im lepiej za
płaci niż my. Ale nie to jeszcze jest naj
gorsze...

O tego rodzaju faktach dziennikarzowi 
na ogól wiadomo jeszcze przed bramą 
fabryczną i, aby się o tym dowiedz eć, 
nie potrzebuje zazwyczaj tego progu 
przekraczać; Skoro Jest on już na miej
scu, szuka tzw. problemów, może kon
fliktów, a — w „najgorszym" przypad
ku — jakichś trudności. I zwykle je 
znajduje, „pionier" zaś — jak się oka
zuje — nie stanowi odchylenia od reguły. 
Jednakże jego indywidualne kłopoty wy
glądają nieco inaczej, niżby to wynikało 
z. jakiegoś ogólnego spojrzenia na
przemysł maszyn rolniczych.

cały

*

— Kadry, to hasz największy pro
blem — słyszę od razu na wstępie. 
Jest to w pewnym stopniu niewą
tpliwie zaskakujące. Główny inży
nier fabryki, inż. Marian Kużdowicz 
oświetla tę sprawę z różnych punk
tów widzenia. Aby jednak rzecz ca
łą lepiej zrozumieć, najpterw parę 
syntetycznych informacji co do tła, 
na którym trudności te się rysują.

Przede wszystkim — „Pionier", w 
odróżnieniu od wielu innych zakła
dów tego przemysłu, nie posiada o- 
becnie luzów w mocy produkcyjnej, 
V/skutek tego,iOsiągnięale':w‘ r\''19B5’ v 
blisko 4-krbtnegó" wżrośtu' jjroduk-' 
eji toyvarowej w porównaniu z fo
kiem 1958, jest przedsięwzięciem 
stosunkowo trudnym. Planowane z 
roku na rok znaczne przyrosty 
produkcji (od 11,3 do 33,1%) stawia
ją fabrykę przed wieloma problema
mi inwestycyjnymi, wyposażeniowy
mi, a zwłaszcza technologicznymi. 
Gdyby np. obecną ilością obrabia
rek miano wykonywać zadania roku 
przyszłego, to ich obciążenie wyglą
dałoby następująco (100% obciąże
nie obrabiarki — pełne jej wyko
rzystanie na 2 zmiany): tokarki — 
195%, frezarki — 126%, nożyce w 
krajalni — 137%, prasy — 113%, 
p ły 190%, spawarki — 198%, obra- 
barki do kół zębatych — 189%. 
Warto dodać, że np. w ZSRR za 
normalne uważa się 60%-owe obcią
żenie obrabiarek. Ponadto potrzebne 
są nowe powierzchnie produkcyjne 
i obiekty w postaci hal montażu i 
malarni (już w budowie), odlewni, 
ketłowni, krajalni i magazynu hut
niczego, bocznicy kolejowej, nie mó
wiąc o mieszkaniach. Wszystko to, 
wraz z modernizacją urządzeń, któ
ra w świetle nowych zadań, jest pp- 
n e potrzebna, pochłonie w latach 
1959 — 1965 ok. 138 min zł.

To jedno. Po wtóre nie będzie to 
zwyczajny przyrost produkcji tego 
co już jest r.a warsztatach. W tym 
roku „P.onier" wytwarza 9 asorty
mentów maszyn: sadzarkę do ziem
niaków SKK-2 oraz kilka typów 
innych maszyn, m. in. koparek*) 
wśród których koparka konna KK 
stanowi rewelację Jest to uęlana 
konstrukcja z r. 1957 Zakładowe
go Bura Konstrukcyjnego, którą 
„chwycie" na rynku chłopskim i 
nrwet 27 tys. sztuk wytworzonych 
w tym roku nie zasnokoi całkowicie 
popytu. Ale nie w tym teraz rzecz. 
Idzie o to, że w latach 1960 — 1965 
zakład ma uruchomić 20 nowych a- 
sortymentów maszyn do sadzenia, 
zb oru, sortowani? itp. ziemniaków 
i zbioru buraków (m. in. kombajny 
oraz inne maszyny ciągnikowe). 
Przy tym największe nasilenie tzw. 
nowych uruchomień (po 5 rocznie) 
przypada na najbliższe lata:' 1960 — 
1931.

Jednocześnie okres b’eżącej i przy-' 
s-;ej pięt'olatki wypełniony jest na
der mobilizującymi zadaniami w ża. 
kresie wydajności pracy j obniżki 
kosztów, co ma" przynieść określone 
i już dziś zaplanowane efekty eko
nomiczne w postaci,, z jednej stro
ny, obniżki cen maszyn, z drpgiej 
ześ wzrostu rentowności (stopy zy
sku). i akumulacj1 zakladiL; Tak, np- 
suma akumulewana winna w ro
ku 1955 zwiększyć się 10-krotnie w 
porównaniu z rezultatem, uzyskanym 
w r. 1901, rentowność zaś — prawie 
5-krptnie.

Polowa mniej więcej przyrostu pro
dukcji .Pioniera" ma być rezulta
tem podniesienia wydajności pracy. 
Ale tylko połowa. Planowe zadania -

Główny inżynier obrazuje sytua
cję, która przypomina kwadraturę 
koła. Dotyczy to przede wszystkim 
sił technicznych fabryki. Otóż stosu

nek ilościowy konstruktorów do tech
nologów w tego typu zakładzie powi
nien się kształtować jak 1:3 lub 1:4. 
Jest to w pełni uzasadnione, ponie
waż nowe konstrukcje, których w 
planie, jak wiadomo, nie brak, wy
magają bardzo pracochłonnego przy
gotowania technologicznego (rysun
ki robocze, oprzyrządowanie itp.). 
Tak np. opracowaniem agregatu do 
obróbki korpusu koparki KK zaj
mowało się dwóch technologów przez 
4 miesiące, nie mówiąc już o również 
pracochłonnych próbach, poprawkach 
itp. Taki zaś kombajn do ziemnia
ków ma 1500 części wymagających 
bardzo pracochłonnego przygotowa
nia. Tymczasem Zakładowe Biuro 
Konstrukcyjne liczy 18 ludzi (w ro
ku przyszłym będzie ich 23), techno
logów zaś jest tylko 31. Proporcja 
zatem nawet nie 1 :2. Pamiętajmy 
zaś o, 20 nowych asortymentach i 
produkcjach prototypowych.

Na domiar w tej sytuacji, kiedy 
brak technologów i każdą nową opa
nowaną produkcję liczy się na wa
gę złota, zakład musi 4 takie asor
tymenty (wraz z dokumentacją, a 
nawet niektóre z oprzyrządowaniem 
i materiałami), w dodatku niezwy- 

v kle 3-irentowne, . -jak 'npnit-.pompa 
PPO-.300, . .przekazać innym fabry
kom mas?yn rolniczych.

ścl, a Instytuty (IMR 1 IMER) są przecią
żone pracą, stąd 'częste pretensje o ja
kość. Czasami uda nam się wypożyczyć 
ciągnik z POM-u, za który, choć nam nie 
odpowiada, musimy płacić 500 zł dzien
nie. Zakładając, że kosztuje on 70 tys. zł, 

. to zamortyzowałby się po 140 dniach pra
cy. Po co więc te groszowe oszczędnoś
ci? Gdybyśmy posiadali własne ciągniki, 
można by znacznie skrócić okres przygo
towania dokumentacji oraz przeprowadzać 
efektywne próby na pełne oraz okresowe 
zużycie części. Dałoby to nam właściwy 
wskaźnik odnośnie do części zamiennych 
oraz okresu zużycia części, z którego 
można wysnuć wnioski co do polepsze
nia ich jakości. Co najmniej od dwóch 
lat prosimy nasze władze o te ciągniki, 
lecz wciąż bezskutecznie.

Trudno zrozumieć, dlaczego tole
ruje się łatwe do usunięcia absurdy 
i potęguje w ten sposób oczywiste i 
skomplikowane problemy zakładu. 
Bo przecież do owych trudności ka
drowych (dotyczących nie tylko bra
ku technologów w ogóle, lecz także 
wysoko kwalifikowanych, doświad
czonych konstruktorów, których za
kład ma jednak mało) można „do
rzucić" jeszcze wiele innych, a m. in. 
zaopatrzeniowe. Zakład dąży do ti- 
nowocześnienia konstrukcji, zmniej
szania ciężaru maszyn. W tym celu 
potrzebne są odpowiednie profile i 
gatunki wyrobów hutniczych. Z tym 
„Pionier", tak zresztą jak i inne za
kłady, zawsze miał i ma kłopoty. 
Rzadko zdarza się, ażeby parametry 
dostarczonych materiałów były Zgo
dne z żądaniami. Katalog rur stalo
wych stanowi gąszcz przepisów, któ
re zawierają podział asortymentów, 
nie odpowiadający potrzebom. Fa
bryka potrzebuje m. in. rur jakoś
ciowych, lecz te nie mają np. gwa
rantowanej spawalności, z kolei zaś 
rury precyzyjne o wymaganych wy
miarach i cechach są zbyt drogie i 
niedostępne ze względu na plan ko
sztów.

najbardziej alarmującym odcin
kiem. Dystans dzielący nas od przo
dujących krajów jest znacznie więk
szy na odcinku organizacji pracy, 
ńiż na odcinku techniki. Istnieje jed
nak szereg hamulców postępu tech
nicznego, które występują nie tylko 
w górnictwie, jak słusznie przypusz
cza Głowacki, ale rozsiadły się w, 
całej gospodarce.

Spośród ’ wszystkich aspektów po
stępu technicznego ograniczymy się 
do wynalazczości pracowmiczej (u- 
sprawnienia, udoskonalenia technicz
ne, -wynalazki) i do niektórych czyn
ników hamujących stosowanie inno
wacji technicznych.

Jeszcze trzy lata temu o wyna
lazczości pracowniczej" mówiło
niemal przy każdej okazji. Dziś

się 
pa-

nie pertraktować' z. Urzędem Paten
towym i nie wnosić opłat skarbo
wych, to i tak ewentualny- wzrost 
patentów z tego tytułu nie wyrówna 
różnic między Polską a Innymi kra
jami. Za całe piętnastolecie zgłoszo
no' w Urżędzife Patentowym R.P. 
około 21 tysięcy wynalazków,, a licz
ba udzielonych w tym czasie pateh- 
tów wynosi zaledwie 9.341 (Ż.G. Nr 
29 -r 1959), co nie dorównuje nawet 
jednorocznemu poziomowi Japonii.

Wśród, udzielonych patentów oko
ło 40% stanowią patenty zagranicz
ne, a pozostała część przypada do
piero na wynalazców polskich. W 
ostatnim- okresie, wśród udzielonych 
patentów krajowych prym wiodą 
osoby prywatne (w 1958 r. — 54%), 
reszta przypada na przedsiębior
stwa państwowe oraz instytuty i 
wyższe uczelnie. Należy przypusz
czać, iż ta tendencja umocni się je-

. nla normy, obniżając tym samym 
płacę akordową. Aby tego uniknąć 
należałoby zawiesić system akordo
wy na okres opanowania nowej pro
dukcji i wprowadzić na to miejsce 
dniówkę z premią, albo pozostawić 
akord, stosując dodatkowe premie, 
lub zmniejszenie norm.

Odrębnego potraktowania wyma
gają te innowacje techniczne, które 
prowadzą do zmniejszenia s<anu za
trudnienia. W dzisiejszej sytuacji ta
kimi innowacjami nie są zaintere
sowani ani robotnicy, ani inżyniero
wie, ponieważ nie mogą korzys'ać 
z zaoszczędzonego funduszu p’ac. 
Dzięki temu właśnie mamy w. za
trudnieniu poważne przerosty, któr? 
próbuje się likwidować doraźnymi 
akcjami, jednak bez dostatecznego
zrozumienia strony przedsię-
biorstw. Wydaje się, że trudności na 
tym odcinku można przezwyciężyć 
przez pozostawienie w • przedsiębior
stwie zaoszczędzonego, dzięki inno
wacjom, funduszu p'ac, przez”aeza-
ja.c go w części dla rototnisów fi-
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— Jest to decyzja Jak najbardziej słu
szna — zas rzega się główny Inżynier — 
i to z wielu względów. Przede wszystkim 
nasze plany są bardzo napięte i nie ma 
dla tych asortymentów u nas miejsca, 
skoro mam} się podjąć produkcji wielu 
ważnych maszyn, m. in. kombajnów itp. 
Ale załoga odnosi się do tego inaczej, pa
trzy na to Jednak pod kątem własnego 
podwórka. Wprawdzie inne zakłady zwra
cają nam koszty poniesione przez nas, 
ale nie wyrównują strat, jakie niewąg 
tpllwle dotkną fundusz zakładowy. W sy
tuacji bowiem permanen.nych urucho
mień plan Jest mało precyzyjny we wszy
stkich punktach, zakład ponosi duże ry- 
zjko, co nie może nie odbić się na wy
dajności pracy, kosztach, bezpośrednich 
zarobkach, no 1 na funduszu zakłado
wym. Można więc' powiedzieć, że nasze 
trudności kadrowe oraz napięte plony 
stwarzają atmosferę mało sprzyjającą 
rozszerzeniu asortymentu produkcji. Za
razem nasze zamierzenia modernizacyjne 
wymagają wzrostu współczynnika oprzy
rządowania (z ok. 1,0 do ok. 2,0). Ł Ucię
libyśmy przystąpić w szerokiej skali do 
agregatyzacji procesów obróbczyeh, co 
spowodowałoby, że nawet owa proporcja 
1 : 3 nie byłaby wystarczająca. Jest wyj
ście: kooperacja w przygo owaniu pro
dukcji oprzyrządowania — nawet już 
wkroczyliśmy na tę drbgę, ale to znów 
podraża koszty i komplikuje produkcję. 
Załoga zdaje sobie z tego wszystkiego1 
sprawę, no i myśli to, co myśli...

Trudno zaprzeczyć, to niewątpli
wie racja. Lecz jeśli znalazłyby się 
siły techniczne, to i z atmosferą by
łoby inaczej. Tu leży pies... W tej 
chwili zakład liczy 150 pracowników 
techni^nych, a już powinno być ich 
190. Obecnie jest tam 18.5% pra
cowników umysłowych, w roku 1965 
będzie ich tylko 12,5% (r. 1965 — 230 
prac, technicznych). Fabryka nic nie 
ma przeciwko tym proporcjom, ale 
za warunek niezbędny powodzenia 
wszystkich jej rozległych i skompli
kowanych zamierzeń uważa szybszy 
przyrost kadry technicznej, zwłaszcza 
wykwalifikowanych technologów, w 
pierwszych latach planu:' 1960—1962. 
Tymczasem jest o to bardzo trudno. 
Do Strzelc i innych mało atrakcyj
nych mieścin, gdzie znajduje się 
większość fabryk maszyn rolniczych, 
nikt z techników, zwłaszcza wyso
kiej klasy się nie kwapi.

Dzienikarz wędrujący po fabryce 
napotyka czasem na fakty, których 
oczywista absurdalność napełnia go 
zdumieniem. Główny konstruktor, 
inż. Aleksander Lisiak wspomina o 
..szatańskich" problemach swego wy
działu.. Cóż tam zasługuje na takie 
ekstremistyczne określenie? Otóż — 
datujący się. od lat absolutny brak 
kompletu ciągników do prób ma- 
szyn. Chodzi o Zetor 25KM, C-325 
i jakiś, ciągnik o mocy 35KM-Zetór 
lub Ferguson.

— Cudów nic ma — mówi Inż. LIsIalt — 
te 20—30 peprawek w pr.att.typic musi 
być. Potem trzeba go dać na próbę cią
głą dla i uzyskania wskaźników agrotech
nicznych. Mynle mamy takich możliwo-

Jakie stąd wnioski? Jak można by 
usunąć te trudności, które trapią 
„Pioniera"? Co do ciągników, to chy
ba nie ma wątpliwości: trzeba je po 
prostu jak najszybciej zakupić, bo 
pieniędzy, zdaje się, przemysłowi 
maszyn rolniczych obecnie nie brak. 
Kwestia dostaw wyrobów hutni
czych wymaga osobnego wnikliwego ’ 

-opracowania pod-kątem możliwości' 
wytwórczych hut -oraz- kooperacji- 
międzynarodowej w ramach RWPG,’ 
Najtrudniej będzie „rozgryźć" pro
blem kadr.

Jakie tu otwierają się możliwości? 
W fabryce przyznają otwarcie, że 
pójdą na kaperunek z innych zakła
dów, m. in. śląskich. Idzie o to, że 
w pobliskich hutach i fabrykach 
maszyn pracuje wielu techników 
na stanowiskach niezgodnych z ich 
kwalifikacjami i ambicjami. To zna
czy, że tamte zakłady nie potrzebu
ją ich tak bardzo, a dla „Pioniera" 
będą oni stanowili dużą pomoc w' 
myśl przysłowia, że „na bezrybiu..." 
itd. Ponadto kompetentne osoby w 
fabryce twierdzą, że należy ustalić 
ścisłą rejonizację werbunku siły ro
boczej dla GOPR-u i bezwzględnie 
wyłączyć zeń obszar zainteresowa
nia Fabryki Sprzętu Rolniczego 
„Pionier" w Strzelcach Opolskich. 
Jeśli się weźmie pod uwagę sytua
cje i zadania tej fabryki, to należy, 
chyba uznać ten wniosek za uzasad
niony. Co dalej?

— W odniesieniu do przemysłu maszyn 
rolniczych, należałoby przywrócić prawo 
obowiązkowego stażu pracy absolwentów 
wyższych uczelni — proponuje się dziś 
w fabryce strzeleckiej. Padają znane już 
argumenty o „partykularzu", o malej 
atrakcyjności osad i miasteczek, które są 
siedzibą fabryk maszyn rolniczych, o sto
sunkowo (w porównaniu np. z hutami, 
kopalniami, Innymi zakładami maszyno
wymi itd.) niezbyt zachęcających placach 
itd., no i o poważnych zadaniach.

Jak należy ustosunkować się do 
takiej propozycji? Czy możliwy i 
pożyteczny byłby ow wyłom w od
niesieniu do tego przemysłu, który 

. ma wprawdzie bardzo trudne zada
nia, lecz którego rozmiary w grun
cie rzeczy nie uzasadniają kroków 
tak drastycznych? Być może zresz
tą, że innego lepszego wyjścia chwi
lowo się nie znajdzie. W każdym ra
zie sprawę należy rozważyć, bo tak 
czy owak „Pionierowi", i nie ty Ikr 
jemu, trzeba w jego trudnościach 
kadrowych podać pomocną dłoń.

nuje powszechne milczenie na ten 
temat i nie każdy wie, że rucł\ racjo
nalizatorski przeżywa swoisty kry
zys.

Ilość zgłoszonych i przyjętych do 
realizacji projektów racjonalizator
skich wzrastała ciągle aż do 1955 r., 
potem nastąpił nagły spadek, który 
nie zdradza tendencji do stabilizacji. 
Ilość projektów zgłoszonych w 1958 
r. (60 tysięcy) jest ok. 6 razy mniej
sza od analogicznej liczby w roku 
1955 (327 tys.), a projekty przyjęte 
do realizacji spadły w tym czasie 
pięciokrotnie (z 182 do 35 tys.).

Na zahamowanie ruchu racjonali
zatorskiego wpłynęły liczne" przyczy
ny, z których najważniejszymi wy
dają się być: niesprzyjająca atmo
sfera, mniemanie, że wynalazczość 
pracownicza jest właściwością mi
nionego okresu, oraz niedostateczne 
bodźce materialhe.

Słyszy się czasem opinię, że spa
dek ilości przyjętych i zastosowa
nych wniosków racjonalizatorskich 
nie przyniósł w" ostatecznym rachun- 
ku"żadnego \ Uszczerbki),, ponieważ 
wzrosły oszczędności dawane prze
ciętnie przez jeden wniosek (z 6,1 
tys. zł w r. 1,955 do 29,9 tys. zł w 
r. 1958). Zamiast się jednak pocie
szać, że nie jest tak źle, należałoby 
raczej pomyśleć o wyższym wyna
grodzeniu za usprawnienia i o lep
szej opiece nad klubami racjonaliza
torów. Wzrastająca wartość wnios
ków racjonalizatorskich mogłaby 
wtedy pójść w parze ze wzrostem 
ich ilości. Dla wzmocnienia strony 
jakościowej ruchu racjonalizator
skiego można by nawet zastosować 
progresywny wzrost wynagrodzenia 
w zależności od wartości wniosków.

Potrzeba większej troski o ruch 
racjonalizatorski uwidoczni się jesz
cze bardziej, jeśli pod uwagę weź- 
miemy same wynalazki. «

„Polityka" (Nr 24 — 1959) podaje, 
iż w 1957 r. zarejestrowano paten-
tów i wzorów użytkowych: 

w NR?
w W.Brytanii
we Francji 
w Kanadzie 
w Japonii 
w Polsce

42 000 
25.205 
23 000 
16.201 
14.244

1.357

szcze, gdy wejdą w życie nowe prze
pisy, które przewidują, że każdy 
wynalazca będzie mógł uzyskać pa
tent niezależnie od okoliczności, w 
jakich powstał wynalazek.

Nie ma natomiast pewności, czy 
przedsiębiorstwa państwowe zechcą 
się -starać o opatentowanie wynalaz
ków, gdyż wydatki w postaci opłat 
skarbowych i pewien trud związany 
z uzyskaniem patentu pozostaną na
dal, a korzyści z faktu patentowa
nia nie będzie zupełnie (przedsię
biorstwo nie może sprzedać patentu 
innemu przedsiębiorstwu państwo
wemu).

Gdyby tę trudność można było po
konać przćz jakąś formę odpłatności 
za przekazany patent, to i tak zosta
łaby wykonana tylko połowa zada
nia. Trudności rozwoju postępu tech
nicznego nie sprowadzają się bo
wiem do przeszkód w poszukiwaniu 
nowych rozwiązań i patentowaniu 
Wynalazków, lecz tkwią także na 
drodze wprowadzenia nowej techni
ki do produkcji. Tych trudności nie 
można pokonać samymi przepisami 
o wynalazczości pracoimicżej;- po
nieważ ich korzenie sięgają znacznie 
głębiej.

Okazuje się, że przy obecnym sy
stemie płac i obowiązującym syste
mie finansowym, postęp techniczny 
narusza niekiedy sytuację material
ną pracownika i przedsiębiorstwa. 
Opory przeciw innowacjom ze stro
ny personelu inżynieryjno-technicz
nego omówił w swoim artykule W. 
Głowacki. Dla przypomnienia po
dam, że wynikają one z niewspól- 
mierności korzyści i wysiłku, jaki 
ponoszą inżynierowie przy wprowa
dzaniu nowych metod produkcji i 
nowych wyrobów.

Spośród robotników fizycznych o- 
ponentami innowacji są z reguły ro
botnicy akordowi. Chociaż bowiem 
postęp techniczny prowadzi dc wzro
stu wydajności pracy, a ta z kolei 
do wzrostu płac akordowych, to jed
nak płace nie rosną natychmiast po 
wprowadzeniu innowacji. W pierw
szym okresie robotnik musi opano
wać szereg czynności, których daw
niej nie było, a czas stracony na 
naukę zmniejsza możliwość wykona-

zycznych, a w części dla personelu
techniczno-inżynieryjnego.

Sprawą otwartą pozostaje jeszcze 
wpływ postępu technicznego na sy
tuację finansową przedsiębiorstwa. 
Postęp techniczny oddziałuje do
datnio na wyniki finansowe przed
siębiorstwa, ale rezultaty nie zawsze 
są pewne i natychmiastowe. Przed
siębiorstwa niechętnie wprowadzają 
innowacje ryzykowne, gdyż obawia-» 
ją się o fundusz zakładowy i fundusz 
rozwoju. Unikają także innowacji, 
które przynoszą efekty po roku lub 
później, gdyż zmieniający się z roku 
na rok system odpisów na fundusz 
zakładowy i fundusz rozwoju nie 
daje gwarancji, że przedsiębiorstwo 
będzie korzystać z poniesionych o- 
becnie wydatków. Cały szereg inno
wacji (np. nowe wyroby) pociąga 
zresztą jedynie wydatki, nie dając 
bezpośrednich korzyści producento
wi, lecz użytkownikowi. Kwestia 
rentowności staje się w tych warun
kach hamulcem postępu techniczne
go. ' "■ ' .

Przezwyciężenie tych trudności 
rhoźna osiaghać przez:

1) wprowadzenie długookresowych 
normatywów finansowych,

2) wyższe ceny zbytu albo dop’i-
ty do obowiązujących 
oraz

zbytu

3) zwiększenie stopy zysku d’o "o- 
wo uruchamianych asortymentów.

O ile długookresowe normatywy 
finansowe musi poprzedzić reforma 
cen i szereg prac organizacyjno- 
-lechnicznych, o tyle dwa pozostałe 
punkty można realizować natych
miast. Wyższe ceny zbytu odnoszą 
się raczej do produkcji jednostko
wej i maloseryjnej, wykonywanej 
na specjalne zlecenie zamawiające
go. W pozostałych przypadkach na
leżałoby stosować dopłaty zapew
niające pokrycie planowanych kosz

tów własnych i planowanecn zysku 
(podwyższonego). Uprzywileinwanie 
nowej produkcji powinno dotyczyć 
przypadków szczególnie ważnych dla
gospodarki narodowej powinno
być z góry ograniczone do pewnego 
okresu czasu, niezbędnego na opano
wanie nowych metod wytwarzania 
i nowych wyrobów.

Ekonomika i konstrukcje „Pioniera”

•) Powszechnie, nawet w nomenklatu
rze oficjalnej, używa się określenia: ko
paczką można nazywać kobietę kopiącą 
to sformułowanie błędne, ponieważ ko
paczką można nazywać kobietę kopiącą 
np. ziemniaki. Prawidłowa nazwa maszy
ny winna brzmieć koparka. (Red.)

SPROSTOWANIE

Do sprawozdania z badań socjologicz
nych w Nowej Hucie pt. Stosunek do 
pracy (Z. G„ nr. 39 z dn. 27.9.50 str. 3 i 7) 
wkradł się błąd drukarski: mianowicie, 
wśród 30 informatorów, z którymi prze
prowadzono wywiady było „tylko -4- nie
wykwalifikowanych" robotników . a nie 
jak mylnie wydrukowano na str. 3 „tyl
ko 4 wykwalifikowanych".

^-.abryka Sprzętu Rolniczego „Pionier" w Strzelcach Qpol- 
|~i skich stoi u progu rozległych 1 bardzo złożonych zadań. 
-Ł Obecnie fabryka wytwarza 9 asortym ntów maszyn do 

upraw ziemniaków. W latach 1969—1965 do produkcji wej
dzie 20 nowych asortymentów maszyn do sadzenia, sortowa
nia I zbioru ziemniaka oraz do zbioru buraków. Będą to m. In. 
3 typy kombajnu do ziemniaków, kombajn buraczany, kopar
ka elewatorowa, sadzarki automatyczne, sortownlk, koparka 
uniwersalna, obsypywacz kopców Itd. Niektóre asortymenty, 
m. In. sadzarka SKz-Ł 1 koparka KCU wchodzą do zestawu 
ciągnikowego kółek rolniczych. Wejdą one do produkcji już 
w 1960 r. Plan ilościowy tzw. nowych uruchomień wygląda 
następująco: w roku bieżącym wchodzą do produkcji 3 nowe 
tjpy maszyn plus wykonawstwo serii prototypowej (20 sztuk) 
kombajnu ziemniaczanego KZ-1. Rok 1960 — 5 nowych asorty
mentów, rok 1961 — 5 nowych asortymentów oraz seria pro
totypowa kombajnu buraczanego KBC-1, rok 1962 — 2 nowe 
asortymenty, rok 1963 — 3, rok 1964 — 1 nowy typ maszyny - 
oraz seria prototypowa kombajnu KZ-2 1 rok 1965 — ‘4 nawę 
typy maszyn.

Planowym założeniem 1 ambicją fabryki Jest, wytwarzanie 
maszyn coraz bardziej nowoczesnych, sprawnych 1 tanich. Ta
kim wskaźnikiem świadczącym o poziomie technicznym ma
szyny rolniczej Jest m. In. jej ciężar. Oto kilka, danych po- , ' 
rownawczych co do ważniejszych typów maszyn „Pioniera". 
Sadzarka automatyczna SKz-2 nie przekroczy wagi 260 kg. Po
dobna radziecka sadzarka SK-2 waży 420 kg. Również sadzar
ka SKz-4 będzie lżejsza o 300 kg od swego odpowiednika pro
dukcji radzieckiej, ważącego 900 kg. Obsypywacz kopców OKz . , 
będzie ważył 220 kg. Niemiecka maszyna tego typu firmy Erd- 
wolf (NRF) „Uczy sobie" ai 800 kg, angielska zaś firmy John- . 
son — 420 kg. Koparką uniwersalna KĆU ważąca 290 kg, bę- . 
dzle lżejsza od niemieckiego odpowiednika o 70 kg. Itd. itd.

Opublllćowany \v nr 40 „Ż. G.“ list do 
Redukcji pt. „Jeszcze o nsszej turystyce 
ztigranlczpej" przez przeoczenie nie zo- —....... ..
stał zaopatrzony podpisem autorki, którą udńak te jcsl Grażyna Kinsewlcz. aąć jeanąK, ze

Za niedopatrzenie przepraszamy autor- szyny; cieszące się na ogól uznaniem (zwłaszcza koparka kon- 
kę i czytelników. - na KK), dorówna jakością l konstrukcją swych maszyn pp«

Wiele złego można powiedzieć o maszynach rolniczych -kra-
Jowej produkcji, z powyższego wyrywkowego zestawienia wl- 
. . -i.--.- „pionier1', > który 1 dotychczas wytwarzaj ma-

złomowi światowemu, lub go nawTet w pewnych przypadkach 
przewyższy.

Plan wieloletni „Pioniera" zawiera Jednocześnie konkretne 
zadania ekonomiczne m. in. w zakresie wzrostu wydajności 
pracy, obniżki kosztów "Własnych, akumulacji 1 rentowności. 
Dzięki modernizacji procesów technologicznych zmniejszy s ę 
znacznie pracochłonność poszczególnych maszyn (mierzona w 
normogodzlnach). Tak np. wytworzenie sadzarki SKz-2 będzie 
wymagała w 1960 r. 68 normogedzin, a w r. 1965 — Już tylko 
47. Analogiczne liczby dotyczące innych maszyn wyglądają 
następująco: sadzarka SKz-4 — 120 i 80 normogodzin, koparka 
konna KK — 42,6 (r. 1959 — 45,5 ng) 1 36,4 ng., obsyrywaez 
kopców OKz — 36 i 25,2 ng„ kombajn KZ-1 — 3.200 (r. 1953 — 
4.900 ng) i 1000 ng., koparka uniwersalna KCU — 153 i 80 ng., 
koparka elewatorowa KCE — 255 (r. 1953 — 313 ng) i 130 ng.

Wydajność pracy na 1 pracownika grupy przemysłowej ma 
wzrosnąć w porównaniu z r. 1953 .przeszło dwukrotnie (203,3’.). 
Wskaźnik ten dla robotników grupy przemysłowej wyinsi 
187,5, dla robotników bezpośrednio produkcyjnych — 151,3.

Rezultatem ogółu przedsięwzięć modernizacyjnych I zwięk
szenia seryjności produkcji będzie spadek kosztów jednostko
wych. M. in.-koszt wytworzenia sadzarki SKz-2 obniży się 
z 3)954 d w r. 1961 do 3.738 zł w r. 1965, koparki KCU — z 5.479 
do 4.485 zł, koparki KCE — z 13 576 do 12.696 zł, koparki KK — 
z 2.005 do 1.905 zi, kombajnu KZ-1 — z 82.851 do 59.031 zł, kom
bajnu buraczanego KBC-1 — z 97.726 do 64.226 zł itd., itd; są to 
tylko niektóre ważniejsze asortymenty.

Plan „Pioniera" przewiduje, że suma skumulowana zw’ęk- 
szy się z 4,2 min zł w r. 1961 do 44,6 min zł w r. 1963. Rentow
ność fabryki (stosunek sumy zysku d,o wartości predukcji 
sprzedanej w cenach zbytu) osiągnie w r. 1961 swoje „dno" 
z powodu napiętego w latach 1959—1961 planu nowych urucho
mień, Stopa zysku będzie się więc kształtowała następująco: 
W 1939 - 14,4 proc., r. 1960 - 7,3 proc., r. 1961 - 3,3 proc., 
r. 1962 - 6,1 proc., r. 1963 - 10 prac., r. 1X4 - 13,7 proc, 

> r. 1965 —f 15,8 proc.
Wszystkie to cele mogą Jednak stanąć pod znakiem zapytv 

nla, jeśli nie. zostaną tam wdrożone zdecydowane kroki lik
widujące -trudności fabryki, przede wszystkim w zakresie 
kadr technicznych. " (wd)



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Inwestycje 
w młynarstwie

gospodarczym
PAWEŁ MOZOLEWSKI

a terenie województwa 
warszawskiego znajduje 
się ok. 1150 młynów gospo
darczych, w' tym prywat
nych ok. 970 (ok. 530 czyn-
nych) oraz 177 młynów

państwowych, z czego 171 jest czyn
nych. Tymczasem dla zaspokojenia 
potrzeb przemiałowych ludności rol
niczej w województwie — w wa
runkach właściwej lokalizacji 'wy
starczyłoby ok. 250 młynów gospo
darczych o zdolności produkcyjnej 
na dobę: ok. 10 t. mąki, 10 t. śruty 
i-I t. kaszy. Rachunek ten oparły 
jest na bilansie spożycia uwzględ
niającym ilość ludności rolniczej i 
ilość pogłowia zwierzęcego. Zapo
trzebowanie jest znacznie mniejsze, 
zatem w zdolności produkcyjnej 250 
młynów mieści się znaczna rezer-' 
wa, która może być wykorzystana 
w przypadku zwiększenia się ilości 
ludności i pogłowia zwierzęcego. Na
leży jednak zaznaczyć, że od szeregu
lat, podobnie jak innych pań-
slwach, następuje w Polsce spadek 
spożycia przetworów zbożowych na 
korzyść innych, bardziej kalo-.ycz-

inwestycyjne w tym okresie były 
zużywane prawie że wyłącznie na 
utrzymywanie tych młynów w ru
chu, bez względu na to czy miało to 
swoje uzasadnienie z punktu widze
nia rentowności pracy młyna, gdyż 
finansowanie tych nakładów odby
wało się z dotacji państwowych, 
które nie obciążały przedsiębiorstwa. 
Środki te rozdrobnione na dużą 
ilość młynów nie pozwalały w tym 
czasie na zbudowanie ani jednego 
nowego młyna. Zamiast zbliżać się 
z młynem do wsi przez racjonalną i 
śmiałą ' realizację sieci młynów 
trwaliśmy w martwym impasiet co 
częściowo wykorzystał sektor pry- 
wa.ny, budując pod względem tech
nicznym. pseudo-młyny, ale za to 
wygodne dla chłopa.

Mlynarstwo gospodarcze w chwili 
obecnej stanęło wobec poważnych- 
problemów inwestycyjnych. Np. W 
woj. warszawskim ok. 20 proc, mły
nów wymaga nakładów rzędu 800— 
1500 tys. zł, ók. 50% młynów wyma
ga nakładów rzędu 400—700 tys. zł i

przeszło 500 młynów prywatnych 
powstają sytuacje, w których sektor 
prywatny dla pozyskania przemia
łów chłopskich nie przebiera w 
środkach walki konkurencyjnej. 
Skoro jednak ten stan rzeczy nie 
może być zmieniony w najbliższej 
przyszłości, z uwagi na truc|ność i 
specyfikę zagadnienia, należałoby 
poszukać innych form organizacyj
nych działalności mlynarstwa gos
podarczego, gdyż obecne nie służą 
miynarstwu ani państwowemu ani 
prywatnemu.

W związku z tym, wydaje się ce
lowe ustalenie siatki młynów gos
podarczych wyłącznie pod zarządem 
państwowym, do której weszłyby 
najkorzystniej zlokalizowane mtynj' 
państwowe, młyny zaplanowane do 
budowy craz prywatne — o właści
wym stanie technicznym. Z tym, że 
te ostatnie byłybj’ wykupione przez 
państwo.

Do chwili wybudowania nowych 
młynów, w miejsce nieopłacalnych 
do odbudowy względnie do „odku-

nych witaminowych artykułów
spożywczych. Fakt ten. jak również 
stopniowe wycofywanie koni jako 
siły pociągowej, rokuje raczej nie
wielki wzrost konsumpcji przetwo
rów zbożowych.

Powstaje pytanie, skąd się wzięła 
tak ogromna ilość młynów gospodar
czych w kraju i jaka jest historia 
ich powstania.

Przed 1939 r. było w Polsce ok.
14000 
czych. 
kata 
kraju.

czynnych młynów gospodar
ność ta wcale nie wyni- 

z potrzeb gospodarczych 
Zamożny rolnik lub handlarz

zbożem budował często młyn jako 
dodatkowe źródło dochodu, podczas 
gdy podstawą jego egzystencji pozo
stawało gospodarstwo rolne, handel, 
zbożem i mąką itp.; korzystając z 
taniej siły napędowej, nie zwracał 
on uwagi na zaplecze surowcowe. 
Silniki spalinowe i parowe były 
kosztowne, budowa linii elektrycz
nych i korzystanie z silników wy
magało jeszcze większych nakładów 
finansowych, a od tych uciekano.

Urządzenia wodne do spiętrzenia 
wody, przyczółki, klatki turbinowe 
budowano przeważnie z drzewa spo
sobem gospodarczym. Uzyskiwano 
w ten sposób moc rzędu 15—20 KM, 
która pozwalała na kilkugodzinną 
pracę młyna, w czasie suszy naj
częściej nieczynnego. Obecnie, bez
krytyczna odbudowa ■ tych urządzeń 
wodnych, których przeciętny koszt 
odbudowy sięga 600—800 tys. zł, jest 
z reguły nieopłacalna'. W okresie 
międzywojennym, w celu upozoro
wania uprzemysłowienia, wybudo
wano ok. 4000 młynów przy mająt
kach ziemskich dla ustrzeżenia się 
przed skutkami zapowiadanej re
formy rolnej, która miała dawać 
przywileje majątkom uprzemysło
wionym.

Oczywiście, we wszystkich omó
wionych powyżej przypadkach
rzadko kiedy 
przystosowana 
i rolników,

lokalizacja młynów 
była do potrzeb wsi

*

Obecnie stan 
gospodarczych.

technlczny młynów 
budynków jak i u-

rządzeń jest zdecydowanie zły. Wy
nika tp m. in. z tego, że przeciętny 
wiek budynków, maszyn i urządzeń 
technicznych sięga 40—50 i więcej 
lat. Młyny gospodarcze budowane 
przed pierwszą wojną światową i w 
okresie międzywojennym — pomija
jąc już karykaturalne budownictwo 
powojenne w sektorze prywatnym — 
tylko w nielicznych przypadkach 
spełniały warunki techniczne i tech
nologiczne przewidziane dla racjo
nalnego mlynarstwa.

Polityka gospodarcza prowadzona 
w ciągu minionych lat w młynach 
gospodarczych odznaczała się dąż
nością do uspołecznienia jak naj
większej ilości młynów, Fundusze

ok. 30 proc, młynów wymaga na
kładów w wysokości 100 tys. zł. Ko
nieczność tak dużych nakładów nie 
byłaby jeszcze tak zła, gdyby w ich 
wyniku można było uzyskać pełno
wartościowe, względnie nowoczesne 
i rentowne zakłady. Tymczasem od
budowa z reguły sprowadza się do 
kosztownej renowacji zużytego bu
dynku, wmontowania starych ma
szyn i zbudowania nowej stolarki. 
W rezultacie uzyskuje się obiekt 
ze wszystkimi jego starymi wadami, 
gdyż kubatura i bryła budynku nie 
pozwala na prawidłowe' rozwiązania 
technologiczne i techniczne.. Warun
ki lokalizacyjne także pozostają bez 
zmian.

Praktyka wykazała ponadto, że 
przy tego rodzaju odbudowach — na 
skutek ciągłych zmian i poprawek 
w projekcie, występowania nieprze
widzianych robót dodatkowych, 
przestojów wywołanych trudnościa
mi w skompletowaniu odpowiednich 
zespołów ze starych maszyn j u- 
rządzeń oraz konieczności dostawy 
nieprzewidzianych materiałów — 
powstają warunki sprzyjające nad
użyciom materiałowym, i koszty nie
kiedy wzrastają o 100 proc, i wię
cej w stosunku do kosztorysowych. 
Bywały wypadki, że końcowy koszt 
odbudowy . młyna przekraczał koszt 
budowy nowego młyna, o tej samej 
zdolności produkcyjnej.

Przyjmując właściwą lokalizację 
młyna, dogodny i stosunkowo bliski 
dojazd do młyna w granicach 5 km, 
dane statystyczne wykazują, że do
bre zaplecze surowcowe dostarcza 
przeciętnie do przemiału ok. 1500 t. 
zboża na mąkę, ok. 1700 t. zboża na 
śrutę i ok. 150 t. zboża na kaszę 
rocznie. Ta przeciętna pozwala 
z kolei na ustalenie najkorzystniej
szej dla jednego młyna zdolności 
produkcyjnej, która wynosi 10—12 t. 
na dobę.

Według wstępnej kalkulacji Biura 
Projektów Młynów i Spichrzów w 
Warszawie koszt budowy takiego 
młyna wynosi ok. 2.200 tys. zł. 
Przyjmując wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej młyna w skali rocznej 
w wysokości 60 proc., wpływy z ty
tułu opłat za przemiał w wysokości 
600 tys. zł, koszt eksploatacji w 
wjsokości ok. 315 tys. zł, kwota do
chodu rocznego wyniesie ok. 285 tys. 
zł i koszt budowy powinien zamor
tyzować się w ciągu ok. 8 lat. Pla
nowa budowa nowych młynów gos
podarczych z ujęciem perspekty
wicznym pozwoli na właściwą od
budowę mlynarstwa gospodarczego, 
na zastosowanie postępu technicz
nego w tej dziedzinie przemysłu.

*
Aby jednak stworzyć właściwe 

warunki do realizacji tego zadania 
należałoby wyjaśnić i rozwiązać 
problematykę działalności prywat
nych młynów gospodarczych. Np. w 
woj. warszawskim, gdzie obok blis
ko 177 młynów państwowych działa

pu“ oraz wybudowania nowych
młynów dla wypełnienia tzw. bia
łych plam — należałoby korzystać w 
dalszym ciągu z usług pewnej czę
ści młynów prywatnych. Część mły
nów państwowych, z uwagi na za
plecze, można byłoby wydzierżawić 
względnie przekazać zespołom rol
nym, gdzie mogłyby być w pewnym 
stopniu wykorzystane.

Pozostałe młyny państwowe jako 
najbardziej zniszczone i nie kwali
fikujące się do odbudowy trzeba 
przeznaczyć do rozbiórki, a budynki 
nadające się do użytkowania prze
kazać radom narodowym.

Realizacja postawionych postula
tów byłaby dokonywana w ramach 
przyznanych środków finansowych.

Przecena środków trwałych, któ- 
ra ma pastąpić w ramach powszech
nej inwentaryzacji zwiększy odpisy 
amortyzacyjne, co przyczyni się do^ 
zwiększenia funduszów inwestycyj
nych i pozwoli na szybszą realizację 
programu odbudowy.

Zadania te może wykonać apa
rat, który już istnieje „w niektórych 
województwach, jako Wojewódzkie 
Zjednoczenia Młynów Gospodar
czych. ,W.,, województwach, ,gd?Je 
brak jest tych zjednoczeń wskazane ' 
byłoby ich, powołanie, gdyż kjei;owa- ( 
nie, nadzorowanie, koordynowanie 
działalności młynów gospodarczych 
wymaga wysoko kwalifikowanego 
personelu Inżynieryjno - techniczne
go i ekonomicznego i jednolitych 
form zarządzania. Przekazanie tych 
zadań i obowiązków gromadzkim ra
dom narodowym, gdzie zaintereso
wanie znalazłyby przede wszystkim 
zyski z młynów, byłoby nie wska
zane. Ponadto brak kwalifikowa
nych kadr, mały zasięg, różnorod
ność lokalnych form zarządzania nie 
pozwoliłyby na celową politykę in
westycyjną i eksploatacyjną w szer
szej skali.

Przyjmowana dość powszechnie 
teoria motywacji pracj' utrzymuje, 
że najważniejszym motywem skła
niającym jednostkę do pracy są mo
tywy ekonomiczne, że zatem racjo
nalnie, „naukowo" zorganizowany 
proces pracy eliminujący z niej ru
chy zbędne i nieekonomiczne oraz 
zapewnienie wysokiego wynagrodze
nia mogą dać maksymalną wydaj
ność pracy każdego pracownika. Ry
chło jednak stwierdzono, że istnieje 
bardzo ważna bariera’ podnoszenia 
wydajności pracy w postaci takich 
zjawisk fizjologicznych, jak zmęcze
nie, nuda, monotonia, brak zaintere
sowania, psycho-nerwice powstające 
w procesie takiej organizacji pracy 
itp. Zwalczając te bariery fizjolo

giczne, badacze odkryli złożoność 
procesu motywacji, rozległą proble-

nlzacyjnym, lecz o tym, czy oma rze
czywiście osiągnie1 maksymalną pro
dukcję, zadecydują postawy, dąże
nia, umiejętności' 1 wola ludzi, któ
rzy ją będą puszczali w ruch, i któ
rzy będą w niej pracowali. Z dru
giej strony, sekcja pragnie także 
zwrócić uwagę na możliwości uru
chomienia rezerw tkwiących tutaj, 
mogących podnieść wydajność pra
cy bez większych' kosztów i inwe
stycji.

*

Problematyka fizjologiczna, psy
chologiczna 1 socjologiczna splatają 
się ze sobą. Warunki życia społecz
nego ' wywierają poważny wpływ 
na zmęczenie i na procesy fizjolo
giczne. Stąd rozważania o „fizjolo
gicznym koszcie pracy", o „robo
czym potencjale" osobnika, o krzy- . 
wej wydajności wyznaczonej proce-

wańą Ujętą w ramy przepisów 5 
działające- w sposób zinstytucjona

lizowany. Lecz w każdej fabryce 
tworzą się także spontaniczne zespo
ły koleżeńskie^ grupy przyjaciół, kli
ki''zespolone -wspólnymi dązeniarm, 
grupy stycznościowe itp., które rów
nież wywierają poważny wpływ na 
postawy robotników. W 
warunkach te. grupy «nieformalne 
mogą grać rolę decydującą, gdyż 
właśnie w nich ■ tworzą się opinie, 
one są zaczątkami i ośrodkami kon
fliktów, -tworzą', narzucają i wymu
szają przestrzeganie własnych norm 
^Datej'badania eksperymentalne 
stwierdziły również, że podłoże kul
turalne robotników tzn. ich środo
wiska rodzinne, wpływ grup sąsiedz
kich i wytwarzane tam wzory po
stępowania, kryteria własności 
kształtują poważnie zachowanie się 
robotnika w fabryce. Socjologia pra-

Socjologiczne i psychologiczne
aspekty wydajności pracy

matykę zadowolenia z pracy, zjawi
ska świadomego ograniczania wy
dajności, a rozwijane badania nad 
tymi zjawiskami doprowadziły do 
stwierdzenia, że wydajność pracy 
jest regulowana całym szeregiem 
czynników społecznych, uczestnic
twem w grupach, cechami społecz
nymi i kulturalnymi klasy' robotni
czej, formami współżycia na terenie 
fabryki, konfliktami itp. Na te wła
śnie czynniki „ludzkie" i ich donio
słość w Polsce, ich rolę w procesie 
podnoszenia wydajności pracy, sek
cja chce specjalnie zwrócić uwagę, 
widząc w nich podstawowe zagad
nienie w kierowaniu procesem pod
noszenia wydajności pracy.

*

Podnoszenie wydajności pracy (o- 
raz produktywności) może się doko
nać przy równoczesnym współdzia
łaniu szeregu czynników. Jak zgod

nie podkreślają wszyscy specjaliści 
efekt powyższy zależy:

I) od bezpośrednich zmian techno
logicznych, takich jak zastąpienie 
pracy ręcznej pracą maszyny, ulep
szenie technicznego wyposażenia fa
bryk, wprowadzenia pracy taśmowej 
ciągłej na miejsce pracy przerywa
nej, uproszczeni^ produktu, podnie
sienie jakości surowca; oraz

II) od1 czynników ekonomicznych 
•I społecznych takich, jak pełne wy
zyskanie zdolności produkcyjnej fa
bryki, konserwacja maszyn i zmniej
szenie stopy koniecznych napraw; 
dalej — podniesienie efektywności 
organizacji pracy, lepsze wyzyskanie 
umiejętności pracowników, przy
spieszenie rytmu pracy; wreszcie — 
od zredukowania zmęczenia, zasto
sowania skuteczniejszych bodźców, 
podniesienia zainteresowania i pod
niesienia stopy zrozumienia robotni
ków dla procesu produkcji, ulepsze
nia stosunków międzj’ dyrekcją a 
pracownikami, ulepszenia porozu
mienia między kierownictwem i wy
konawcami, wykorzystania czynni
ków wynikających z rozwijających 
się spontanicznie form współżycia 
społecznego na terenie fabryki.

Zadaniem referatów przygotowy
wanych przez sekcję na kongres jest 
zwrócenie uwagi na decydującą 
ważność czynników „ludzkich". Mo
żna zorganizować fabrykę idealnie 
pod względem technicznym i orga-

sami fizjologicznymi (przedstawione 
przez prof. dr W. Missiuro) leżą u 
podstaw całej problematyki. Czyn
niki fizjologiczne są już powszech- 
nie uznane, ich wpływ badany sze
roko w polskim przemyśle. Nato
miast badania psychologiczne mają 
jak dotychczas mniej wyników, cho
ciaż w octatnich latach prowadzono 
i w tym zakresie szereg badań, a 
kongres będzie dobrą okazją spopu
laryzowania ich wyników. Referat 
psychologiczny (przygotowany przez 
dr M. Choynowskiego) analizuje sy
stematycznie różne dziedziny psy
chologii przemysłowej i jej zastoso
wanie praktyczne. Omawia więc 
zagadnienia optymalnego przystoso
wania maszyny do człowieka dla za
pewnienia i bezpieczeństwa pracj- i 
jej maksymalnej sprawności; zagad
nienia fizycznych warunków wyko
nywania pracy, analizę ruchów’, eli
minowanie zmęczenia i monotonii, 
wytwarzanie nawyków i odruchów-; 
dalej — problemy psychologii za
trudnienia i psychologii szkolenia, 
tj. zagadnienia selekcji, klasyfikacji 
uzdolnień, przydatności zawodowej, 
doboru pracowników, a w- związku 
z tym problematykę zastosow-ania 
testów, ich zalety i granice; następ
nie referat przechodzi do zagadnień 
motywacji i psychologii stosunków 
międzyludzkich, które, jak pokazały 
badania i eksperymenty- prowadzone 
zwłaszcza po drugiej W’ojnie świa
towej, posiadają specjalną donio
słość dla podnoszenia czy- organizo
wania wydajności.

Tutaj problematyka psychologicz
na zaczyna się zazębiać z problema
tyką socjologiczną. Robotnik nie mo
że być traktowany w procesie pracy 
jako jednostka wyizolowana. Jest on 
zawsze członkiem szeregu zbiorowo- 
ści społecznych, takich jak klasa 
społeczna, załoga przedsiębiorstwa, 
rodzina, społeczność sąsiedzka, bry
gada czy grupa, w której pracuje. 
Fabryka jest nie tylko systemem 
technicznym złożonym z maszyn i u- 
rządzeń produkcyjnych ułożonych w 
racjonalnie współpracujący układ i 
nie tylko systemem ekonomicznym 
obliczonym na przynoszenie zysku. 
Fabryka jest żywym systemem spo

łecznym złożonym z grup, orga- 
{nizatji, stanowisk i stosunków 
'■międzyludzkich. W tym syste
mie istnieją układy mające swo
ją strukturę ustaloną, sformalizo-

cy podkreśla dalej doniosłość ogól
nego charakteru klasy robotniczej. 
Problem ten w Polsce jest szczegól
nie ważny. Skład klasy robotniczej 
zmienił się po wojnie zupełnie. Do 
fabryk i zakładów pracy napłynęły 
masy nowej ludności pochodzącej ze 
wsi, z warstwy drobnomieszczań- 
skiej. Zmieniło się oblicze demogra
ficzne tej klasy, zwiększyła bardzo 
ilość młodzieży i kobiet pracujących. 
W tych warunkach tradycje wynie
sione z dawnych środowisk, warto
ści, cele życiowe, ambicje, postawy, 
są istotnym czynnikiem kształtują
cym wydajność pracy. Należy taszs 
zwrócić uwagę na ważność stosun
ków między' dyrekcją, a pracowni
kami, istnienie możliwości łatwego 
porozumienia się między kierowni
kami i wykonawcami, zrozumienie 
sensu i ważności wykonywanej pra
cy przez pracowników. Kierownict
wo fabryki jest czynnikiem organi
zującym, lecz i kierownictwo chao
tyczne i niekompletne może stać się 
czynnikiem dezorganizującym i ob
niżającym wydajność i produktyw
ność pracy.

Na te wszystkie zagadnienia refe
raty sekcji chcą zwrócić uwagę. Lecz 
jeszcze jeden problem podkreślają 
one z całą stanowczością. Mianowi
cie: .kierowanie przemysłem i pracą 
ludzką, stosowanie różnych metod i 
tectthik pracy, stosowanie różnych 
bodźców i zabiegów organizacyjnych 
— musi być stale wspierane, kontro
lowane i kierowane przez systema- 

. tyczne obserwacje, badania i opra
cowania naukowe. Decyzje podejmo
wane bez dostatecznej wiedzy o fak
tach i związkach przyczynowych, 
mogą okazywać się szkodliwe, wy
woływać skutki nieprzewidywane i 
niepożądane. Sekcja uważa więc, że 
podniesienie wydajności pracy jest 
uwarunkowane • racjonalizacją orga
nizacji pracy, uwzględnieniem „ludz
kich" aspektów procesu pracy, ko
niecznością stałych badan nauko
wych, obserwowania przeprowadza
nych eksperymentów i uogólnienia 
ich wyników. Sekcja postuluje tak
że, że wiedza humanistyczna, psy
chologiczna i socjologiczna jest nie
zbędna dla techników' i ekonomi
stów kierujących pracą ludzką.

JAN SZCZEPAŃSKI

Koniunkturalny i strukturalny

KOMUNIKAT
Kolo Ekonomistów przy Zakładach Metalowych w Skarżysku-Kamlennej Za

rząd Główny FTE i Redakcja „Życia Gospodarczego" organizują w dniach 
20—21' listopada br. w Skarżysku-Kamlennej

I KRAJOWĄ NARADĘ EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU 1
Narada poświęcona będzie aktualnym problemom ekonomiki i organizacji 

przedsiębiorstwa przemysłowego, jak również sprawom zawodowym ekonomi
stów (aktualna sytuacja, warunki pracy i rozwoju, formy pracy kół ekono
mistów w zakładach przemysłowych itd.).

Na naradę zgłoszone zostały następujące referaty: »
Prof. dr Edward Lipiński — prezes PTE
„Centralizacja 1 decentralizacja w zarządzaniu"
Mgr. Józef Pajestka — Dyrektor Zakładu Rądań Ekonomicznych Komisji Pla- 

nowanla przy Radzie Ministrów ,
l,Interpretacja ekonomiczna pierwszego etapu Industrializacji Polski".
Mgr inż. Zbigniew Lutosławski — zastępca przewodniczącego Rady do Spraw 

Techniki przy Prezesie Rady Ministrów
„Niektóre zagadnienia organizacji i kierownictwa przedsiębiorstw przemysło

wych".
Referat zespołu „Życia Gospodarczego".
„Sprawy dkonomistów: Ćo robić?".
Mgr Marian Hądzlik - przewodniczący Koła Ekonomistów przy zakładach 

Metalowych w Skarżysku-Kamlennej
„O roli 1 formach pracy I Koła Ekonomistów w Zakładach Metalowych 

w Skarżysku-Kamieiinej".

Wszystkie referaty opublikowane będą w pierwszych dniach listopada w spe
cjalnym dodatku do „Życia Gospodarczego" 1 rozesłane uczestnikom narady. 
Dzięki temu na naradzie referaty nie będą w całości wygłaszane, chodzi bo
wiem o położenie głównego akcentu na. dyskusje. '

Prawo uczestnictwa w naradzie mają ekonomiści zrzeszeni w kołach eko
nomistów w zakładach przemysłowych, ekonomiści pracujący w przemyśle 
oraz pracownicy zatrudnieni na kierowniczych stanowiskach ekonomicznych 
w ż-ti-aLii.;» jrzi-ziiiXuwyeh. . ' t.. - . . ,,

Zgłoszenia na naradę przyjmuje Biuro Organizacyjne Narady. Ekonomistów, 
Zakłady Metalowe, Skarżysko-Kamienna. Termin nadsyłania zgłoszeń do dnia 
20.10.59 r.

ryzys, o którym poniżej bę
dzie ojpwa, wymaga prze
de wszystkim umiejscowie
nia. Wiadomo, że od paru 
dziesiątków lat, a szczegól
nie od ostatniej wojny, wy

dobycie węgla kamiennego rozwija 
się szybciej i w sposób bardziej sta
ły w krajach o ustroju socjalistycz
nym, pośród których ostatnio coraz 

^wybitniejszą rolę odgrywają Chiny, 
niż o ustroju kapitalistycznym. 
Wprawdzie tempo tego rozwoju bę- 
dzie w najbliższym siedmioleciu do 

• 1965 r. i w ZSRR nieco zwolnione, 
jednak udział krajów socjalistycz
nych w światowym wydobyciu wę
gla, który już obecnie sięga 45 proc, 
nadal będzie wzrastać. Natomiast w 

■ krajach zachodniej Europy, które 
należą do najstarszych wielkich pro
ducentów węgla i na które przypa
da dziś jeszcze około 25 proc, jego 
światowego wydobycia, przyszłość 
jego, przynajmniej jako źródła ener
getyki, nie przedstawia się jasno. 
Tam właśnie mniej więcej od 2 lat 
zaznaczają się w sposób mniej lub 
bardziej silny zjawiska o charakte
rze kryzysu i na temat jego charak
teru- — koniunkturalny czy struktu- 

. ralny — toczą się zawzięte dyskusje.

Aby' zrozumieć istotę zagadnienia, 
trzeba cofnąć się. pamięcią nieco 
wstecz. Kiedy parę lat temu trwała 

. jeszcze w świecie kapitalistycznym 
faza wysokiej koniunktury i kiedy, 
zwłaszcza w okresie wydarzeń sues- 
kich„ raptownie podniosły się na 
rynkach ceny paliw, powstawała 
wielokrotnie obawa, że przyszły róz- 

jwój gospodarczy zachodniej Europy 
może być zagrożony wskutek niedo
statecznej własnej bazy energetycz
nej, Pod wpływem takiego rozumo
wania nastąpiła moda sporządzania 
perspektywicznych planów energe
tycznych i objęła nie tylko kraje, 
które już dawniej wprowadziły do 
swej polityki gospodarczej pewne 
elementy długoterminowego plano- 

,, wanią,, ale również wspólne organi- 
,, .zacje i instytucje europejskiego 

i świata kapitalistycznego,' jak parys-.
>ka .Organizacja dla Europejskiej

Współpracy Ekonomicznej (w zna
nym skrócie: OEEC) i Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali. Sporządzo
ne przez nie w latach 1956 — 1957 
perspektywiczne bilanse energetycz
ne dla Europy zachodniej różniły 
się wprawdzie 1 w metodach opra
cowania i w niektórych szczegó
łach, ale zasadnicze ich wnioski by
ły niemal zbieżne. Europie zachod
niej przy dalszych postępach jej 
ekspansji gospodarczej zagraża nie
dostatek jej własnej bazy energe
tycznej. Jeśli więc nie chce ona po
paść w zupełną zależność od innych 
kontynentów, musi wszelkimi spo
sobami wykorzystywać i rozwijać 
główne swoje zasoby energetyczne, 
jakie stanowi węgiel. Szczególnie 
głośne sprawozdanie OEEC, od 
nazwiska przewodniczącego swego 

■ komitetu specjalistów nazywane ra
portem Hartley‘a, podkreślało tę ko
nieczność podniesienia zdolności 
wytwórczej węgla z największą 
mocą.

Ze względu na podstawowa wagę oma
wianego zagadnienia, nie poprzestano Je
dnak na omawianych opiniach. Stało się 
ono również ^przedmiotem obrad zwoła
nej przez Europejską Komisję Ekono
miczną ONZ (ECE) na wiosnę 1958 r. 
do Genewy wielkiej konferencji energe
tycznej. chociaż wówczas kryzys węglo
wy w zachodniej Europie już wyraźnie 
przybier»! na sile, ani przygotowane 
przez ErE dla teł konferencji materiały, 
ani uchwały konferencji nie odbiegły w 
zasadzi? od wysuniętej uprzednio t«zy o 
kon^zności stałego zwiększania wydo
bycia węgla. Było to zaledwie półtora ro
ku temu.

RADYKALNA ZMIANA 
SYTUACJI

' Dzisiaj, kiedy ’ zwały na kopal- . 
niach zachodniej Europy i u ich od
biorców sięgają zawrotnej ilości 100 
min, ton, tj, mniej więcej pięciomie-

EDWARD ROSĘ

sięcznego wydobycia węgla na1 tym 
obszarze, i kiedy raz po raz słyszy
my o ciężkich zaburzeniach socjal
nych w zagłębiach węglowych w 
Belgii czy nad Ruhrą, powstaje silą 
rzeczy, pytanie — jak w tak krót
kim okresie czasu dojść mjido do 
tak radykalnej zmiany sytuacji?

Dla jej wyjaśnienia przytaczane 
są zazwyczaj trzy główne momenty: 
recesja w krajach kapitalistycznych, 
nadmierny przywóz węgla z zagra
nicy, zwłaszcza ze Stanów Zjedno
czonych,wreszcie coraz silniejsza 
konkurencja ropy i jej przetworów.

Rozpatrzmy te argumenty po ko
lei. Recesja' koniunkturalna, zwią
zana zawsze nieuchronnie ze spad
kiem zapotrzebowania na energię, 
miała w ubiegłym roku istotnie 
miejsce w głównych krajach kapi
talistycznych, ale jej przebieg był 

stosunkowo krótkotrwały. Zakończy
ła się ona najwcześniej w Amerj-ce, 
gdzie się też najpierw zaczęła. Prze- 
rzucila się na Europę zachodnią 

później, ale ostatnie wskaźniki ko
niunkturalne zdają się wskazywać, 
że i tu życie gospodarcze z tej fazy 
wychodzi, najwolniej może we Fran
cji, gdzie radvkalne posunięcia de- 
flacyjne z końca ub. r. odbiły się 
zrazu znacznym osłabieniem tętna 
produkcji.

Ponowny wzrost działalności gospodar
czej musi naturalnym biegiem rzeczy 
pociągnąć za sobą ponowny wzrost rów
nież zapotrzebowania - energetycznego. 
Brak jednak do ąd wskaźników czy liczb, 
które by umożliwiały ścisłe zilustrowa
nie czy potwierdzenie jego zjawiska. 
Stwierdzić jedynie można, ze p.omimo 
zX8nlo,;s’.cńla się wydobycia weg a w za
chodniej Europie w ciągu I półrocza b. r. 
o 4 — 5 proc, w stosunku do tego same
go okresu r. ub., zapasy jego w kopal-

• niacb wzrosły w ciągu tegoż I półrocza 
o 11,2 min. t. Jest to wprawdzie mniej 
nil w I półroczu 1358 r., kiedy ten ptzy-

rośt wyniósł 13.6 min. t., ale tendencja 
dla węgla pozostaje nadal niekorzystna.

Zakontraktowanie przed 2 czy 3 
laty wielkich ilości węgla amerykań
skiego, którego przywóz do zachod
niej Europy dosięgnął w 1957 r. 
swego maksimum — ok. 47 min. ton 
— było posunięciem z pewnością nie
zmiernie nieopatrznym. Spowodowa
ne ono było w pewnym okresie 

wspomnianą już, i przez autoryta
tywne instancje potwierdzoną oba
wą, że brak energii może zahamo
wać' przyszły rozwój gospodarczy. 
Usiłowano więc uchronić się od ta
kiego f-yzyka przez zawieranie wie
loletnich umów na przywóz weg'a 
amerykańskiego i to na podstawie 
wyjątkowo, ze względu na ówc.esną 
zwyżkę frachtów jnorskich, wygóro
wanych cen.

prawdzie ilości tego sprowadzanego 
zza oceanu Węgla nie dosięgły nigdy na 
całym obszarze zach.odn-ej Europy 10 
proc, jego zużycia, to jrdnak i faktycz
ny i psychologiczny elekt tego przywo
zu był dla kopalń europejskich w^bit- 

S nie niepomyślny. Toteż iuż y ub. r ro". 
jęto usiłowania jego śbimmn a, co 
nie było łatwe, gdyż eksporterzy amery
kańscy nie byli wcale skrnnl do odstę- 

.. powania od korzystnych dla nich umów. 
Ostatecznie jednak za cdpowkdnm rd- 
szkodowaniem duża część tych tunów zo
stała wykupiona 1 przywóz węgla ze Sta
nów Zjeenołzonych do zachodniej Euro
py nie przekroczy już w tym roku kll- 
kunas u min. ton.

Gdy więc tak. spośród trzech wy- 
żej wymienionych przyczyn obecne
go kryzysu dwie bądź zostały wye
liminowane, bądź też działanie ich 
osłabło, konkurencja paliw płyn
nych dominuje w tej chwili nad sy
tuacją węglową. Wiadomo, że w po
równaniu z zimą poprzednią przy
wóz. paliw płynnych w ciągu zimy 
ostatniej zwiększy! się o ponad 10 
proc.r ale ponieważ, jak już było za-



Kłopoty DOKOŃCZENIE ZE 8TR.1
uchybienia w lokalizacji I'wykona
niu Inwestycji ograniczały Ich efek
tywność. ’

z zarządzeniami
Podobne uchybienia: w planowa

niu i realizacji inwestycji istnieją w 
przemyśle ceramiki budowlanej pod
porządkowanym Ministerstwu. Gór
nictwa l EenergetykL Analiza pro- 

- gramu Inwestycyjnego w tym resor
cie wykazuje, że zarówno obecnie 
jak i w pianie na lata 1961—1965 In

westycje zmierzają do budowy, no
wych zakładów, zaniedbano zaś mo
dernizację zakładów już Istniejących 
i usuwanie w nich wąskich przekro- 

’ jów, w postaci suszarni. Tymczasem 
brak suszarń ogranicza wykorzysta
nie zdolności produkcyjnej pieców o: 
około 54 mfn jednostek ceramicz-

W wyniku zaniedbania mechani
zacji zakładów produkcyjnych w 
przemyśle ceramiki budowlanej na
dal około 43% zakładów o zdolno
ści produkcyjnej ponad 1,5 mld Jed
nostek ceramicznych atanowlą ce
gielnie sezonowe z ręcznym ukopein 
gliny,, z&i około 83% zakładów o 

. zdolności’produkcyjnej 252 min jed
nostek ceramicznych' prowadzi pro
dukcję, cegły'ręcznie, ,

Okazuje tĄę jednak, że nawet te 
zaniżone, w stosunku do możliwo
ści, zamierzenia rozwoju techniki nie

cuje się na 8 do 9 min jednostek ce
ramicznych, A

zlwnyml ścieżkami biegną judzkie losy. Jest 
to prawda nienowa, nieraz stwierdzana przez 
filozofów i myślicieli. Niejedna również. stro
nica dzieł literackich poświęcona, została opi
som tej banalnej prawdy, która mimo swej 
banalności może poprzez konkret dziejów jed

nego człowieka dać wiele wzruszeń i pouczających 
przeżyć innym.

Nikt jednak nie napisał historii zarządzenia. Historii 
jednego, zwykłego okólnika, napisanego przez kilku 
urzędników, którzy wkładając w swą pracę dużo nie- taz dobrej woli i wiedzy, postanowili tak czy siak załatwić pewną sprawę, opracowali odpowiedni dokument, dali do podpisania i wysłali w świat. Byłaby zaś 
to w wielu wypadkach historia dramatyczna, pełna napięcia i dziwnych wydarzeń, które — głównie dla tyyór- 
cow zarządzeń — mogłyby stać się nauką zaskakującą 
1 gorzką. Nikt jednak takiego trudu jeszcze nie podjął. Wyjątkiem jest tu może kilku satyryków, niestety za
rządzenia to rzecz jak najbardziej poważna-i niewiele 
tu można znaleźć spraw śmiesznych.

Moja żona zobaczyła u biurowej koleżanki nową bluzkę. Bluzka była ładna, dobrze uszyta i stosunkowo 
tania. Rzecz jasna, że moja żona następnego dnia po
biegła do sklepu, gdzie jej koleżanka nabyła ów fata- laszek, ale niestety już takich bluzek nie było. W związ
ku z czym ja, cała moja rodzina, bliżsi i dalsi znajomi wysłuchali wiele uwag na temat naszej gospodarki ' pod hasłem: „oczywiście, jak zrobią coś porządnego, to nigdzie nie można dostać". Nic pomogły moje kontrargumenty, że przecież jeszcze niedawno słuchaliśmy 
o tym. że nic porządnego w ogóle nie ma. Wobec tego postanowiłem zbadać, dlaczego owych bluzek nie ma. 
I oto okazało się, że winien jest nie — jak podejrza- 
wałem — brak surowca, czy też deficytowość produkcji. Winno jest zarządzenie, wydane zresztą na pewno 
z myślą i w imię interesów konsumenta. Zarządzenie Komitetu Drobnej Wytwórczości o produkcji modelowej. Otóż przedsiębiorstwo, podejmujące taką produkcję, otrzymuje szereg przywilejów (głównie w dziedzinie ustalania cen), ale w zamian za to musi produkować krótkie serie. Wielkość krótkiej serii ustalono 
na maksimum 20 sztuk w co najmniej czterech kolo
rach. Na oko — wszystko w porządku, chodzi przecież 
o to, żeby było dużo różnej odzieży. Tylko twórca za
rządzenia nie pomyślał o jednym — że inna jest wielkość krótkiej serii, jeśli chodzi o piżamy, inna jeśli chodzi o sportowe spódnice czy biurowe bluzki, a jeszcze inna, gdy rzecz dotyczy sukien balowych. Przy 20 jednakowych sukniach balowych w Warszawie, nieuchronnie musi zdarzyć się ubranym w nie kobietom tragedia, polegająca na spotkaniu w czasie dużego ba
lu jednakowo ubranej towarzyszki zabawy. Jednak przy 20 bluzkach biurowych tragedia zaczyna polegać 
na tym, że koleżanka ma ładną i praktyczną bluzkę, 
a ja takiej dostać nie mogę. Sprawa w gruncie rzebzy 
błaha — a złej krwi sporo, >1(i . .. .

mniej w stosunku do powszechnych Bubli. Przecież sa
modzielność przedsiębiorstw jest już daleko posunięta 
i możecie robić to co tanie 1 ładne, a nie odwrotnie. 
Jeden z dyrektorów zamiast odpowiedzi peprosił mnie, 
bym posiedział w jego gabinecie-i posłuchał prowadzo
nych tam rozmów. Rzecz dotyczyła sumy — przy milio
nowych obrotach — stosunkowo małej, bo wynoszącej 
7 tys. zł. Trzeba ją było .zapłacić chemikowi za popra
wianie apretury tkanin. „Dzięki temu — mówi dyrek
tor — będziemy mogli wypuścić na rynek ręcznie ma
lowane suknie balowe po 350 zł. Ale chemikowi mu- 
sżę zapłacić z funduszu bezosobowego, a ten został za
blokowany".

Telefon do dyrektora Zjednoczenia odpowiedź 
krótka — z funduszu nie dostaniecie ani złotówki. Na 
pytanie, czy, wobec tego ma również wstrzymać pro
dukcję, odpowiedź również była zwięzła — „ja ci nie 
mogę pozwolić ąni na odblokowanie funduszu, ani na 
zmiany czy ograriiczanle produkcji; od tego ty jesteś . 
dyrektor, żebyś kręcił głową"j

Wobec tego dyrektor zaczyna kręcić, ale nie głową, 
lecz w sensie, którym powinna zainteresować się jeśli 
nie prokuratura, to przynajmniej kontrola bankowa. 
Wzywa kierownika handlowego, głównego buchaltera, 
radcę prawnego i w wyniku kilkugodzinnych narad 
powstaje plan — Jak obejść zarządzenie, by móc wy
produkować tanie i ładne sukienki. Do problemu 7 ty
sięcy zostaje wciągnięty inny dyrektor — bo on ma 
fundusze eksportowe — wobec tego płaci z tych fun
duszów chemikowi, a następnie wystawia rachunek dla’ 
mego rozmówcy. A to już będzie płacone z innego kon
ta i wszystko jest w porządku,

Przy okazji mój rozmówca wysłuchuje wielu gorz
kich słów. Inni dyrektorzy się z niego śmieją — a wi
dzisz frajerze, myśmy już dawno fundusz bezosobowy 
wykorzystali, to nam teraz mogą blokować. Tyś na 
naradach wygłaszał ładne przemówienia o potrzebie 
rytmiczności i planowego gospodarowania — to teraz 
planowo leżysz i dopraszasz się o 7 tysięcy.

Nie muszę dodawać, jakie wnioski na przyszłość wy
ciąga mój rozmówca. Tłumaczył mi zresztą, ie jest 
stosunkowo niedawno dyrektorem i to wszystko dla
tego. „Ja naprawdę próbowałem traktować zarządze
nia i zalecenia władz zwierzchnich poważnie...“.

nyth,

' NA BAKIER Z TECHNIKĄ-
Drugą z podstawowych przyczyn 

niepełnego wykorzystania zdolności 
i możliwości produkcyjnych przemy
słu materiałów budowlanych jest 
zaniedbanie w rozwoju techniki oraz 
nieprzestrzeganie obowiązujących za
sad technologicznych. Brak jest rów
nież perspektywicznych planów roz
woju techniki, zaś bieżące plany 
techniczno - ekonomiczne są z re-

są w pełni realizowane. Np. Zjedno
czenie Przemysłu Ceramiki Budo
wlanej r zaplanowało - na : 1953 r. 
usprawnienie procesu suszenia przez 
trzy przedsiębiorstwa, 'podczas gdy 
dó końca listopada 1958 r. prace w 

tym zakresie nie zostały w ogóle 
podjęte. .

W przemyśle terenowym ceramiki 
budowlanej ponoszono znaczne na
kłady inwestycyjne'na budowę su
szarń typu „Obrzycko", podczas gdy 
większe efekty produkcyjne - można 
było uzyskać prżęz usprawnienie pro
cesu suszenia, jak np. przez obudowę 
czy doprowadzenie dodatkowych źró
deł ciepła, do suszarni istniejących; 
Na terenie np. woj. poznańskiego 
spośród 34 suszarń nadpiecowych — 
15 suszarń było-obudowanych, a tyl
ko 4 posiadały dodatkowe źródłh

, KROK... WSTECZ
Odrębnym, ale bardzo istotnym 

problemem przemysłu materiałów 
budowlanych jest niska wydajność 
pracy.

W terenowym przemyśle cerami
ki budowlanej oraz w zakładach te- 
gof ■ przemysłu 'podporządkowanych 
resortowi górnictwa i energetyki 
wydajność pracy uległa w r. 1958 
obniżeniu w stosunku do lat ubie

głych, zadania planu 6-letniego w 
tym zakresie nie zostały dotąd wy
konane.

Plan 6-letnl zakładał bowienr 
zmniejszenie pracochłonności pro
dukcji o 50 proc., ustalając w skali 
całego przemysłu terenowego cera
miki budowlanej pracochłonność na 
1000 szt. cegły, średnio w wysokości 
20 roboczogodzin w r. 1955. Faktycz

nie zaś, głównie na skutek zanied
bania rozwoju techniki i mechaniza
cji produkcji, w r. 1957 na wypro
dukowanie 1000 szt. cegły zużywano 
41,3 roboczogodzin, zaś projekt pla
nu na lata 1961—1965 zakłada osiąg
nięcie w r. 1965 produkcji 1000 sztj 
cegieł kosztem 25 roboczogodzin.

Osiągnięcie również i tych, zani
żonych w stosunku do planu 6-cio-

X

Za sprawą owej bluzki, a właściwie jej braku, kry- 
Ją się jednak nie tylko rzeczy drobne, nie tylko prob
lemy długości krótkiej serii. Przy okazji bowiem węd
rując po konfekcyjnych zakładach, obejrzałem wiele 
ubrań ładnych i mniej ładnych, drogich i tanich i wy
słuchałem słów wiele na temat właśnie zarządzeń. Za
rządzenia te wiele czasu i ludzkich nerwów już 
pochłonęły. Pochłaniają one często również i wiele 
społecznych pieniędzy. Generalnym pytaniem, jakie za
dawałem dyrektorom, szefom produkcji, kierownikom 
handlowym przedsiębiorstw było jedno: dlaczego u was 
jest mimo wszystko tyle udanych i tanich modeli, 
a nie ma ich w sprzedaży, lub jest niewspółmiernie

materiałów budowlanych
guly oderwane od sytuacji w zakre
sie wykorzystania zdolności produk
cyjnych. ,

Wprawdzie wytyczne. Ministerstwa . 
Budownictwa i Przemysłu Materiar 
łów Budowlanych wskazywały za
sadnicze kierunki postępu technićz- • 
nego, jednak wobec braku powiąza
nia tych wytycznych z sytuacją w 
przemyśle oraz braku nadzoru 1 
kontroli nad ich realizacją nie dały

Przykłady bluzki I 7 tysięcy są w .skali całej gospo
darki drobne i może mało istotne. Obrazują one jed
nak nie drobne i na pewno istotne zjawisko: połowicz- 
ności i niekonsekwencji w usamodzielnianiu przed
siębiorstw. Zjawisko; które w obecnych warunkach 
musi prowadzić do biurokratycznej ekwilibrystyki, do 
łamania dyscypliny 'finansowej, do stwarzania anty- 
bodźców w produkcji. Ostatecznie nie każdy dyrektor 
będzie chciał i umiał zamieniać się w poszukiwacza 
k-ryc^K. i. formułek, ktprą.p^zwpją jęgp. przędsjębiofr 
stwu praćówąć.normalnie mimo istniejących zarządzeń;

><

Na koniec chclałbym zwrócić się z apelem do litera
tów i filozofów: znajdźcie chwilę czasu na opisanie 
historii kilku zarządzeń. Są na pewno wśród nich i za
rządzenia słuszne, ale źle opracowane, są dobre, a są 
i od początku do końca bez sensu. Dzieło poświęcone 
temu tematowi opłaciłoby się stokrotnie. Gdyby na- 
wfet nie wpłynęło na ilość i jakość zarządzeń, to da 
ciekawy materią! historyczny i być może powstanie 
w ten sposób niezły podręcznik dla dyrektorów i głów
nych buchalterów, A i to nie jest rzecz błaha.,»

Sech.

one zamierzonych efektów,
W przemyśle kluczowym ceramiki 

budowlanej w planie rozwoju tech
niki na 1959 r. przewidziano m. in, 

. usprawnienie pracy’ suszarń, prze
szkolenie załogi, zastosowanie łup
ków karbońskich i produkcję cegły 
kratówki. Równocześnie jako efekty 
ekonomiczne, wynikające z realiza
cji tych zamierzeń przewidziano 
skrócenie cyklu suszenia w suszar
niach sztucznych z 6,3 doby zapla
nowanej na 1958 r. do 6,2 doby W 
1959 r., podczas gdy okres suszenia 
w suszarniach sztucznych już w 
1957 t. wynosił, wg danych Zjedno
czenia Przemysłu Ceramiki Budo
wlanej 6,2 doby, zaś na 1958 r, pla
nowano 6,1 dobyr.

Brak rozeznania w wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych w poszcze
gólnych zakładach powoduje, że pro
jekty planów wieloletnich nie prze

widują zasadniczych zmian w wy
korzystaniu zdolności produkcyjnych. 
O ile bowiem w planach np. ' prze- 

jnysłu kluczowego ceramiki budo
wlanej przewidziano przyrost pro
dukcji w ilości 226 min jednostek 
ceramicznych z budowy 8 cegielni, 
to równocześnie założono efekty mo
dernizacji i usprawnienia pracy 
istniejących cegielni w wysokości za
ledwie 35 min jednostek ceramicz
nych, 'wynikających w zasadzie wy
łącznie z wprowadzenia produkcji 
cegły kratówki, tj. na poziomie oko
ło 10% faktycznych możliwości' w 
tym zakresie, = -

ciepła, zaś w planie na 1959 t. prze
widziano zainstalowanie ogrzewania 
tylko w 2 suszarniach tego typu.

Ó niewykorzystaniu możliwości 
usprawnienia pracy suszami może 
też świadczyć fakt, że około 70% 
suszarni nad i wokół-piecowych w 
kraju nie posiada dodatkowych źró
deł ciepła, zaś poważna ilość (27%) 
cegielni posiada suszarnie naturalne 
nieskatralkowane, co zmniejsza ich 
pojemność o około 25% oraz prze
dłuża okres suszenia.

„I TECHNOLOGIĄ

Poza wymienionymi nieprawidło
wościami w realizacji, postępu tech
nicznego, wspomnieć należy o nie-

letniego, wskaźników w obecnym 
stanie organizacyjnym oraz przy 
zaniedbaniach postępu technicznego 

• jest zagrożone. W szeregu bowiem 
zakładów wydajność pracy ulega 
obniżeniu. W cegielniach np. woje
wództwa poznańskiego wydajność na 
1 robotnika w 1956 r. wynosiła 53.455 
jednostek ceramicznych i w r. 1957 
— 52.986 jednostek ceramicznych 
rocznie, natomiast w; 1958 r. spadła 
do około 38 tys. jednostek ceramicz
nych. W zakładach ceramiki budo
wlanej podległych resortowi gór
nictwa i energetyki sytuacja w za
kresie wydajności - pracy była po
dobna.'

Obniżenie wydajności pracy, poza 
wymienionymi już nieprawidłowoś
ciami w zakresie rozwoju techniki iktórych uchybieniach w przestrze- -

ganiu reguł technicznych i .techno- z konserwacji maszyn, by .o spowoao-
loglcznych, ' które powodują niewy
konywanie zadań planowych.

Brak jest rozeznania co do wiel
kości i jakośęi zasobów surowców: 
np. w przemyśle terenowym cera
miki budowlanej tylko 20% zakła- 

. dów posiada zbadane złoża surow
ców; z reguły brak też planów za- 
gospodarowania kopalni, zaś eksplo
atacja złóż nie jest prowadzona pla
nowo. Zaniedbanie prac skrywko-

wane również brakiem prawidłowej
organizacji pracy. Wg ogólnej oce
ny dokonanej na podstawie wyni
ków badań przeprowadzonych w 
1S58- r. w kilkudziesięciu zakładach, 
z powodu złej organizacji pracy mia
ły miejsce przestoje wynoszące prze
ciętnie od 2—3 godzin dziennie.

DYSKWALIFIKACJE KADR

wych spoWodowało/że glinę do pro-
- dukcji pobiera się' iczęsto wprośt-ze materiałów budowlanych wpływa też 
'złoża--łącznie'ze^Bkrywką lr‘mbymi ••ńłewątpliwie>- słabe ^przygotowanie 
zanieczyszczeniami, co obniża znacz- ' ’ 
nie wydajność prac ceglarskich oraz

Na złe- wyniki- pracy przemysłu

kryzys węglowy?
znaczone, nie posiadamy jeszcze za 
pierwsze półrocze r.b. danych o 
kształtowaniu się globalnego zuży-

nie
energii w zachodniej Europie, 
możemy obliczyć, w jakim stop- 
wzrósl w tym zużyciu udział pa-
ptynnych. Sam fakt jako 
ulega jednak wątpliwości.

taki

NOWA DEWIZAFakt ten świadczy, że — czy to ze względu na większą dogodność dla konsumentów, czy to ze względu na cenę — ropa naftowa i jej przetwory, a także i gaz naturalny wypierają węgiel z jego pozycji. I tu dochodzimy do sedna. Jeśli kopalnie węgla, których koszty są dla wiadomych powodów niezmiernie sztywne. mają nie ulec w tej ciężkiej dla nich walce konkurencyjnej, muszą one zagadnienie redukcji tych kosztów wysunąć na pierwszy plan. Takie podejście oznacza zasadniczą zmianę głoszonych do niedawna wytycznych dla polityki węglowej, Zamiast dewizy: „jak najwięcej węgla" aby uchronić się od braku źródeł energetycznych, dzisiaj postulat uniezależnienia się od konieczności ich przywozu idzie jak gdyby w zapomnienie i dominuje żądanie jak najtańszej energii.

jednakie, Jak się zdaje, oczekiwana tym 
sposobem redukcja wydobycia jeszcze 
nie jest uważana za wystarczającą i roz
ważana jest możliwość zamknięcia ko
palń wyraźnie deficytowych.

Wreszcie w odniesieniu do górnictwa 
belgijskiego, które, ze względu na wyjąt
kowo ciężkie warunki naturalne, znaj
duje się w najgorszych warunkach ze 
wszystkich, rząd ogtosit niedawno pro
gram sanacji, który ma w przeciągu 3 
lat obniżyć poziom wydobycia rocznego 
a 30 mUU t w 195? r. do 24 min t. czyli , 
o 20 proc, przy zwolnieniu 27 tysięcy ro
botników. Plan ten ma być jeszcze -u- 
zgodnioiny z Wysoką Władzą Europej
skiej Wspólnoty, która Już w ciągu "Ubie
głych lat swojej działalności subwencjo
nowała kopalnie belgijskie i która tak
że i teraz ma przyczynić się1 do sfinan
sowania planu sanacyjnego,

Wystarczy uprzytomnić sobie, >e jesz
cze dwa czy trzy lata temu w omawia
nych krajach były starannie opracowy
wane plany zwiększenia zdolności wy
twórczej kopalń — co więcej, że-były już 
w tym kierunku poczynione poważne na
kłady inwestycyjne, aby zrozumieć, jak 
wielki tam dokonał się przełom w poję
ciach.

W istocie przedsięwzięcia, wobec 
których stanęły dziś przemysły wę
glowe w zachodniej Europie, mają, 
zasięg niezmiernie poważny, szcze
gólnie pod względem socjalnym. Za
powiada się wprawdzie, że w zasa
dzie nie będzie masowego zwalnia
nia załóg, lecz że kopąjnie zdążać 

. będą do redukcji ich stanu przede 
wszystkim na drodze naturalnego U- 

hytku przy zaniechaniu nowego na-

ków planowane posunięcia nacjona
lizacyjne muszą wzbudzać w świę
cie górniczym najwyższe zaniepoko
jenie i że pod- wpływem jego w kra
jach, gdzie kopalnie węgla nie są 
jeszcze upaństwowione — ,jak w NRF 
i w Belgii — wzmagają się glosy za 
ich przejęciem przez państwo. Z tym 
postulatem wiąże się jednak jeszcze 
dalsze podstawowe zagadnienie. Cho
dzi mianowicie o to, czy w walce 
konkurencyjnej pomiędzy paliwami 
płynnymi a przemysłem węglowym, 
która zmusza tenże do tak drastycz
nych' posunięć, państwo ma poprze
stać na roli biernego obserwatora, 
czy też ma ono ze 4wej strony inter- 

• weniować przy "pomocy innych środ
ków, które by hamowały nadmierną 
penetrację paliw płynnych.

Zagadnienie to ma poniekąd cha
rakter zasadniczy. Zwolennicy skraj
nego liberalizmu, którzy czasem jesz
cze się-znajdują w ktajach kapitali
stycznych, głoszą, że obowiązkiem 
państwa jest tylko dbać o to, aby 
produkt tak niezbędny jak energia 
uprzystępniany był gospodarstwu 
narodowemu na warunkach najko
rzystniejszych i że tym samym zaj
mowanie przez państwo roli strony

gdyż pomiędzy tymi ugrupowaniami za> 
chodzą pewna powiązania kapitałowe. 
Jednak takie odcinkowe porozumienia 
mogą oczywiście załatwić tylko fragmen
ty zagadnienia, pomiędzy, przemysłami 
węglowymi zachodniej Europy, które są 
w dużej części upaństwowione a potęż
nymi światowymi koncernami ńaftpwynli 
takich powiązań finansowych na ogól 
nie ma i stąd znalezienie Wspólnej plat
formy w walce konkurencyjnej pomię
dzy węglem a naftą będzie w każdym 
razie rzeczą nader trudną.

Przemysły węglowe zachodniej Euro- 
pv usiłują' dostosować sic do tych wy
magań przez .opracowywanie programów 
reorganizacji swego górnictwa węglowe
go pr.d kąteru widzenia Jego koncentra-

boru. Zapowiada się również, że w 
tych przypadkach, kiedy masowe 
zwolnienia .będą nieuniknione, jak

w walce między ropą a węglem by
łoby wypaczenieth jego właściwej 
roli. Jednakże pjglądy tak skrajne 
mogą znaleźć uzi^nie tylko w ta
kich krajach, które własnej produk
cji węgla nie poąiadają. Natomiast 
wszędzie tam, gdzie, jak w zachod
niej Europie, węgiel jest jedną z naj- ' 

'ważniejszych gałęzi życia gospodar
czego, od losów której zależą losy 
materialne Setek tysięcy ludzi, pań
stwo takiej, biernej-roli żadną mia
rą akceptować nie możej

Niemnlej ze względu na niepospo
litą doniosłość zagadnienia, wołania 
o ustalenie skoordynowanej perspek
tywicznej polityki energetycznej od
zywają się dzisiaj w zachodniej Eu
ropie zewsząd. Występują z tym żą
daniem brytyjskie związki zawodo
we na swoim terenie, a Wysoka 
Władza Europejskiej Wspólnoty już 
w r, ub. otrzymała zlecenie przygoto- 

■ wania takiego programu, który miał
by charakter szeroko ujętego plano
wania międzynarodowego. Przy o- 
pracowywaniu wytycznych takiego 
programu rządy państw- węglowych 
nie śą w stosunku do koncernów 
naftowych bezbronne, gdyż, chociaż 
na ogół nie rozporządzają zasobami 
paliw płynnych, to jednak z arsena
łu polityki handlowej mają do dys
pozycji szereg instrumentów, który-

Bo Pua .........- np. przy UKwidacji cąłych zakładów
cji w kopalniach najbardziej produiityw- pracy, robotnicy otrzymają bądź za-

nowę ząjącia i że w tym 
cqju przewidziane będą.dla nich spe
cjalne kursy -. szkoleniowe. <

ineh. Po tej linii ppszed! przemysł bry
tyjski, który zlikwidował Już 36 małych 
k:>pam od początku b. r. Kierownictwo 
j. g(> zapowiada jednocześnie, że od 1 
Stvrznia I9G0 r. wprowadzony będzie W 
żrrie pian, przewidujący "unleruchomie-

W XR'i 0.1 1 maja h. r. obowiązuje 
w I ipatnlach węgla układ zbiorowy, 
P z^r lCujwy w tygodniu 5 dniówek po 
8 godzin (zamiast Jak dotąd po 7 !/?)>

ROLA PAŃSTWA

Zastosowanie-. Środków hamujących nad
mierną .penetracją- ropy wydaje sic sto- 
sunkowó jeszcze najłatwiejsze w Wiel
kiej Brytanii, gdzie upaństwowione elek
trownie, «prowa<tcają< dalii wielkie; ilóóci 
paliw płynnych, ograniczają możliwości 
■zbyta również upaństwowionych kopalń. 
Tp samo dotyczy/tempa budowanych 
przez państwo elektrowni jądrowych/ .

W zachodnich Niemczech, dzięki Inlcja- 
• tywić rządu, okazało się możliwe poro

zumienie /cennikowe' pomiędzy importe-Zbyteczne byłoby podkreślać, że .......... . .............. ..
nawet przy Zachowaniu "takich śród- ramii repy * przemysłem węglowym,

jakość wyrobów. W wyniku niedo
statecznej konserwacji urządzeń do
prowadzających ciepło temperatura 
w suszarniach bywa zazwyczaj ni
ską i wynosi^ w szeregu przypadków 
około 30° C zamiast od ok. 60° do 
80° C, przewidzianych odpowiednimi 
normami.

W przemyślę ceramiki budowla
nej na :ku tek zaniedbań w techno
logii powstaje nadmierna ilość zło
mu. Ogólne straty z powodu ponad
normatywnego złomu w r, ub, sza-

fachowę szczególnie personelu kie
rowniczego i dozoru technicznego w 
zarządach, przedsiębiorstwach i za
kładach.

W przemyśle terenowym ceramiki
budowlanej np. województwie

coraz większy nacisk kładzie się na 
konieczność wykorzystania źródeł 
ropy w Saharze 1, pomimo wszel
kich trudności technicznych i poli
tycznych, jakie ono nasuwa, czyni 
się z tego zagadnienia jedno z pre
stiżowych zadań Francji,

Nie dość-na tym. Według miarodajnych 
Informacji, pochodzących z komisji ener
getycznej. taw. . Komisariatu dla Planu, 
który ma .statutowy obowiązek opraco
wywania długofalowych planów prze
mysłowego wyposażenia Francji,-ustalo
ny został obecnie perspektywiczny pro- 

■ gram energetyczny, który przewiduje tak 
znaczne dostawy paliw płynnych z Sa
hary, że nie tylko przekreślają one ak
tualne plany dalszego zwiększania zdol
ności wytwórczej kopalń,, ale przewidują 
nawet jej zredukowanie do 1975 r. poni
żej obecnego poziomu.. informacje- te' za
skoczyły niezmiernie opinię francuską, a 
w szczególności koła zainteresowane, co 
jest o tyle zrozumiale, że ze wszystkich 
przemysłów, węglowych, zachodniej Euro
py wlańnie'przemysł francuski był ;’naj- 

<BlabIeJ przez kryzys dotknięty, może się 
ón natomiast poszczycić najlepszymi 

'wśród, tych przemysłów osiągnięciami 
produkcyjnymi, np. w zakresie wydaj- 
nóócf i modernizacji kopalń. Toteż przy
puszczać wolno, że ostatnie słowo, co do 
prayńdttód francuskiego przemysłu wę- 
gioweęo" jeszcze nie zostało powiedziane.

łódzkim spośród 37 kierowników’ ce
gielni zaledwie 2 posiada wykształ
cenie zawodowe w’ zakresie cerami
ki budowlanej. Spośród 12 dyrekto
rów przedsiębiorstw wykształcenie 
średnie posiada 3 osoby, zaś pozosta
li pracownicy posiadają wykształce
nie podstawTowe lub niepełne śred
nie. W Wojewódzkim Zarządzie Prze
mysłu Terenowego Materiałów’ Bu
dowlanych w Łodzi zaledwie jedna 
osoba posiada przygotowanie teore
tyczne w zakresie ceramiki budow
lanej.
■ Podobna sytuacja występuje rów

nież na terenie innych województw^ 
np. w województwie poznańskim 
spośród 64 kierowników zakładów — 
37 posiada wykształcenie podstawo
we, w czym 27 niepełne ■wykształ
cenie podstawowe, zaś pozostali wy
kształcenie średnie. Spośród 13 dy- 

■ rektorów przedsiębiorstw 9 posiada 
wykształcenie podstawowe, a tylko 
jeden wykształcenie wyższe. Wy
kształcenie średnie techniczne posia
da tylko 2 zastępców dyrektorów do 
spraw technicznych,

4»
W konkluzji dokonanego powyżej 

przeglądu współczesnej sytuacji wę-
mi mogą przeciwstawić się nad- glowej w zachodniej . Europie wypa- 
miernej zaborczości potentatów naf- da dać odpowiedź na postawione w 
I» tytule pytanie. Przed rokiem/oma-.

’ wiając na tych, łamach prognozę dla
węgla w zachodniej Europie, stwier- 

STANOWISKO ĘRANCJI dzaljśmy, że może, być ona ostrożnie 
’ optymistyczna; Po upływie, roku,

Odrębne w tym względzie stano
wisko zajmuje jedynie rząd francus
ki. Wiadomo «było już od dawna,' że 
W zrozumiałym dążeniu do unieza
leżnienia się w zakresie energetycz-. 
nym od zagranicy/popiera on szcze
gólnie eksploatację gazu ziemnego, w 
okręgu Lacą w południowo-zachod
niej Francji, która ,dziś stanowd, już 
ekwiwalent ok. 4 min t. węgla'rocz
nie; Rurociągi, mają doprowadzić : ten 
gaź do centrum kraju, a nawet do 
Paryża. Ostatnio zaś, a zwłaszcza od 
czasu zeszłorocznej zmiany reżimu»

który przyniósł w tej dziedzinie tyle, 
nowych faktów, nie ma powodu 
do zmiany tej. oceny. Skoro, jednak 
dzisiaj nie ulega już wątpliwości; "że- 
w walce z paliwami konkurencyjny
mi węgiel w zachodniej Europie nie 
zdoła już. utrzymać «swej pozycji bez • 
interwencji rządu, a zwłaszcza bez 
zasadniczej reorganizacji swdjej ba- 
■zy:-produkcyjnej, trudno nie uznać/ 
że mamy tu do czynienia ’z 'Wyraz-; 
nymi-objawami kryzysu struktural
nego/

Przedstawione fakty wskazują chy
ba wyraźnie, że jedną z bardzo istot
nych przyczyn obecnego kryzysu- na 
rynku materiałów budowlanych są 
zaniedbania w organizacji procesów 
produkcji i obrotu ninji. Biorąc zaś 
pod uwagę, że najpoważniejsze za
niedbania występujące na odcinkach 
produkcji materiałów budowlanych, 
które nie podlegają bezpośrednio 
resortowi budownictwa i. materia
łów budowlanych stwierdzić należy, 
że ten ostatni nie wykorzystuje w. 
dostatecznym stopniu nadanych mu 
jeszcze w końcu 1957 r. uprawnień 

zakresie inicjowania i wstępnej 
koordynacji zagadnień dotyczących 
produkcji materiałów budowlanych;

Ponadto, zaś - należy wyrazić- oba
wę, że W opisanej sytuacji wszelkie 
rozwiązania polityki gospodarczej 
wychodzące z założenia,, że źródłem 
trudności na rynku materiałów bu
dowlanych jest wyłącznie nadmier
nie rozwinięty: front inwestycji nie 
są całkowicie poprawne. W sumie 
więc nieodparcie wprost' nasuwa się 
wniosek, że w chwili obecnej nale-' 
ży,. niezwłocznie podjąć pracę nad 
przygotowaniem/ programu uzdro
wienia produkcji i dystrybucji ma
teriałów .budowlanych.

FRANCISZEK 2ABIAK
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Drugi szacunek 
tegorocznych zbiorów

Państwowa Inspekcja Plonów doko
nała w początkach września drugie
go szacunku plonów podstawowych 
ziemiopłodów (o pierwszym szacenku 
plonów informowaliśmy w 33 nume
rze „Życia Gospodarczego11). Poda
waliśmy już, że drugi szacunek plo
nów opiera się na podstawie czę
ściowych omlotów i wykopków.

Oto, jak przedstawiają się wyniki 
tego szacunku:

Przeciętny plon czterech ZBÓŻ o- 
ceniany jest obecnie pomyślniej niż 
to wynikało z pierwszego szacunku. 
Przewiduje się więc, że plony czte
rech zbóż w bieżącym roku utrzy
mają się na' poziomie 15,6 q/ba, pod
czas gdy według ostatecznej oceny 
plonów ubiegłorocznych wynosiły 
one 14,8 q/ha. Jak Informowaliśmy 
już na tegoroczny wzrost przecięt
nego plonu czterech zbóż wpłynęły 
lepsze, plony upraw ozimych. W 
związku z tym również zbiory zbóż 
ocenia się pomyślniej niż w ub. r. 
Szacuje się mianowicie, że wzrost 
zbiorów czterech zbóż wyniesie ok. 
3,5«/. w porównaniu do ub. roku, jąk 
i do 1957 r.

Jeśli chodzi o poszczególne upra
wy zbóż, to przeciętny plon pszeni
cy ozimej według drugiego szacunku 
ma osiągnąć 17,9 q/ha, to jest prawie

Rosną światowe zapasy pszenicy
Wywóz z 6 krajów będących najpoważ

niejszymi eksporterami pszenicy (1 mą
ki przeliczonej na ziarno) za okres I pół
rocza ubiegłego i bieżącego roku (w tys. 
ton) kształtował się następująco:

') styczeń — lipiec
*) styczeń — maj .

I-pó!r. 1959 r. I pótr. 1958 r.

USA 6-097 5.405
Kanada 4.077 4.447
Argentyna 1.529 838
Australia ■) 1.441 746
Włochy ') 585 391
Francja 3G8 1.162

Według wstępnych obliczeń zapasy psze
nicy eksportowej w ARGENTYNIE wzro
sły z 3,6 min t w ub. r. do 4,2 min t. 
w roku bieżącym. Uwzględniając już do
konany eksport może ona jeszcze w tym 
roku wyeksportować 2,6 min Ł. pszenicy. 
Jej zbiór wyniósł około 6,7 min t. i był 
lepszy od zeszłorocznego (5,8 min t.). 

o 2'q więcej niż w roku ubiegłym. 
Przeciętny plon żyta - 15 5 q/ha, tj. 
o 1,5 q więcej niż w roku poprzed
nim. Przeciętny plon jęczmienia ozi
mego - 17,7 q/ha, a -więc o 2,4 q/ha 
plon wyższy niż w roku ubiegłym. 
Natomiast plon pszenicy jarej w sto
sunku do roku ubiegłego jest niźśży 
o 1,5 q, jęczmienia jarego — o 1,9 q 
1 owsa - o 1,2 q/ha.

Warto też podać, że najniższe plo
ny 4 zbóż mają .województwa kosza
lińskie 1 zielonogórskie (12,0 q/ba), 
najwyższe - województwo opolskie 
(19,6 q/ha).
• Plony ZIEMNIAKÓW utrzymują się 
przeciętnie dla całego kraiu na po
ziomie ubiegłorocznym. Według bo
wiem ostatecznego szacunku plonów 
w 1958 r. plony ziemniaków wynosi
ły przeciętnie 126 cf ha, ten sam po
ziom plonów przewiduje się w roku 
bieżącym. Zakłada się też po usta
leniu powierzchni zasiewów, że zbio
ry nie będą mniejsze, niż w roku 
ubiegłym, a nawet trochę większe 
(o 0,6'/«). Gorzej przedstawia się 
sprawa z BURAKAMI. Warunki at
mosferyczne wyją'kowo niekorzystnie 
wpłynęły na plantacje buraków. 
Wskutek tego przewiduje 'się, że ich 
piony kształtować się będą na pozio
mie 195 q/ha, tj. o 40 q poniżej po-

Odwrotnie we WŁOSZECH, zebrano tam 
około 8—8,5 min t. pszenicy, podczas gdy 
ub. r. 9,8 min t. W związku z tym w o- 
statnich tygodniach pszenica wioską zni
knęła z rynków międzynarodowych.

W AUSTRALII urodzaj pszenicy jest 
znacznie wyższy (5,8 min t.) niż w roku 
ubiegłym (2,7 min t.). W związku z tym 
zapasy pozostałe do eksportu w ostatnich 
miesiącach tego roku będą wynosiły oko
ło 3 min t.

W USA mimo znacznie słabszych zbio
rów pszenicy wynoszących około 30 mlii 
t. (w ub. r. ponad 39 min, t.) nlesprzeda- 
ne jej zapasy będą nadal rósly, gdyż stan 
już istniejących na dzień 1 lipcą wynosił 
34,7 min t.

Fachowcy obliczają, że przy spożyciu 
wewnętrznym 17 min t. i spodziewanym 
eksporcie 11 min t. bilans zapasów na 1 
lipca przyszłego roku wyniesie ponad 37 
min t.

Również 1 w KANADZIE niesprzedane 
zapasy będą rosły, gdyż zbiory obecne 
(11 min t.) były wyższe od zeszłorocznych 
(10 min t.), a popyt na pszenicę kanadyj
ską na rynkach światowych zmniejszył 
się. (d) 

nomu pionow w 1958 r. Korzystnej 
ocenia sytuację Zjednoczenie Prze
myślu Cukrowniczego, które podaje 
szacunek plonów na koniec sierpnia 
br. w wysokości 212. q/ha. * Według 
danych 'P.I.P. Uczyć się jednakże na
leży z tym, że zbiory buraków będą 
o 13'/> mniejsze ńlż w roku ubie
głym.

*) „Trudności koniunkturalne 1 stru
kturalne", Życie Gospodarcze nr 39.

') „Konsekwencje 1 niekonsekwen
cje", Życie Gospodarcze nr 40.

Doskonale natomiast wypadają p'o- 
ny RZEPAKU I RZEPIKU. Szacuje 
się, że rzepak 1 rzepik ozimy osiąg
nęły plony o 54*/,  większe niż w r. 
1958, zaś rzepak 1 rzepik jary o 
27'/» większe. Z olejem Jadalnym n'e 

. powinniśmy więc mieć kłopotów. Co 
się tyczy lnu, to tu prognoza jest 
niepomyślna. Uprawa ta ucierpiała 
od przymrozków 1 suszy, co spowo
dowało spadek plonów lnu nieodzlar- 
nionego przeciętnie o 8,1 q/ha, tj. 
o 28'/« w stosunku do roku ubie
głego.

SIANO. 1 Przedstawiając wyniki 
pierwszego szacunku plonów podaliś
my, że zbiory siana z pierwszego 
pokosu były o ok. 10’/« gorsze niż w 
1958 r. Dotychczas nie oceniono ty 
pełni rezultatów drugiego pokrsu 
siana łąkowego. Jednakże na pod
stawie fragmentarycznych danych 
należy’ przypuszczać, że plony siana 
z drugiego pokosu wypadły lepiej 
i kształtują się przeciętnie dla ca
łego kraju mniej więcej na pbzlomis 
ubiegłego roku. Sprawiły to lipco
we opady oraz sprzyjające warunki 
sprzętu. (m).

Siewy
Warunki atmosferyczne w sierpniu 

i w początkach września, nie wpłynę
ły korzystnie- na zasiewy. W celu 
poprawienia sytuacji paszowej Sta
rano się wzmóc siewy popionów. 
Niestety brak wilgoci w glebie spo
wodował, ' że poplony na ogól ijie 
wyrosły należycie, a w rejonach 
szczególnie dotkniętych suszą zupeł
nie się nie udały.

Brak wilgoci w glebie wpłynął tak
że na nierówne wschody rzepaku 
ozimego, utrudniał wykonanie siewu 
jęczmienia ozimego oraz pozostałych 
zbóż ozimych. Wskutek tego opóź- 

■ nione zostały' orki, siewne 1 do 15 
września dokonywano -siewu zbóż o- 
zimych tylko . sporadycznie. W _t »n 
roku więc siewy; jesienne dokonają 
się później niż zazwyczaj, (m) .

Wódka wyżej
Od marca bieżącego roku. ma miej

sce ponowny wzrost spożycia alko
holu. Sprzedaż wódek w marcu br. 
była o ok. 240 litrów wyższa niż 
w marCu ubiegłego roku, w kwiet
niu o ok. 125 tys. litrów, w maju 
o ok. 200 tys. litrów, a w czerwcu 
o ponad 290 tys. litrów Wyższa, niż 
w analogicznych miesiącach ubie
głego roku,

W sumie więc w pierwszym półro
czu ubiegłego roku dostarczono na 
rynek o 2,6 proc, więcej wysokopro
centowych wyrobów alkoholowych 
(w przeliczeniu na spirytus 100 
proc.), niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego, (pis)
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Trudności a handel zagraniczny
(Dokończenie ze str, 1) 

węglowy w Europie zachodniej 
i towarzysząca mu restrykcyjna 
polityka W stosunku do importu 
węgla z krajów trzecich, nie tyl
ko stwarza utrudnienie eksportu 
naszego Węgla do tych krajów 
w sensie ilościowym.

Kryzysowi węglowemu w Euro
pie zachodniej towarzyszy rów
nież spadek cen, co oczywiście 
zmniejsza znaczenie' węgla jako, 
środka równoważącego nasze 
obroty z tymi krajami. W 1958 r. 
mimo kryzysu węglowego udało 
nam się zwiększyć eksport węgla 
kamiennego do krajów kapitali
stycznych o 2.287 tys. ton, lecz 
wskutek spadku średnich cen 
o około 8 'doi. za tonę wartość, 
jaką uzyskaliśmy za ten zwięk
szony wywóz węgla, była niższa 
niż w poprzednim roku o 18,5 min 
doi. Trudno więc myśleć o wy
równaniu węglem deficytu wy
nikającego z bilansu importu 
i eksportu artykułów spożyw
czych.

A maszyny i urządzenia, któ
rych udział w całości naszego 
wywozu wydatnie się zwiększył? 
Jest to oczywiście pozycja, która 
coraz bardziej równoważy nasze 
zakupy w krajach socjalistycz
nych i słabo rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych. Tempo 
wzrostu eksportu maszyn i urzą
dzeń do wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych jest 
jednak zbyt powolne, by wyrów
nać te niedobory (uwarunkowane 
jest to szeregiem przyczyn m.in.: 
nowością tego eksportu w polskim 
wywozie, a więc i brakiem reno
my na tych rynkach, często zbyt 
powolnym postępem technicz
nym, wyrażającym się np. w dlu- 
kich okresach uruchomienia se
ryjnej produkcji bardzo udanych 
prototypów, schematycznością 
wykonania, jak i niestety szere
giem utrudnień ze 
krajów).

Jęk widać, oba 
powyżej względy, a 

strony tych

więc żarów-
no Ujemny bijans importu zbóż 
t eksportu mięsa oraz przetwo
rów mięsnych, jak również ogól
na sytuacja w bilansie płatni

Z problemów techniki

Wrótj nr 1 włókiennictwa

czym t wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi wska
zują, że — generalnie rzecz bio- 
rąc — nie istnieje możliwość jed
nostronnej rezygnacji z el^portu 
•mięsa bez równoczesnego zmniej
szenia zakupu, surowców w tych - 
krajach (w ' tygi również zboża), 
bądź zmniejszenia zakupu ma
szyn i urządzeń, bądź wreszcie 
zwiększenia eksportu innych to
warów (poza węglem i artyku
łami rolno-spożywczymi) do tych 
krajów, co nie jest nawet w sto
sunku t do importu inwestycyjne
go rzeczą prostą.

Tyle o sytuacji ogólnej. Po
patrzmy jednak, jak konkretnie 
wygląda rola handlu zagranicz
nego w złagodzeniu trudności 
rynkowych w r. 1959. W bieżą
cym roku, mimo trudności na 
rynku wewnętrznym, eksport 
mięsa i przetworów mięsnych 
utrzymany został w swej nor
malnej wysokości, tzn, około 
10% całości krajowego skupu. 
Równocześnie, z tym zakupiono 
jednak za granicą mięso w wy
sokości około 57% eksportu mię
sa (łub około 20% eksportu całe
go wywozu mięsa i przetworów 
mięsnych, a więc z uwzględnie
niem bekonów, szynek i' kon
serw). W rzeczywistości więc per 
saldo eksport mięsa i przetwo- 
rów mięsnych zmniejszony został 
w 1959 r. do około 80% swego 
normalnego poziomu. Ponadto 
poważnie zwiększono również im
port zbóż i pasz treściwych (ma
kuchy).

W świetle omówionego powy
żej znaczenia eksportu mięsa 
i innych artykułów rolno-spo
żywczych utrzymanie tego eks
portu przy równoczesnym złago
dzeniu braków na rynku we
wnętrznym równoczesnym im
portem było chyba jedynie mo
żliwym wyjściem, gdyż chroniło 
przed wyparciem . ze zdobytych 
już tradycyjnych rynków- zbytu, 
które muszą być utrzymane.

wspomniane Z drugiej jed.tak strony zarówno
zmniejszenie per saldo eksportu, 
mięsa, jak również -zwiększony 
import zbóżń -pasz stanowiły czy
ste obciążenie bilansu handlowe
go; obciążenie tym bardziej do

tkliwe, Że W bież, roku wskutek . 
słabszych zbiorów w Europie za
chodniej i środkowej zarówno 
ceny pasz, jak również mięta 
i innych artykułów rolno-spo- 
żywczych znacznie zwyżkowały. ■£ 

istocie więc w bieżącym ro- h- 
ku handel zagraniczny działał r 
mimo wszystko jako * czynnik 
amortyzujący wewnętrzne trud
ności rynkowe. Przy ukształto
wanych obecnie wewnętrznych :, 
proporcjach gospodarczych, które

• stawiają określone zadania w im-, 
porcie j i eksporcie, możliwości 
handlu zagranicznego jako wen
tyla bezpieczeństwa gospodarki 
narodowej zostały wyczerpane, 
a dalsze sięganie po ten środek 
bez radykalnych zmian ' we- c 
wnętrznych proporcji gospodar
czych może pociągać • za sobą 
niebezpieczne konsekwencje. Do- ; ■ 
tyczy to zresztą nie tylko zmniej- Z- 
szenia eksportu mięsa, bądź r 
zwiększenia jego importu. Doty- i. 
czy to w równym stopniu wszel- ; 
kich jednostronnych prób roz
wiązywania wewnętrznych trud
ności rynkowych poprzez handel " 
zagraniczny. Próby takie działa- f 
łyb^ bowiem na zasadzie przy- ' 
slowiowej, zbyt krótkiej kołdry. 
Mogłyby one, rozwiązując sy
tuację na jednym odcinku, pro
wadzić do znacznie głębszych \ 
konsekwencji np. w postaci za- to 
hamowania dostaw surowców 
dla pewnych gałęzi przemysłu, 
wstrzymania produkcji w tych ś' 
gałęziach (np. przemysł lekki), r
a w konsekwencji nowych
braków na rynku, choć już w 
innym asortymencie towarowym.

Klucz do rozwiązania we
wnętrznych trudności rynko
wych tkwi więc nie w handlu 
zagranicznym, lecz w strukturze 
produkcji i spożycia, w ukształ
towaniu wewnętrznych proporcji 
gospodarczych. Handel zagranicz
ny może obecnie odgrywać jedy
nie rolę czynnika umożliwiające
go szybsze zmiany tych proporcji.

(rk)

Budowa kombinatu górniczo-energetycznego w Turoszowle nad Nysą, uznana. została uchwalą. Rządu 21 sierp
nia br. za obiekt równie ważny dla gospodarki narodowej, jak dalsza rozbudowa Nowej Huty. Elektrownia i, kopalnia 
węgla brunatnego Turów będą w najbliższych latach największym obiektem budownictwa przemysłowego w kraju.

Byliście kiedyś w żakładzie włókienniczym? Jeśli 
-¾¾ .Bewną, Wdzialiście, że prządka nie

ustannie zaabsorbowana jest wiązaniem zerwa
nych, ledwo dostrzegalnych nitek. W ciągu 8 go

dzin pracy przebiega ona wiele kilometrów wokół 
ogromnej przędzarki wrzecionowej. Ani chwili odpo
czynku. Przyczyna?

Każda bela bawełny zanieczyszczona jest drobniut
kimi okruchami listków, gałązek i pyłu piaskowego, 
które naniesione przez wiatr osiadają w kielichu kwit
nącego lub dojrzałego kwiatu bawełny. Dopiero w cza
sie przekształcania surowej bawełny w przędzę — 
można, gołym okiem dostrzec najmniejsze nawet zgru- 
Wymaga to sumiennej kontroli, zwłaszcza na żgrzeb- 
larce, gd^ie rodzi się tzw. runo bawełhiarskie. Tu już 
można gołym okiem dostrzec n- :mniejsze nawet zgru
bienia, zwane nopkami. Zgrubię lia te, jeśli nie zwraca 
się na nie uwagi, w dalszym procesie produkcji po
wodują owe ustawiczne zrywy na przędzarkach, sno- 
wadłach i krosnach. Usunąć wszelkich zgrubień nie 
jest w stanie żadna fabryka na świecie, można nato
miast zlikwidować ich ilość do pewnego minimum. 
Tymczasem na 1000 m przędzy średniej numeracji moż
na znaleźć aż 2.160 błędów. Przędza ta według norm 
międzynarodowych powinna zawierać tylko 60 błędów. 
Nopki są poważną przeszkodą w pracy naszego prze
mysłu bawełniarskiego. Np. na 200 zrywów na 1000 
wrzecionogodzin prządka zużywa 70% czasu na czyn
ności nieprodukcyjne, tj. na usuwanie skutków zry
wów.

W USA na 1000 wTzec’godz. notują zaledwie 25 zry
wów, w Anglii, Francji i Japonii od 60—80 zrywów, 
u nas przeciętnie od 140—180. Skutek jest taki, że 
Polska w porównaniu z innymi krajami zajmującymi 
się produkcją włókienniczą zatrudnia na 1000 wrzecion 
9 ludzi, podczas gdy Japonia1— 7, Anglia 4,6, a USA 
— 2,6. Fakt ten świadczy najdobitniej o naszych re
zerwach w dziadzinie' wydajności pracy.

Rozpoczynamy obecnie modernizację parku maszy
nowego. Instalujemy nowe, często automatyczne kros- 

, na.(Ale jaka z nich korzyść, jeśli móc produkcyjna 

nie będzie-W pełni wykorzystana na skutek fantastycz
nej wprost'ilości" zrywów.

Czy można stan ten zmienić? Oczywiście. To, co 
udało się włókniarzom w innych krajach, może i nam 
się udać. Polscy włókniarze mają za sobą - wieloletnie 
doświadczenie. Trzeba tylko zaostrzyć ■wymogi wobec 
personelu inżynieryjno-technicznego, który w pierw
szym rzędzie odpowiada za stan‘techniczny parku ma
szynowego, za prawidłową kontrolę czystości maszyn 
i kontrolę międzyoperacyjną.

Czy robi się coś . w tym kierunku?
Mgr Malinowski z Laboratorium Włókienniczego w 

Łodzi opracował ciekawą i prostą metodę badania za
nieczyszczeń runa na zgrzeblarkach. Przy pomocy apa
ratu kontrolnego można obliczyć ilość zgrubień na 
przędzy, laborantka natychmiast orientuje się, jaki jest 
stopień zanieczyszczenia półfabrykatu. Jeśli np. liczba 
nopek przekracza ustalone normy, laborantka sygnali
zuje o tym kierownikowi przędzalni. Zarządza on 

wówczas zbadanie źródeł tego stanu (najczęściej wy
nikają one z nieodpowiedniego technicznie przygoto
wania zgrzebląrki). Interwencja na czasie, a więc tyl
ko szybkie uregulowanie maszyny, albo przeprowadze
nie w porę konserwacji, albo też skontrolowanie pracy 
trzepalni pozwoli obniżyć do rozsądnego minimum ilość 
zgrubień, rzutujących tak istotnie na dalszy proces 
produkcji przędzy i tkanin, a w konsekwencji na wy- 

_ dajność pracy włókniarzy. Wprowadzenie tej metody 
we wszystkich zakładach przędzalniczych ma więc po
ważne znaczenie gospodarcze dla przemysłu włókien- 

• niczego.
Nawiasem mówiąc — w związku ze zwiększonymi 

zadaniami produkcyjnymi w latach 1960—1965 — na
leżałoby zastanowić się nad zorganizowaniem specjal
nej narady specjalistów przędzalniczych w sprawie po- 

•prawienia jakości przędzy. Jest to bowiem problem 
węzłowy i od jego rozwiązania zależy jakość naszych 
wyrobów tekstylnych oraz ich popyt na rynku krajo
wym L zagranicznym. Doskonałą okazją ku temu jest 
trwająca obecnie dyskusja nad planem 5-letnim.

JAN ADAMOWSKI

p racownłcy Zakładów Wytwórczych Aparatury Telefonicznej , halna przemysłu czechosłowackiego wzrosła o ok. 11 proc., a 
* „T-4", Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Olympia" : ’ produkcja środków spiożycia o ok. 8 proc., to średnie, place w 
ZPB im. Obrońców Warszawy, ZpB im. Okrzei orai Za- ----—..z—------ - ^.n.« - i E nr,„ na.
kładów Wytwórczych Transformatorów w Łodzi zadają szereg 
pytań, dotyczących aktualnej sytuacji. gospodarczej, a zwła-
szcza źródeł'trudności na rynku'mięsnym.: Wiele z ich wątpli- 
wośću dzięki ostatnim publikacjom prasowym nastało Jiiż, chy
ba, w pewnym przynajmniej stopniu, ■wyjaśnione. Spośród 
zagadnień wymagających jeszcze wyjaśnienia' dwa zwracają ’ 
spccjajną uwagę. ." ' i, ' '

— Gdzie są nasi ekionomiśćl — dlaczego nie potrafili przewi- 
dziid nadchodzących trudności, rynkowych iw odpowiednim 
czasie wskazać na środki zaradcze?’ , .•'■■' 1

, — niąezeg.a np. W Czechosłowacji nie występują analogiczne - 
di naszych trudności na rynku mięsnym, pomimo że spożycie 
mięsa kształtuje się tam na wyższyin ńlż w Polsce, poziomic?

Trudności i zahamowania w tożWójiT prtóukejl artykułów 
żywnościowych w cgólCj a gwierząt rźojlnych to szczególn/ości, 
nie są bynajmniej „ptoywilejeni" wyłącznic ńhszego kraju, 
liówiiież w CzRhoslotodćjl już w pierwszym połfoczu br. miał *

■ iptrjścc.-p-swicnrepadek produkcji mektóiych artykułów żjw- 
11 OjcTśwycli. .Produkcja mięsa w. pierwszym półroczu, br. 
kszipltowda się tom na poziomie o 9 proc, nlzszytn niz w an;w ■ 
iogi-dziiytn -okresie r. ub„ a produkcja masła nawet-na pozio
mie o ló proc. nUUym niż w tym samym okresie r. ub.

I rceprowzdfcjpo JcCnak w Czccko-nr.acji w r. ub. reformy 
ni tjd pla1 .'wanlu I lo-r nitowania funduszu piae pozwoliły 
na utrzymanie tego ostatniego na poziomie dosttuońanym do

. aktualnej: sytuacji rynktwejt), pomima bowiem, ze w I pół
roczu br. w poiuwnamu z I półroczem r.‘ub. prcdukcja glo-

przemyśle wzrosły tylko o 1,5 proc. Zaznaczyć przy tym na
leży, że ów nieznaczny tylko wzrost płac nie odbił się'w wy
raźniejszym stopniu na wytiajności pracy. Ta bowiem w I 
półroczu br. .wzrosła ,p 8,5 proc. w Ęorównaniu z I półroczem 
r. ub. ■

Stwierdzić zatem należy,-... że,zapotrzebowanie na mięsow . 
ostatnim okresie wzrosło w Czechosłowacji bardzo nieznacz
nie. Pomimo to dla zrównoważenia rynku.okażató się potrzeb
ne przyjęcie do planu na 1959 r. importu mięsa w granicach ;

■■ 90 tys. tom r ■■
-Tak znaczny import mięsa- jestw Czechosłowacji .możliwy 

dzięki pomyślnym wynikom handlu zagranicznego. W'pierw
szym półroczu<br. zwiększyl on bowiem eksport w porówna
niu z I półroczem ub.ri o ponad 11proc, i zamyka swój bi
lans dodatnim saldem, .pomimo, znanych trudności ha; rynku 
światowym. Zdaniem .wielu 1 ekemmistów czechcstowackich 

1 jest to-w dużym stopniu , zasługą przeprowadzonych 'w' r. ub.
zmian w 'organizacji handlu- zagranicznego. Zmiany. te przed
stawiłem na lamach „Życia" na począ ku ub. r.')

Nie trzeba chyba dodawać, .że gdyby sytuacja w naszym 
handlu zagranicznym pozwalała na import mięsa w Branicach 

- imp.artu cZE-choslowaekiSgOj .tJ; .180;tys. |on ; rocznie lPoiśka po- 
"siada ‘w- pnybliznniu dwa razy • wlęcij ludności niż C8R), to 

oberne -trudności na I rynku .mięsnym, nie byłyby, tak duże.
• Diaeaego zaś laki-import mięsa jest w Pnlsce niemożliwy, 

i - wyjaśnia zamieszczony w. bieżącym numerze „Życia" komen
tarz poświęcony tym zagadnitnlom. i. - , -»-

■Jeżeli chodzi p.‘drugie! pytanie, to stwierdzić należy, że 

sprawom kształtowania spożycia nasi ekonomiści już od bez 
mała dwu lat wiele poświęcają uwagi. Znalazło to między in
nymi wyraz w szeregu .publikacji na lamach naszego pisma, 
będących skromnym tylk.0 odbiciem obszernych opracowań 
poświęconych tym zagadnieniom.

Już więc na początku ub. r. Jerzy Kleer opublikował cykl 
artykułów poświęconych kształtowaniu spożycia w krajach, 
wydobywających się z zacofania gospodarczego *).  W artyku
łach tych wykazał on, że produkcja przemysłowa z reguły 
wzrasta znacznie szybciej niż produkcja rolnicza. Na pewnym . 
etapie’rozwoju zazwyczaj okazuje się jatem, że podaż artyku
łów żywnościowych w porównaniu z zapotrzebowaniem na nie 

• jest -niewystarczająca. Zachodzi wówczas konieczność zmiany 
relacji cen pomiędzy artykułami przemysłowymi i żywnościo- 

"w'ymil która ma ża zadanie zahamować tempo wzrośtu spo-. 
życia żywności przyspieszając tempo wzrostu zapotrzebowania 
na wyroby przemysłowe.
-W tym samym mniej więcej czasie na łamach „Polityki"’ 

opublikowany został artykuł dowodzący-, że gospodarka nasza 
Zbliża się-do owego stadium rozwoju, w którym znowu aktu
alną staje się .sprawa nienadążania ’ produkcji rolnictwa za 
wzrostem zapotrzebowania na artykuły żywnościowe w ogóle, 
a na mięso w szczególności'). Nieć,o później zostały też przed- 
stawiciae drogi wyjścia ż tej sytuacji1).

Tymczasem, jak wiadomo, przez szereg lat ceny artykułów 
przemysłowych rcsly znacznie szybciej niż ceny żywności, po
wodując dalsze wypaczenie ićh'wzajemnej, relacji.

’ Sygnały o dalszym zaostrzeniu się dysproporcji pomiędży 
strukturą spóńyćia; a strukturą produkcji pswtórźone zostały 
następnie'W końcu ub. reku, kiedy- to wyraźniej można, już 
było zaobserwować pewien spadek zapasów aętykulów .żyw- 

;;nii.śćtow-yćli,«prźy jednoczesnym brśitu zbytu dla wielu ■wyro- 
bów przemysłowych i szybkimi narastaniu ićh zapasów1).

W- liieżąpynr zaś rOltu przypomnieć warto obszerne cpr.aeoś 
wamc pirof; Ji Łosia, wykazujące wyraźnie jąlt duża: dynpeo- 
poH^a rysuje się u mas pomiędzy tondelfcją .ila czybkjego 
wzrostu spożycln mięsa i przetworów, a zahamowaniami W 
rozwoju -hodowli. Opracowanie to nkazala również wyra-żjiię 
na podstawowe źródło owej dysproporcji, którą'jest tSkąpa ba
za paszowa,.? niezależnie od lepszycji cżjy- gorszych lu-otlzajóiy , 
w poszczególnych latach ’). “ ’ - \ .

Przypominamy Jednakże, że obecny kryzys mięsny fest zwią
zany nie tylko z zahamo waniami w rozwoju hodowli. Do jegc 
zaostrzenia przyczyniło się w znacznym stopniu tempo wzro
stu plac, które w okresie ostatnich dziewięciu miesięcy prze
wyższało znacznie tempo wzrostu produkcji środków spoży
cia, zwłaszcza pochodzenia rolniczego. Wypłaty na płace były 
bowiem w tym okresie ok. 11 proc, wyższe niż w- analogicz
nym okresie ub. r., zaś produkcją środków konsumpcji była 
w tym czasie .zaledwie o 5—6 proc, wyższa w porównań u 
z.analogicznym okresem r. ub. Owo naruszenie proporcji roz
woju gospodarczego nie spowodowało jeszcze zachwiania rów
nowagi na rynku'artykułów przemysłowych, nasz handel po
siadał bowiem odpowiednie Ich zapasy, zars.rzylo jednak 

. trudności na rynku artykułów żywnościowych.
Środki zabezpieczające przed naruszaniem tego rodzaju pro

porcji ze strony silv nabywczej wskazane zostały już w opu
blikowanych w 1957 r. tezach Bady Ekonomicznej. Mówjy 
one bowiem m. In. o konieczności zmian metod i podstaw 

: wynagradzania za pracę, tak aby przedsiębiorstwa nie dążyły 
dó zaniżania planów produkcji i żeby wykonanie przyjętych 
zadań nie odbiegało w znaczniejszym st,opniu cd przewidywań 
planowych').

’) S. Górski —.„U progu zmian w zarządzaniu w CSR", „Zy
cie Gospodarcze" Nr 48 1557.

J) G. Pisarski — „Zmiany w organizacji handlu zagranicz
nego w CSR", „Zycie Gospodarcze" nr 3/1958.

:) J. Kleer — „Spożycie a rozwój krajów zacofanych", „Ży
cie Gosp-darcze11 nr 29 i 21 1958.

,’j A. Chlebowczyk — „Błędne kolo t^ylł rzecz o polityce 
produkcji, ósn oraz konsumpcji przedmiotów spożycia", „Po
lityka", nr 8 i 9 1958.

4) E. Matyja i St. Staplński „Rozwiązanie błędnego kcła 
jest możliwe". „Polityka" nr 12 1958,

‘) G. Pisarski — „1 : 0 dla szynki", „Życie Gospodarcze1’ 
■ nr r»u 1958. \ -

-1) 4.^0.4.- ,^0 dużo czy za molo", „Zycie Gospodarcze1!
nr.-Ili 1939. / ...

’) Tezy^ódy Ekonomicznej w sprawie niektórych zmian 
niódelu. gospodarczego. „Życie Gospodarcze" nr 22/1957. Szer
sze' omowlenlej.tycli' spraw patrz 2. G. nr. 40. komentarz pt.i

' i.KoteekWćńćjeii niekonsekwencje1!.



Indianin amazońskiDelta rzeki Amazonki, usia
na tysiącami wysp, z któ
rych jedna jest równa ob
szarem całemu terytorium 
Szwajcarii,' to olbrzymia 
gardziel, przez którą wle

wają się do Oceanu Atlantyckiego 
masy wód z największego na świę
cie dorzecza, Na jej południowym

Historia 
zneref
AMAZONKI

MIECZYSŁAW LEPECKI

Na temat bogactw naturalnych 
tamtych mało znanych stron krąży 
wiele opowiadań 1 legend. Niełatwo 
wyłuskać z nich prawdę. Portugal
scy konkwistadorzy już od kilkuset 
lat pragnęli tego dokonać, ale nie
wiele wskórali. Bogactwa tamtejsze 
wciąż jeszcze drzemią w -ukryciu. 
Czasem tylko ktoś odsłoni przypad- 

go znaczenia, gdyż przez całe życie 
Interesował się wyłącznie złotym 
piaskiem i tylko on go obchodził. 
Nic też dziwnego, że dopiero w kil
ka lat później, w roku 1945, złożył 
próbki znalezionego minerału na* rę
ce gubernatora terytorium. Ale i gu
bernator nie wiedział, co to może 
być, czuł się jednak w obowiązku 
przesłać je do Rio de Janeiro. Tam 
dopiero stwierdzono, że jest to 
świetny 46-procentowy mangan — 
minerał dzisiaj bardzo ceniony i sto
sunkowo rzadki.

Rząd, jak to rząd,'zajął się przede 
wszystkim zabezpieczeniem złóż 
przed czyimkolwiek roszczeniem, 
W roku 1946 upaństwowił je, a na 
eksploatację rozpisał przetarg. Kon
cesję otrzymało towarzystwo Indu
stria e Comercio de Minerios, któ
re prawdopodobnie już z góry li
czyło się z przekazaniem swoich u- 
prawnień jakiemuś amerykańskiemu 
przedsiębiorstwu, gdyż samo nie roz
porządzało dostatecznymi środkami 
finansowymi, potrzebnymi do uru
chomienia eksploatacji pokładów, 
ocenionych, na 30 milionów ton; 
Rozpoczęła się delikatna gra. Zwyk
łe odstąpienie koncesji Ameryka
nom mogłoby wzburzyć opinię pu
bliczną i wywołać nieprzyjemne 
echo w parlamencie, dlatego też naj
pierw starano się tylko o pożyczkę, 
której Bank for Reconstruction and 
Development z Waszyngtonu skwap
liwie udzielili

Źródłem zainteresowania Stanów 
Zjednoczonych Ąmeryki Północnej 
manganem znad Amazonki było u-

Początki nie były łatwe. Miejsce, 
w którym Mario Cruz odkrył man
gan nazywa się Serra' do Navio i le
ży pośród najbardziej autentycznej 
i bezludnej pusźpy amazońskiej. 
Prospektorzy wypłukali już złoto w 
okolicznych strumieniach i poszli 

* szukać szczęścia gdzie indziej. Inni 
ludzie ną ich miejsce nie przyszli;

Zrobiono ogromny kosztorys; 
Mieściła się w nim budowa-portu 
morskiego na .Amazonce 1 budowa 
kolei żelaznej długości IBS kilome
trów. Ponadto, postanowiono zało
żyć w Serra do Navio miasto i za
ludnić je z braku ludzi na miejscu 
elementem z innych stron Brazylii, 
Pieniądze przestały być problemem. 
Gdy zaczęło Wh brakować, Exim- 
bank — wielka międzynarodowa in
stytucja — z&ofiarował natychmiast 
pożyczkę w wysokości 67,5 miliona 
dolarów. Pozwoliła ona spłacić nie
wygodne 35 milionów, nad którymi 
ciążyła odpowiedzialność skarbu 
państwa, ale wywołała jednakźó 
pewne zmiany w umowne;

Amerykańscy mocodawcy ułożyli 
się z władzami krajowymi, że rząd 
terytorium będzie pobierał przez 
cały czas wydobywania minerału 
tak zwane royalties, co przy produk
cji 700 do 1000 tysięcy ton da mu 
około 100 milionów .cruzeirów (ok. 
650 tysięcy dolarów) rocznie. Rząd 
federalny natomiast otrzyma jako 
wynagrodzenie za udzielenie kon
cesji całą intprezę wraz z jej ma
jątkiem i koleją gratis..; po 50 la
tach. Zważywszy jednak, że złoża 
zawierają około 30 milionów ton a 
wydobycie jest przewidziane na 
przeciętnie 1 milion ton rocznie, 
przeto z prostego rachunku wynika, 
że otrzyma kopalnię doszczętnie wy
eksploatowaną, a kolej na pewno w 
ruinie. Jego jedypym realnym do
chodem będą wpływy walut za eks-’ 
port, ale prawdziwy zysŁ z wyzby

cia kraju z tych bogactw zagarną 
Bethlehem Steel Co, Eximbank i 
grupa prywatnych kapitalistów, po
śród których znajduje się kilku Bra- 
zylijczyków.

Miliony amerykańskiej dolarów 
przetworzyły z łatwością głuchą a- 
mazońską puszczę w okolicach Serra 
do Navio w kraj- tętniący życiem 
gospodarczym i w ośrodek zaintere
sowania całej Brazylii.

Port wybudowano w miejscowo
ści Macapń. Wyposażono go w do
skonale obmurowane nadbrzeża i 

w dwa mola: jedno na metalowych 
palach i drugie, długości 250 me
trów, pływające. To ostatnie jest po
dobno jedynym tego rodzaju w 
świecie; służy wyłącznie okrętom 
przywożącym benzynę ir zabierają
cym minerał. Zainstalowanie spec- 
jalnyęh ppsów transportowych 'po
zwala ładować 2 tysiące ton rudy na 
godzinę. Dotego portu rzecznego 
mogą normalne okręty ocea
nicznie.

Przeprowadzenie kolei od Macapń 
do Śerra do Navio (198 km) jest 
dziełań godnym jxidziwu. Lasy ar 
mazońakie, to nie sosrtowe zagajnik 
ki europejskie. Sarno wytyczenie 
trasy przez kraj, w którym nie ma 
dróg i map było już zadaniem nie
łatwym. Ileż to razy cięto przesie
ki, aby ominąć jakieś mokradło lub 
jezioro, ileż razy trzeba było zba
czać, cofać się, nawracać, aby wresz
cie ustalić właściwy kierunek. 
Pierwsze drzewa 1 pierwsze trzcin- 
niki bambusowe zagradzające wej
ście w głąb selwy padły w roku 
1953, a w końcu roku 1956 kolej by
ła już gotowa.

Cały materiał do tej budowy z 
wyjątkiem podkładów, ale włącznie 
ze śrubami, sprowadzono ze Stanów 
Zjednoczonych. Naturalnie, wyglą
da ta kolej identycznie z amerykań
skimi, nawet rozstawność szyn jest 
taka sama, aczkolwiek różna od 
szerokości resżty kolei brazylijskich. 
Dziennik „Estado de S. Paulo" napi
sał, że nie ma to znaczenia, gdyż na 
połączenie tej linii z siecią brazylij
ską nie warto liczyć. Miał rację, 
gdyż kolej Macapń — Serra do Na
vio jest jedyną koleją na lewym 
brzegu Amazonki, a zbudowanie 
mostu przez tę największą na świe
cie rzekę nie jest na razie do po
myślenia. Natomiast myśli się o zbu
dowaniu bocznicy kolejowej, 30-ki- 
lometrowej, do miejsca gdzie właś
nie odkryto węgiel 1 rudę żelazną. 
Amazonia jest tak pełna bogactw, że 
gdziekolwiek tylko człowiek raczy 
zrobić badania, odkrywa wciąż no
we skarby, Złoto, które przyciągnęło 
prospektora Mario Gruza, dało a- 
sumpt do odkrycia manganu, prace 
nad udostępnieniem eksportu tego 
minerału przyczyniły się do znale
zienia węgla i żelaza. Kto wie, co 
z kolei przyniosą studia nad nimb

Pokłady manganu w Serra do 
Navio znajdują się na powierzchni; 
Są to grube warstwy skały, nagro

madzone na. przestrzeni ' około 
2500 km kw. Eksploatacja odbywa 
się w jen sposób, że górnicy wiercą 
mechanicznymi świdrami skalę, za
kładają naboje, strzelają i rozsadzo
ny minerał ładują na 22-tonowe cię
żarówki z metalową karoserią. 
Trudno wyobrazić sobie dogodniej
szą formę dobywania. Nie potrzeba 
ryć się jak k^t pod ziemią, nie 
potrzebą budować chodników, zasy
pywać ich później piaskiem it<L 
Górnicy pracują na świeżym po
wietrzu, niekiedy w cieniu lasu i 
krzewów,

Aby jednak dojść do tych możli
wości trzeba było najpierw oczyś-- 
cić teren pod budowę składów, 
młynów i „przetaków". Do realiza
cji tego wstępnego zadania musiano 
przesunąć 348 tysięcy m sześć, ziemi 
i zbudować 25 kilometrów doskona
łych zresztą dróg.

Minerał z kopalni przewożą do 
britadora, którego szczęki są zdol
ne przegryźć 450 ton w godzinę. 
Następnie rzucają na „przetak", z 
którego mniejsze kawałki są. prze
suwane do specjalnego składu, a 
grubsze do innego britadora, który 
na godzinę może ,'przegryźć" już 
tylko 300 ton. Następnie mangan 
przechodzi przez kąpiel i znowu 
przez „przetak", po czym następuje 
klasyfikacja mechaniczna. Nie od
rzuca się nawet pyłu, który, na ra
zie nie do sprzedania, przechowuje 
się w specjalnych pomieszczeniach 
z wyliczeniem, że w okresie wzmo
żonego zapotrzebowania i on znaj
dzie zastosowanie.

Dnia 5 stycznia 1957 roku-odby
ło się uroczyste załadowanie pierw
szego okrętu. W przeciągu następ
nych dwunastu miesięcy popłynęło z 
portu Macapa 700 tysięcy ton man
ganu, co pozwoliło spłacić 10,5 mi
liona dolarów pożyczki, a ponadto 
przyniosło krajowi walut w sumie 
24,5 miliona dolarów.

Wszystko co napisałem wyżej, to 
prawda, ale nie jedyna prawda. Ta 
inna, to fakt, że po kilkunastu la
tach Brazylia wyzbędzie się zapa
sów surowca manganowego nie do 
własnej produkcji stali, lecz na 
rzecz Stanów Zjednoczonych,

Bogactwo potencjalne zawarte w 
samotnej górze Serra do Navio u- 
płynni się i rozpłynie po świecie, 
nie przynosząc większego trwałego 
pożytku krajowi.

brzegu leży wielkie miasto Belem, kłem rąbek tajemnicy 1 wówczas do- 
liczące ćwierć miliona., mieszkań- v J(ęhodzą dof śjyiata^cywilizowanego 
cow, natomiast na północnym, prze- jak najdziwniejsze o nich wiadomo- 
dzi clonym od południowego prawie ’ści. 
dwustukilometrowym nurtem wod
nym, rozciągają się dzikie ^nieomal 
bezludne pustkowia. Administracyj
nie należą one do terytorium Ama- 
pa, obejmującego 137 tysięcy km’ 
i liczącego 60 tysięcy mieszkańców.
Gdyby Polska była zaludniona rów
nie rzadko, miałaby niespełna sto 
pięćdziesiąt tysięcy ludności, a więc 
trzy razy mniej niż przypuszczalnie 
miała za czasów Bolesława Chrob
rego. Dwie trzecie powierzchni tego 
terytorium pokrywają puszcze, a je
dną trzecią wielkie stepowe polany. 
Przez okrągły rok panują tam dusz
ne i wilgotne upały, zwykłe zresztą 
w całej dolinie rzeki Amazonki. Nie
liczni mieszkańcy — mieszanina Por
tugalczyków, Indian i Murzynów — 
trudnią się zbieraniem płodów leś
nych: kauczuku, orzechów amery
kańskich, roślin używanych w lecz
nictwie, no i prospektorstwem. Trud- w roku 1941 skromny mieszkaniec

w
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Delta Amazonki

no sobie wyobrazić ludność bardziej lasów, nazwiskiem Mario Cruz, prze- 
ospalą. Jedynie wiadomość o odkry
ciu gdzieś złota lub drogich kamie
ni wyrywa ją z lenistwa i gna w naj-

mywający złoto w niewielkim stru
mieniu Amapari, znalazł, jakąś ru
dę, o której myślał, że może to że-

bardziej zakazane zakamarki tego lazo, a może co innego. Nie przy- 
dzikiego kraju; pisyw,al swojemu odkryciu wielkle-

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Biuro Projektów Przemysłu Fermentacyjnego w Warszawie ul. Nowofroóz- 

ka 22 poszukuje ekonomisty lub' prawnlka-ekonomlsty o He możnoScl z prak
tyką w biurze projektów. .Wynagrodzenie w zależności od stażu pracy od 1500 
do 2300 zł plus premia, , .

*
Instytut Upiawy Nawożenia 1 Gleboznawstwa; Rolniczy Zakład Doświadczał* 

ny „Narożno" w Ławicy, poczta 1 stacja Kłodzko zatrudni absolwenta' WSE 
na stanowisko głównego księgowego. Oprócz studiów — pożądane jest posia
danie praktycznych wiadomości z księgowoóci. Wysokoóć wynagrodzenia do 
omówienia. Mieszkanie służbowe zapewnione. Odległość od Kłodzka — 2 km — 
przystanek kolejowy w miejscu. Zgłoszenia z życiorysem należy przysyłaó 
pocztą na adres Zakładu do Kłodzka akr. 85.

*
Prezydium PRN w Piasecznie zatrudni na atanowlakachi

1) Przewodniczącego powiatowej Komisji Planowania — warunki — wyższe 
wykształcenie ekonomiczno-prawne, lub równorzędne, 1 tata praktyki zawodo
wej — wynagrodzenie 16Ó0—3100 zi. .

2) Kierownika Wydziału Przemysłu — wykształcenie wyższa ekonomiczno łub 
prawne, 2 lata praktyki, wynagrodzenie 180Ó-3200 zł. Średnie wykształcenie 5 lat 
praktyki, wynagrodzenie 1800—8200 zl. /'

3) Kierownika Referatu Budżetowego wykształcenie wyższe ekonomiczne 
lub prawne, 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie 8 lat praktyki — wynagro- 
dzenle 1400—2300 zł.

4) Starszego inspektora budżetowego — wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub prawne 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie, 5 lat praktyki, wynagrodze
nie. 1250—2050 zł. , '

uposażenie dla wymienionych stanowisk db uzgodnienia W zaletnożcl od 
kwalifikacji kandydatów.

bósfwo ich własnych złóż tego ml- 
neralu. Produkcja obecna, wynoszą- 
ch 1U0 tysięcy’ tóh rbćżńię; zaspoka
ja zaledwie 7 proc, zapotrzebowania 

romes

Wystawa w Moskwie

stalowni.- Sporządzony z Inicjatywy 
rządu w roku 1952 tak zwany Ra
port Paley donosił, że znajdują się ' 
one w przededniu całkowitej zależ
ności w <tej dziedzinie od źródeł su
rowcowych zagranicznych; Wobec 
powtarzających się komplikacji z 
krajami afro - azjatyckimi, główny
mi dostawcami, złoża manganowe 
nad Amazonką nabrały szczególne
go znaczenia; Leżąc jak gdyby w 
amerykańskich Okopach Świętej 
Trójcy, stały się dla ich organiza
torów wprost bezcenne. Nic też 
dziwnego, że wieść o nich odbiła się 
radosnym echem w wielkich cen
trach przemysłowych całego kraju;

Udzielając pożyczki, Bank for 
Reconstruction and Development za
żądał gwarancji brazylijskiego rządu 
federalnego 1 gwarancji zabezpie
czenia przyszłych rynków zbytu. 
Rząd federalny zgodził się na po- 
rękę, zaś gwarancji zabezpieczenia 
rynków zbytu podjął się znany w 
Świecie koncern amerykański Be
thlehem Steel Co. Teraz brazylij
skie towarzystwo Industria e Co
mercio de Mine.rios mogło sobie po
wiedzieć, że problem wielkich zys
ków już załatwiło. Wydało wpraw
dzie olbrzymie bogactwo kraju w 

, obce ręce, ale w Brazylii nie wszys
cy zaprzątają sobie tym głowę. Po- 
czuwszy w kasie 35 milionów dola
rów, zakrzątnęlo się żwajyo'wokół 
interesu;

Prasa codzienna ® zarówno radziecka JaS 
i polska przynosiły liczne informacje o suk
cesie Polskiej Wystawy Przemysłowej w Mo- 

skwie.o Niejednokrotnie podkreślało to rów
nież radio moskiewskie, obszerny zaś reportaż 
nadała telewizja. Jednak te wypowiedzi nosiły 
najczęściej piętno oficjalnoścl i dlatego cieka
we było dowiedzieć się co, mówią tzw. „zwykli" 
ludzie radzieccy odwiedzający licznie, a nawet 
bardzo licznie wystawę. Pracownik Aleksie- 
jenko oświadcza z własnej inicjatywy (bynaj
mniej nie zagadnięty) — ;,musźę wam to powie
dzieć — wasza wyątawa jest ciekawa i bardzo 
ładna, doprawdy zrobiona z polskim smakiem".

Granatowa cyklistówka 1 takiego koloru 
płaszcz — majster jakiegoś j.metałzawoda" spod 
Murmańska — oczywiście Iwanow, a poza tym 
uczestnik wojny z hitlerowcami — „to wprost 
niewiarogodne by po takich zniszczeniach tak 
szybko osiągnąć takie wyniki pracy";

Pracownica jednego z zakładów przemysłom 
wych Moskwy — „ja chodzę na wszystkie wy
stawy zagraniczne, ale wasza przewyższa wszyst
kie dotychczasowe"; — A trzeba zaznaczyć, że 
w Moskwie wystaw zagranicznych odbywa się 
sporo;

Opinja o supremacji naszej wystawy jest po
wszechna 1 nie wynikała bynajmniej ze wzglę
dów gościnno-kurtuazyjnych; Tłumy zwiedzają
cych np. w niedzielę 13-go ub. m. przed poszcze
gólnymi pawilonami — kolejki przekraczały 
niewątpliwie długość kilometra — świadczyły; 
że wystawa nasza przypadła ludziom radziec
kim do gustu.

Ludzie radzieccy masowo napływający na wy
stawę są ciekawij Pytają starzy 1 młodzi, kobiet 
ty i mężczyźni,, zaskakująca jest szeroka 'tech
nizacja społeczeństwa — chłopcy 12—13 lat dys
kutujący fachowo z naszymi' specjalistami nie 
należą do wyjątków;

CZY SA CIENIE?
Cienie są niewątpliwie, zresktą w tak dużej 

Imprezie jak wystawa, trudno ich uniknąć. 
Wydawać się może, że wjdz masowy intereso
wał się najbardziej wystawą przemysłu lekkie-.

fo, g’dyź prze’d tym pawilonem tworzyły się naj
dłuższe kolejki, ale w rzeczywistości przez pa
wilon, w. którym zgromadzono eksponaty prze- . 
mysłu ciężkiego, przepłynęło najwięcej ciekaw
skich i właśnie w tym pawilonie obsługa wy
stawy miała trudniejszą pracę. Setki widzów 
grupując się przy poszczególnych stoiskach py
tały, a pytania były niejednokrotnie na poważ
nym poziomie technicznym i ekonomicznym, 
1 przeradzały się w dyskusje i wymianę doświad
czeń. Trzeba to podkreślić, że obsługa informa
cyjna spełniała swe zadanie z dużym samoza
parciem — 10 godzin naprawdę wyczerpującej 
pracy w ciągłym napięciu umysłu (przy czym 
w halach nr 1 (przemysł chemiczny) i nr 2 brak 
było odpowiedniej wentylacji). Stąd wniosek na 
przyszłość — w podobnego rodzaju imprezach 
trzeba by zwiększyć udział w obsłudze ludzi z 
przemysłu zabezpieczając im możliwość zmian; 
natomiast wydaje się, że można nieco ograni- , 
czyć udział przedstawicieli central handlu zagra
nicznego do osób powołanych do pertraktacji 
handlowych i do specjalistów branżowych tam; 
gdzie są tacy.;

Przed wyjazdem ekipy obsługującej wystawę 
należy odbyć z nią krótki kurs szczególnie o te
matyce ekonomicznej, co pozwoli przynajmniej 
w podstawowych' zagadnieniach ujednolicić od
powiedzi, a nie pozostawić je licencji poetyckiej 
poszczególnych informatorów, gdyż wtedy odbie
gają one niejednokrotnie od siebie,

Niepełny jest również materiał infotmacyjno- 
techniczny w postaci prospektów, ulotek, kata
logów itp., tej luki nie wypełnią ulotki w for
mie biletów wizytowych poszczególnych centra! 
handlu zagranicznego;

Należy również umożliwić widzom nabywanie 
jakichś drobiazgów związanych z wystawą (vide 
przykład Czechów — z wystawy szkła) — cu
kierki i owoce nie rozwiązują wystarczająco tej 
sprawy;

. Są’ to niewątpliwie pewne mankamenty, ale - 
nikną orfę na tle ogólnych osiągnięć wystawy* ' 
którą z punktu widzenia propagandowego możną 
określić krótko — „wielki sukces";

' s. BAGIŃSKI
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naniu z ilością wolnych miejsc pra
cy. Mamy więc do czynienia w To
maszowie Mazowieckim z typo
wymi lokalnymi nadwyżkami siły 
roboczej.

f \ v? —

a była ty

oja przyjaciółka dostała 
pracę, choć jest młodsza 
ode mnie, ale co- to zna
czy' załatwić się po ku
motersku z dyrektorem i 
mieć trochę pieniędzy, 

■Iko sama jedna ż matką,
która dobrze zarabiała. A więc prze
konałam się, że nie potrzeba tak 
koniecznie tych osiemnastu lat. Wy 
sobie pewnie zdajecie sprawę, co to 
znaczy niedostatek, co to znaczy nie 
mieć chleba. Wy macie co tylko 
chcecie, ale my nie mamy... Ja już 
zerwałam sobie nogi na tym ciąg
łym bieganiu do pośredniaka, a ma
ma coraz gorzej zapada na zdrowiu. 
Już niedługo doprowadziliby mnie 
do tego, żebym poszła na ulicę kraść, 
ale mam jeszcze trochę honoru i 
ambicji".

Tak pisze w liście do władz miej
skich w Tomaszowie Mazowieckim' 
młoda, zrózpaczpna dzi,ę,wczyna, któ
ra od wielu miesięcy bezskutecznie 
stara się o pracę. Nie jest to jedy
ny list tej treści, jaki otrzymała 
Miejska Rada Narodowa w Toma
szowie Mazowieckim. ’

W Tomaszowie Mazowieckim bo
wiem Wydział . Zatrudnienia’ w 
swych kartotekach posiada zareje
strowanych przeciętnie około 600 po
szukujących pracy kobiet, z których 
co najmniej połowa oczekuje na 
pracę ponad pół roku. Przeciętnie do 
Wydziału-Zatrudnienia dziennie zgła
sza się około 100 kobiet, pytając się 
o wolne miejsca pracy. Cierpliwie 
czekają, aż urzędniczka znowu bez
radnie rozłoży ręce i powie: „Nie
stety, jeszcze nic nie mam dla pani; 
Może pani wpadnie do nas za kil
ka dni, może wtedy już coś bę
dzie...".

Powiedzieć, że kobiety te przyjmą 
każdą pracę byłoby przesadą. Właś
nie urzędniczka konferuje z młodą 
dziewczyną, słyszę nazwisko — Lu
cyna Dziubek.

— Może jednak pani przyjmie pra
cę'przy zieleńcach, albo sprzątaczki?

ITie, Lucyna Dziubek takiej pracy 
pie przyjmie i nie : tylko ona, ale 
prawie żadna z owych 600 zareje
strowanych kobiet.

Lucyna Dziubek tłumaczy mi póź
niej, że to nie jeśt praca odpowied
nia “dla młodej dziewczyny. Po 
pierwsze co o niej ludzie powiedzą, 
po drugie mężczyźni by ją zaczepia
li, po trzecie i najważniejsze — chce 
się czegoś nauczyć,. zdobyć zawód. 
I chociaż Lucyna Dziubek jest na 
utrzymaniu matki, która zarabia 
15G0 złotych, ojciec inwalida otrzy
muje jedynie rentę, oprócz niej jest, 
w domu jeszcze troje młodszych 
dzieci — nie decyduje się na podję
cie — jak mówi — „pracy na wido
ku". ■

Lucyna Dziubek chce dostać pra
cę w fabryce.

Lucyna Dziubek me może jednak 
dostać pracy w fabryce, mimo, że 
Tomaszów Mazowiecki jest miastem 
uprzemysłowionym.

Dzieje się to'w sytuacji, gdy w 
skali ogólnokrajowej istnieje nie
dobór siły roboczej, gdy na 
przykład w sąsiedniej Łodzi fabryki 
są. zmuszone dowozić robotników na 
swój koszt ciężarówkami nawet z 
dość odległych miejscowości (np. z 
Rawy Mazowieckiej), a ilość zareje
strowanych w wydziale. Zatrudnie
nia jest, śmiesznie mała w- porów-

Lucyna Dziubek wie dlaczego nie 
może dostać pracy. Wszyscy o tym 
wiedzą w Tomaszowie. Gdybyście ich 
ó to zapytali, usłyszelibyście w odpo
wiedzi, ot chociażby to:

„Chłopi zajmują nam miejsca, a 
robotnik z krwi i kości nie może 
dostać pracy. Trzeba zatrzymać do-
pływ ludzi ze wsi".

Słyszałam to setki 
dziewczyny, która nie 
pracy powiedziała mi:

razy. Matka 
może dostać 
„Moja córka

by się nie podjął o miększych aspi
racjach mieszkaniec Tomaszowa.

Dla wzrostu antychłopskich na
strojów nie bez znaczfenia jest rów
nież fakt, że ludność okolicznych 
powiatów partycypuje w budżecie
miejskim, wydatkach na oświatę, 
kulturę, zdrowie i co najważniejsze 
w puli towarowej dla miasta. Toma
szów jest bowiem miastem wydzie
lonym, nie ma własnego powiatu i 
oczywiście budżet oraz pula towa
rowa została ustalona tylko na jego 
własne potrzeby.

Nie jest sprawą przypadku, że na 
początku cytowałam list kobiety, o- 
pisywałam losy Lucyn}’ Dziubek, 
wymieniłam cyfrę zarejestrowanych 
kobiet, w Wydziale Zatrudnienia. 
Problem bezrobocia w Tomaszowie 
dotyczy bowiem jedynie kobiet. Je
szcze niedawno, dwa lata temu — 
było inaczej, ale obecnie sytuacja
znacznie się poprawiła.

Na tablicy przed Wydziałem Za
trudnienia, informującej o wolnych 
miejscach pracy stoi jak wół: dla 
mężczyzn 92 miejsca pracy. Tymcza
sem zarejestrowanych jest jedy
nie 50.

Mimo, że Tomaszów Mazowiecki 
, posiada doskonałe warunki dla roz- 

wpju przemysłu włókienniczego: tra
dycje włókiennicze, fachową kadrę 
i to czego na przykład brakuje Ło
dzi — wodę, w okresie planu 6-let- 
niego nie nastąpiła w Tomaszowie 
rozbudowa przemysłu włókiennicze
go. Jak pamiętamy, ośrodki przemy
słu włókienniczego, zakładano raczej 
na tych terenach, które dotychczas 
z włókiennictwem nie wiele miały 
wspólnego.

Dla sytuacji kobiet charakterysty
czny jest również wskaźnik zatrud
nionych w obrocie towarowym w 
stosunku do liczby mieszkańców. 
Wzrost zatrudnienia w tym dziale 
.w roku 1957 w porównaniu z ro
kiem 1931 wyniósł zaledwie 2,7%,

to już wszystkozprzeklina. Jak przy
chodzi z Urzędu Zatrudnienia to 
zawsze płacze... Młoda jest, ręce ma 
zdrowe — o niech pan ■ popatrzy -r-- 
to by i pracować chciała. Dziewczy
ny. ze wsi to paradują - w ładnych 
sukienkach, bo pracę dostają za ła
pówki, a nas na to nie stać".

Według danych szacunkowych na 
około 46 tys. ludności w Tomaszo
wie, ponad 45% stanowią przybysze 
ze wsi. 40% poszukujących pracy 
przez Wydział Zatrudnienia przyby
ło w 1958 roku ze wsi. I wreszcie 
powiedzmy, że na 23.230 osób za
trudnionych w Tomaszowie codzien
nie dojeżdża z innych powiatów 
2.718 osób.

Wytłumaczenie tego stanu rzeczy 
możemy łatwo znaleźć patrząc na 
mapę. Tomaszów Mazowiecki (mia
sto wydzielone) jest położone na 
krańc.ach czterech powiatów: opo
czyńskiego (województwo kieleckie), 
brzezińskiego, rawskiego i piotrkow
skiego. Są to ekonomicznie niedo
rozwinięte (może oprócz piotrkow
skiego, ale stąd też najmniej dojeż
dża do pracy w Tomaszowie) i prze
ludnione powiaty, dla których lud
ności Tomaszów jest miejscem na
turalnej ekspansji.

Ten najazd ludności wiejskiej na 
Tomaszów trwa już nieprzerwanie 
od 1950 roku. Najbardziej katastro
falna sytuacja na polu zatrudnienia 
panowała w Tomaszowie w 1956 ro- . 
ku. Wraz z nową polityką rolną
przypływ ludności rolniczej nieco 
się zmniejszył,- ale i tak w ciągu 
trzech kwartałów 1957 roku przyby
ło ze wsi do Tomaszowa 791 osób. 
Aby zobrazować tę cyfrę wystarczy 
powiedzieć, że napływ. ludności 
wiejskiej jest prawie taki sam jak 
przyrost naturalny. Co więcej,, na 
jednego wstępującego w wiek zdol
ności do pracy mieszkańca Tomaszo
wa przypada dwóch do tr.zech przy-
byszów z innych okolic.

Tego rodzaju sytuacja stwarza, 
rzecz jasna, antagonizmy pomiędzy 
ludnością miejską, tymi „robotnika-

podczas gdy w tym samym czasie 
ludność wzrosła o 19,8%.

Fakt, że lokalne nadwyżki siły ro
boczej składają się z kobiet powo
duje społeczną nabrzmiałość prob
lemu. Wśród kobiet zarejestrowa
nych olbrzymia większość, posiada 
dzieci, czasami nawet i po sześcioro. 
Są wśród ijich jedyni żywiciele ro
dzin, Nie ma mowy o tym, by ko
biety te zdecydowały się na wyjazd 
ćfo innych ośrodków przemysłowych, 
np. Łodzi. Nie pozwala im na to sy
tuacja rodzinna.

Fundusz interwencyjny, zresztą 
niewielki, jaki Tomaszów dostaje, 
przede wszystkim jest zużywany na 
prace publiczne. Jak już wiemy, ko
biety odmawiają przyjęcia tego ro
dzaju pracy.

Sytuacja jest groźna, jeśli u- 
względnimy, że cyfra 600 zarejestro-

Nie rozwiązuje to jednak sprawy 
radykalnie.

Plany perspektywiczne dla Toma
szowa Mazowieckiego przewidują 
nawet znaczny uprzemysłowienie 
miasta. W latach 1961—65 mają po- 

‘ wstać nowe zakłady wełniane, po ro
ku 1965 nastąpi rozbudowa Toma
szowskiej Fabryki Dywanów i To-' 
maszowskiej Fabryki Filców.

Większe -uprzemysłowienie Toma
szowa wydaje się w tej chwili nie
możliwe ze wzgłędu na sytuację 
mieszkaniową.

Proponuje się również częściowe 
uprzemysłowienie sąsiadujących z 
Tomaszowem powiatów rolniczych. 
I tak na rok 1965 jest zaplanowana 
budowa huty szkła w powiecie opo
czyńskim, która zatrudni około. 1000 
ludzi. Inwestycja ta, aczkolwiek wa
żna, również oczywiście nie rozwią- 
że problemu. Nacisk ludności rolni
czej na Tomaszów będzie .trwał na
dal...

Niedaleko „Błękitnych Źródeł" 
znajduje się stacja pomp, które tło
czą wodę w rurociąg Łódź — Pili
ca. Ten rurociąg w sposób zupełnie 
naturalny połączył sprawy Lodzi i 
Tomaszowa i jest dzisiaj symbolem 
związku tych dwóch miast.

Wydaje się bowiem, że nie sposób 
rozwiązać ani jednego z żywotnych 
problemów dla Tomaszowa bez Lo
dzi. I to wcale nie w tym sens:c, 
że w Łodzi znajduje się siedziba 
władz administracyjnych.

Łódź jest miastem bez rzeki. Łódź 
cierpi na dotkliwy brak wody, co 
powoduje, iż łódzcy planiści nie 
przewidują dalszej rozbudowy prze
mysłu włókienniczego w Łodzi. Mó
wi się nawet o przeniesieniu z Łodzi 
najbardziej wodochłonnych oddzia
łów łódzkich fabryk do innych o- 
środków w województwie łódzkim. 
Tego rodzaju plany zrodziły sfę, po
nieważ większość łódzkich zakładów 
mieści się w przestarzałych budyn
kach. dysponuje przestarzałym par
kiem maszynowym i nie wiadomo — 
rzecz wymaga jeszcze szczegółowe
go rachunku ekonomicznego — czy 
zamiast planowanej modernizacji nie 
lepiej opłaca się wybudowanie no
wych fabryk w ośrodkach o bardziej 
korzystnych warunkach.

Planiści w ogóle nie przewidują 
dalszego rozwoju Lodzi jako miasta. 
Uważa się, że ludność Lodzi powin
na wzrastać jedynie o tyle, ile wy
nosi przyrost naturalny. Tego ro
dzaju postawa aparatu planującego 
wynika z braku wody w Łodzi oraz 
katastrofalnej sytuacji mieszkanio
wej ,w tym mieście. Wystarczy po
wiedzieć, że na 330.000 izb mieszkal
nych w tej chwili należałoby całko
wicie zrekonstruować 130.000 izb, 
które urągają wszelkim przepisom 
inspekcji budowlanej.

W tej chwili istnieje konieczność 
powiązania Łodzi, z ośrodkami sate- 

’ lickimi...
Idealne warunki dla zostania łódz

kim satelitą posiada właśnie Toma
szów Maz. Tomaszów ma bowiem 
to czego brak Łodzi: wodę, zasoby 
siłv roboczej i niektóre surowce na 

' potrzeby- budownictwa mieszkanio
wego w. -Lodzi (np. żwir rzeczny, 

1 piąsek itp.). Do Tomaszowa można
także przęnieść niektóre 
fabryk łódzkich.

W Tomaszowie można 
przemysł prefabrykatów

oddziały

stworźyć 
budowla-

nych, których montaż następował
by w Łodzi.

I wreszcie Tomaszów wraz z przy
ległą doń. Spalą jest wymarzonym 
zapleczem turystyczno-wypoczynko
wym^ dla pozbawionych rzeki miesz
kańców Łodzi. Tymczasem ani w re
jonie „Błękitnych Źródeł", ani też w 
Spalę, nie istnieją jakiekolwiek u-

_ . ., . . rządzenia, które by pozwoliły przv-
wanych kobiet zupełnie nie ódzwier- jechać tu robotnikom łódzkim na

. ciedla skali omawianego problemu. ’ ' — ~ '
Mówił mi wiceprzewodniczący 

Mięjskiei Rady Narodowej:
— Sytuacja jest beznadziejna. Z 

chwilą, gdy otwierają się nowe 
możliwości pracy, • jak np. urucho
mienie czwartej zmiany w TZWS 
liczba osób zarejestrowanych na
tychmiast parokrotnie wzrasta. Po 
zajęciu nowych' miejsc pracy znowu 
mamy stałą cyfrę 600 zarejestrowa
nych.

W tej chwili większość kobiet,' 
które pragną podjąć pracę — nie re
jestruje się, gdyż nie widzą w tym 
żadnego sensu. Wiedzą przecież do
brze, że pracy nie ma. Oblicza się, 
że ta rezerwa wynosi około 2 tys, 
kobiet,

weekend. W Spalę oprócz domów 
FWP nie istnieje żadne schronisko 
turystyczne, nie ma domków cam
pingowych, namiotów itp. Stworze
nie w rejonie Tomaszowa sieci u- 
slug przeznaczonych dla Łodzi, sze
rzej mówiąc powiązanie Łodzi z To
maszowem, byłoby dobrym intere
sem dla obu stron. Trmczasem jed
nak ojcowie miasta Tomaszowa sa
mi sobie łamią głowę nad proble
mem rozładowania nadwyżek siły 
roboczej. Byłoby znacznie lepiej, 
gdyby zastanowili się nad tym prob
lemem wspólnie z władzami miej-
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skimi Łodzi, mimo, 
podlegają Łódzkiej 
Radzie Narodowej, 
narada powinna się 
szybciej.

iż formalnie 
Wojewódzkiej 

Taka wspólna 
odbyć jak naj-

jiL. er

Polemika
na tematy

aktualne
TT ‘''„Polityce": rozwinęła się yy ostatnio interesująca polemi

ka. Temat jest co prawda nie 
nowy, jednakże sytuacja gospodar
cza podkreśliła * jego aktualność. 
Chodzi mianowicie o strukturę spo
życia ludności i cen artykułów kon
sumpcyjnych.

W artykule pt. „Czy państwo po
winno dopłacać do spożycia” (Polity
ka nr 38/50) K. Sokołowski zastana
wia się, czy słuszna jest polityka u- 
trzymywania niskich cen na deficy
towe artykuły spożywcze, jak pieczy
wo. mięso, mleko, dżemy itp. i w. e-’ 
fekcie subwencjonowania przez pań
stwo ich spożycia. Polityka tego 
rodzaju, pisze autor, nie odzwiercie
dla możliwości podaży i likwiduje 
elastyczność popytu na te produkty 
w stosunku do cen i dochodu.

„Skoro... z subwencji korzysta 
każdy spożywca, bez względu na 
wysokość dochodu, jakim rozporzą
dza, państwo likwiduje elastycz
ność popytu zarówno do dochodu 
spożywcy, jak i- do ceny artykułu. 
W tej' sytuacji konsumenci o wy
sokich dochodach nabywają towa
ry, których relatywnie niskie ceny 
wskazywałyby, iż są one przezna
czone przede wszystkim dla kon
sumentów o niskich dochodach.

Zrozumiałe, iż na rynku wszyscy 
spożywcy muszą być traktowani 
jednakowo. Czy wobec tego nie le
piej podnieść płace niżej zarabia
jącym i jednocześnie znieść dopłaty 
do pieczywa, mleka, mięsa lub dże
mów? Zamożniejsi staną się 
oszczędniejsi, przestaną lekceważyć 
i marnotrawić nabywane aktualnie 
z premią artykuły spożywcze, a 
ubożsi przestaną być tak bardzo 
ubogimi. W rezultacie może zjemy 
nieco mniej niż zjadamy obecnie — 
to także nie zaszkodzi".

Stanowisko autora wyraźne. W 
miejsce dotychczasowej praktyki, 
należy subwencjonować spożycie 
grupyMudności niżej zarabia jącej;.;- 
zaś wyższymi cenami- artykułów; : 
żywnościowych ograniczać spożycie 
żywności grup wyżej zarabiających.

Na to replikuje J. Smietański 
(Polityka nr 40/59). Odrzuca on 
propozycję K.. Sokołowskiego, spro
wadzając cały problem głównie do . 
spożycia mięsa i jego przetworów. 
W obecnej sytuacji, zdaniem Smie- 
tańskiego, należałoby dostosować 
tylko spożycie mięsa do możliwości 
jego podaży. Małe są bowiem moż- 
łiwości dokonania generalnej zmia
ny struktury cen, w drodze pod
wyższenia cen ogółu artykułów żyw
nościowych i obniżenia cen artyku
łów przemysłowych, z u-wagi na 
dosyć ograniczony wachlarz tych 
ostatnich. Ponadto w stosunku' do 
tych artykułów żywnościowych, 
których spożycie jest3na wyjątkowo 
niskim poziomie (np. warzyw), po- 
winno się stosować politykę prefe
rującą wzrost ich spożycia (autor 
powołuje się tu na artykuł C. Ko
sa: „Warzywa contra mięso", za
mieszczony w 38 n-rze naszego pis
ma). ■ •
• «Zastosowanie zaś w praktyce do
datku wyrównującego niżej zara
biającym podwyżkę cen artykułów 
spożywczych, jak to proponuje So
kołowski, oznaczałoby według 
Smietańskiego szkodliwą „urawni
łowkę", w efekcie której

„... w krótkim czasie spożycie za
częłoby rosnąć, jak t przed zmianą

cen. Niżej zarabiający zużyliby na 
ten cel uzyskany dodatek wyrów
nawczy, a lepiej uposażeni ograni
czyliby zakup towarów przemysło
wych i również nie zmniejszyliby 
spożycia deficytowych crtyku.ów 
żywnościowych".

Wnioski Smietańskiego w rezul
tacie ograniczają się do dostosowa- 
n.a popytu r.a mięso do jego po
daży oraz do postulatu produkcyj
nego subwencjonowania rolnictwa.

Sprawę stanowiącą przedmiot 
polemiki omawialiśmy już niejedno
krotnie. Naświetliliśmy ją z róż
nych stron kilka miesięcy temu, 
kiedy sytuacja bardziej sprzyja!a 
zasadniczym decyzjom. Wysunęliś
my też konkretne propozycje (por.m. in. artykuł G. Pisarskiego:
poszukiwaniu rozwiązań" 
17 59).

Skoro nierozwiązany 
zaostrzył'się, warto o nich 
że wspomnieć, bo chociaż

Ż.
.W 
G.

problem
sytuacja

uległa zmianie, aktualność ich by
najmniej nie zmalała, raczej się po
tęguje.

Niewątpliwie problem sprowadza 
się do mięsa. W tym punkcie trze
ba przyznać rację Smietańskiemu. 
Jednakże problem jest na tyie 
skomplikowany, że jego rozwiąza
nie musi łączyć się z kompleksem 
decyzji. Smietański nie dostrzegł 
tej strony problemu, którą pod
kreśla K. Sokołowski. A mianowi
cie takiego wyjścia z sytuacji, któ
re doprowadzi do dostosowania po
pytu do podaży. nie naruszając 
równocześnie dochodów rolnych 
ludności. Jeśli zatem odrzucić ad
ministracyjną reglamentację, roz
wiązanie może iść tylko w tym 
kierunku, który częściowo zaryso
wał właśnie K. Sokołowski. A więc 
podnieść ceny mięsa i jego prze-tworów, odzwierciedlając ten
sposób możliwości podaży. Grupom 
ludności niżej zarabiającym przy - 

'- znać- rekompensujący . dodatek p:e- 
: niężny.r,Jest-to konieczne, ponieważ 

gros ich wydatków przeznaczone 
jest na żywność (dodatek taki 
prawdopodobnie należałoby przy
znać także pewnej kategorii za
trudnianych, których zawód wy- 

- maga dużego spożycia tłuszczów 
zwierzęcych). W celu zaś polepsze
nia struktury spożycia grup wyżej 
zarabiających, należałoby obniżyć 
ceny artykułów przemysłowych i 
tym samym pobudzać je do 
oszczędności na dobra wyższego 
rzędu.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
gdyby nawet -popyt przesunął się 
zbyt silnie na artykuły przemysło
we, to wszakże cisnąłby na zupeł
nie inną dziedzinę produkcji pod 
względem elastyczności podaży — 
niż rolnictwo. Na dziedzinę zdolną 
do względnie szybkiego przystoso
wania się do potrzeb rynku. Inny 
też w tej sytuacji byłby wpływ 
handlu zagranicznego na rynek
wewnętrzny i odwrotnie.

Dysponujemy obecnie i 
instrumentami statystyki, 
wyniki badań budżetów 
nych. Opracowano szereg 
gospodarczych, operujemy

niezłymi 
Mamy 

rodzin- 
prognoz 

■ syste-
mem zasiłków rodzinnych, wydaje 
się więc, że ekonomiści są w stanie 
dostarczyć racjonalne środki roz
wiązania trudności.

MaK.
Sytuacja na rynku pracy w Toma

szowie Mazowieckim była przed
miotem obrad dziesiątek posiedzeń 

, Prezydium Miejskiej Rady Narodo
wej. Niewiele jednak mogą wymy
ślić ojcowie miasta w tej sytuacji, 
gdy na każde nowe miejsce pracy 
„czyha" dziesięciu kandydatów ze 
wsi. W 1960 roku zostanie otwarta
w Tomaszowie nowa tkalnia, która 
zatrudni 400 robotników.

— I co z tego — mówi przewodni
czący — kiedy znowu setki chłopów 
zgłosi się na te 400 miejsc.

Ojcowie miasta Tomaszowa ,są bez
radni, gdyż rozwiązanie problemu 
nadwyżek siły roboczej w Tomaszo
wie przekracza ich możliwości.

Postulują oni — by Tomaszów po
siadał własny powiat. Pozwoliłoby 
to' na opanowanie w pewnym stop- 
ńiu napływu ludności wiejskiej do 
Tomaszowa, a w każdym razie na

mi z krwi i kości" a ludnością na
pływową.

Antagonizm ten powstał nie tylko 
dlatego, że chłopi napływają do mia
sta w ppszukiwaniu pracy.

— Oni nam wszystko psują — po
wiedziała mi pewna Robotnica z 
TZWS. Psują,' to znaczy-, że wtedy 
gdy na przykład robotnice jej zmia
ny, zażądały od dyrekcji' dodatko
wych. fartuchów ochronnych kobie
ty że wsi ‘nie poparły tej1 akcji, .

Również w dziedzinie płac ele- ’ poddaniu go kontt-oli. Poza tym To
rnent wiejski jest mniej wymagają- maszów otrzymałby znacznie więk- 
cy... , Młodzież chłopska, otrzymuję sze nakłady finansowe na inwesty- 
„wałówki" z domu i' dlatego może cje. ‘ Uległby również zwiększeniu 
przyjąć i gorzej płatną pracę," któfęj budżet i pula towarowa dla miasta,

TYM RAZEM PRYWATNIE

W związku z powyższym listem redak- 
- cja chce:

Po pierwsze — podziękować za szybką 
odpowiedź,

po drugie — wyjaśnić, te nie żądała, a 
prosiła o opinię,

po trzecie — wyrazić zdziwienie, że Wy- 
. dział Budownictwa WBN w Opolu nie

■ Redakcja»
UJLVJULI . Warszawa, ul, Eoża 38.
Telefony) ■ Redaktor Naczelny dOMS. 
Sekretarz. Redakcji — ,806-23. Redakto
rzy — 883-88. Centrala — 803-13, 860r7t.

- iitiWClwWli.łnimrlr.W

W 38 numerze „Życia Gospodarczego'1 
zamieszczony został artykuł pt. „Kielec
kie drzewo 1 zygzaki", poruszając}’ na 
przykładzie województwa kieleckiego 
problemy projektowanej reformy zarzą
dzania budownictwem przemysłowym. 
Z prośbą o cplnię o tym artykule zwró
ciliśmy się do kierowników Wydz. Bu
downictwa wszystkich Wojewódzkich Rad 
Narodowych. A oto jaką odpowiedź otrzy- 

, mallśmy od Kierownika Wydziału Bu
downictwa WBN w Opolu:

„Nawiązując do treści W/pisma z dn.

21. IX. br. — Wydział Budownictwa Pre
zydium Wrn w Opolu wyjaśnia, te u- 
waża artykuł w tygodniku nr. 38 „Życie 
Gospodarcze" pt. „Kieleckie drzewo 1 
zygzaki" jako dyskusyjny i dlatego nie . 
może jako organ Prezydium wyrażać o- 
plnil na temat poruszonych w nim za
gadnień.

Opinia taka mogłaby bowiem być po
traktowana jako oświadczenie urzędowe 
— a tego rodzaju opinię Wydział mógłby 
wydać tylko na żądanie Władz, nadrzęd
nych". _ _. •

może wyrażać opjnii o artykule dysku
syjnym, gdyż naszym zdaniem wyrażenie 
opinii o sprawach nie podlegających dy- 

. skusji nie ma wielkiego sensu,
po czwarte — zapytać się Kierownika 

Wydziału Budownictwa zupełnie prywat
nie, czy nie uważa on, że należy dysku
tować o sprawach dotyczących tak istot
nego zagadnienia, jak reforma zarządza
nia budownictwem i czy w zwią ku z 
tym nie byłoby dobrze, aby ludzie zain
teresowani tym problemem wyrazili 0 
nim swą opinię, bez względu na to jak 
ją ten i ów potraktuje.
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